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Obraduje X Plenum KC PZPR Dziś przybywa do Polski [ Związek Radziecki

Trudności trzeba rozwiązywać drogą
wspólnych wysiłków i wzajemnych kompromisów

Wystąpienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO

WARSZAWA (PAP). W po­
niedziałek 16 bm. rozpoczęła
rię w Warszawie druga część
obrad X Plenum Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej.

Posiedzenie otworzył I sek­
retarz KC PZPR Wojciech Ja­
ruzelski. Dyskusję, którą ,roz­
poczęliśmy w pierwszej części
plenum — powiedział m. in.
— będziemy dzisiaj kontynuo­
wali bogatsi o wyniki ogólno-
partyjnej konsultacji wokół
tez. Wolno stwierdzić — pod­
kreślił Wojciech Jaruzelski —

że była to konsultacja w pew­
nej mierze także ogólnospołe­
czna; wzięło w niej bowiem

udział oprócz członków i kan­
dydatów partii również wielu
bezpartyjnych. Jest to miarą
społecznych oczekiwań wobec
decyzji naszego plenum.
(Pełny tekst wystąpienia W.
Jaruzelskiego zamieszczamy
na str. 2).

Komitet Centralny przyjął
następnie porządek obrad ple­
narnych.

Dyskusja rozpoczęła się od
wystąpienia członka Biura
Politycznego, sekretarza KC
PZPR Mariana Orzechowskie­
go. Stwierdził on m. in.: Pro­
blematyka X Plenum przynio­
sła wielkie ożywienie, wywo­
łała falę dyskusji w partii. Je-

dr.ocześnie — co bardzo waż­
ne — wzbudziła żywe zainte­
resowanie w szerokich krę­
gach społeczeństwa kierunka­
mi, tempem i charakterem
przemian w państwie, gospo­
darce i życiu społecznym, re­
formatorskimi przeobrażenia­
mi w partii. Wyraża się w

tym świadomość ustrojowej
roli PZPR, nierozdzielność po­
jęć Polska — socjalizm — par­
tia. (Tekst wystąpienia zamie­
szczamy na str. 2).

Dyskusja
Zgodnie z przyjętym

rządkiem obrad podczas(DÓKONCZENIE NA STR. 2)

Nasz komentarz

Słów kilka

-

o odpowiedzialności
Odpowiedzialność — określenie to wielokrotnie padało
trybuny w trakcie pierwszego dnia trwania drugiej czę-

po-
dru-

z_ .
_ _

. .

śct X Plenum KC PZPR, Nie było bowiem chyba na sali
obrad nikogo, kto nie zdawałby sobie sprawy z wagi po­
ruszanych problemów, stawianych diagnoz i wniosków
Nikogo, kto nie czułby brzemienia odpowiedzialności za

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

premier Iranu
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

na zaproszenie Mieczysława F.
Rakowskiego przybywa do
Polski z wizytą oficjalną pre­
mier Islamskiej Republiki I-
ranu Hossein Musawi. Wi­
zyta ta •— pisze dziennikarz
PAP — jest wyrazem zainte­
resowania obu krajów dalszym
rozwojem współpracy i kon­
taktów, które mają już wielo­
wiekową tradycję. Zostały one

nawiązane oficjalnie w 1474 r.,
zaś ich przejawem była nie
tylko wymiana posłów u dwo­
rów króla polskiego i perskie­
go szacha, ale też napływ róż­
nego rodzaju dóbr, z których
najbardziej znane są perskie
dywany. Kontaktom tym za­
wdzięczamy też jedne z pierw­
szych w Europie tłumaczenia
dzieł klasyki staroperskiej.

Warto przypomnieć, że pań­
stwo to nie uznało rozbiorów
Polski. W XX w. stosunki
wzajemne oparte zostały na

traktacie przyjaźni z 1927 r.,
który formalnie obowiązuje do
dziś. Podczas wojny przebywa­
ła w Iranie armia gen. An­

dersa, pozostawiając tam trwa­
łe ślady polskości w postaci
osadnictwa.

Znaczna poprawa stosunków między
Kcściołem a państwem

MOSKWA (PAP). Zagadnienia wzajemnych stosunków
między państwem a Kościołem i swobody wyznania oma­
wiano w Moskwie podczas rozpoczętego w niedzielę po­
siedzenia Rady Wykonawczej Konferencji Wschód — Za­
chód nt. praw człowieka. Zabierając głos w czasie obrad
profesor Instytutu Państwa i Prawa Akademii Nauk
ZSRR Jurij Rosenbaum poinformował, że obecnie wie­
rzący w Związku Radzieckim są pełnoprawnymi uczest­
nikami życia społecznego i politycznego kraju. Procedura
rejestracji zrzeszeń religijnych została skórconą i uprosz­
czona. W samym tylko ub. roku zarejestrowano ich ok.
1000, w tym 600 organizacji reprezentujących cerkiew
prawosławną. Buduje się nowe kościoły i rekonstruuje
stare. Przedstawiciele duchowieństwa sa członkami orga­
nizacji społecznych. Są też kandydatami na deputowanych
ludowych ZSRR.

Fakty te, podkreślił J. Rozenbaum, świadczą o tym, że
Kościół korzysta z szerokich praw. Na razie jednak nie
zostały one ugruntowane przez radzieckie ustawodawstwo.

Belgia

KRÓTKO
(a) AMBASADOR Związ­

ku Radzieckiego w CSRS
Wiktor Łomakin na konfe­
rencji prasowej 16 bm. w

Pradze poinformował o po­
stępujących przygotowa­
niach do wycofania pierw­
szej radzieckiej dywizji z

terytorium Czechosłowacji.
DO WIEDNIA przybył w

poniedziałek minister spraw
zagranicznych PRL, Ta­
deusz Olechowski. Weźmie
on udział w rozpoczynają­
cej się we wtorek trzydnio­
wej sesji końcowej wie­
deńskiego spotkania KBWE.

PREZES Rady Ministrów
na wniosek ministra zdro-
(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

H

Posiedzenie komisji powołanej przez Sekretariat NK ZSL

Białe plamy“ w historii ruchu ludówego
zostanę zlikwidowane

Propozycja przywrócenia obywatelstwa polskiego
Stanisławowi Mikołajczykowi

WARSZAWA (PAP). W hi­
storii ruchu ludowego, a więc
i w historii Polski Ludowej są
jeszcze wydarzenia, postacie, a

przede wszystkim oceny zja­
wisk historycznych, nad któ­
rymi ciąży nastawienie poli­
tyczne, krępujące proces do­
chodzenia do prawdy. Taki

stan sprzyja rodzeniu się róż­
nego rodzaju mitów, staje się
nierzadko płaszczyzną polity­
cznej konfrontacji. Potrzebna
jest więc cała prawda o tzw.

białych plamach, o zjawiskach
i mechanizmach, które ukształ­
towane u progu Polski Lu­
dowej, przed zjednoczeniem

ruchu ludowego, rzutowały na

późniejsze wydarzenia, i które
dziś jeszcze utrudniają proces
przemian politycznych i re­
form gospodarczych — stwier­
dzono 16 bm. w Warszawie na

posiedzeniu — powołanej przez

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

Obradował Komitet Ekonomiczny

Rady Ministrów

Zakłada się rozwiązanie państwowego
arbitrażu i utworzenie

sądownictwa gospodarczego
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 16
bm., pod przewodnictwem wi­
cepremiera Janusza Patorskie-
go obradował Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów.

Zaaprobowano koncepcję u-

stawy o rozpoznawaniu przez
sądy spraw gospodarczych.
Zakłada się rozwiązanie pań­
stwowego arbitrażu gospodar-

czegó i utworzenie sądownic­
twa gospodarczego, dostosowa­
nego do nowego modelu go­
spodarki, zwłaszcza do zasady
równouprawnienia wszystkich
podmiotów gospodarczych. Są­
dy • gospodarcze, jako wyod­

rębnione wydziały w powszech­
nych sądach rejonowych i wo­
jewódzkich, zagwarantują w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nadążyć za tempem przemian

Rzeczy, które jeszcze niedawno

były nie do pomyślenia, stają się faktami
(Inf. wł.) Od kilku lat w

naszym życiu zachodzą prze­
miany, które w ostatnich mie­
siącach przybrały na szybko­
ści. Rzeczy, które kilką mie­
sięcy temu były nie do po­
myślenia, staja się faktami.
Zarówno członkowie partii,
jak i bezpartyjni, na co dzień
nie związani z wielką polity­
ką. słusznie domagają się
szczerego, bez otoczki sensa­
cji wyjaśnienia wielu spraw.
A społeczny aktyw partyjny
nie zawsze posiada ku temu

najlepsze przygotowanie —

mówi Jerzy Szubert, I sekre­
tarz KZ PZPR w PBP Budo-
stal-3.

Z referatu Egzekutywy
przygotowanego na VI Kon­
ferencję Sprawozdawczą za­
kładowej instancji partyjnej
wynotowuję jeszcze kilka
wniosków, jakie wypłynęły w

trakcie prowadzonych indy­
widualnych rozmów: opowia­
damy się za autentyczna we­
ryfikacja członków partii —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Podziękowanie
konsulatu CSRS

W imieniu Konsulatu Ge­
neralnego CSRS w Kato­
wicach i swoim własnym
składam tą drogą wszyst­
kim organizacjom politycz­
nym i społecznym, zakła­
dom pracy i instytucjom
oraz osobom prywatnym
serdeczne podziękowania za

nadesłane życzenia nowo­
roczne dla narodu czecho­
słowackiego oraz pracowni­
ków Konsulatu.

Równocześnie życzę
wszystkim Waszym Czytel­
nikom wszelkiej pomyślno­
ści w nowym roku 1989.

Gdy będziemy mieli normalny rynek

Klient będzie miał prawo
do odszkodowania za kupiony bubel

Administracja państwowa ustali tylko normy

jakościowe wyrobów zagrażających życiu
człowieka

WARSZAWA (PAP), Na Je­
dnym z ostatnich posiedzeń
sejmowych min. M. Wilczek na

pytanie o to, w jaki sposób
rząd zamierza stymulować po­
prawę jakości odparł, że naj­
lepszym bodźcem jest normal­
ny rynek

Ponieważ na razie takiego

rynku nie ma, przygotowywa­
ne są rozwiązania doskonalą­
ce istniejące mechanizmy.

Z tą koncepcją nie zgadza
się zespół konsultacyjny ds.
jakości. W jego opinii potrzeb­
ne jest nowe spojrzenie na za­
gadnienia jakości, a nie do-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Seminarium „Kraków '89
Agencja artystyczna w Krakowie BI Sklepy, teatry, kina, kabare­
ty czynne do późnych godzin wieczornych BI Restauracje, piekar­

nie i sklepiki na Kazimierzu

Polska—Francja

(Inf. wł.) Co zrobić, aby
Kraków stał się miastem za­
możnym, nowoczesnym, czy­
stym i zdrowym? Jakie me­
chanizmy poruszyć i jakie u-

sunąć, by dawnej stolicy Pia­
stów i Jagiellonów przywrócić
blask europejski? Takie m. in.
cele przyświecają „Semina­
rium 88 j 89”, działającym
przy Radzie Nauki i Techniki
Makroregionu Południowo-
Wschodniego. Jest to ruch in­
telektualny ludzi różnych o-

rientacji politycznych przyno­
szący konkretne rezultaty pra­
ktyczne. Już na pierwszym po­
siedzeniu 7 marca 1988 r. u-

kształtowała się wstępna pro­
pozycja Krakowskiej Specjal­
nej Strefy Ekonomicznej (czyli
strefy wolnych pomysłów), a

uczestnicy seminarium uznali
wówczas, że tworząc samo­
dzielne rozwiązania dla Kra­
kowa, potrafią wywołać —

bez oglądania się na władze
administracyjne — ruch go­

spodarczego, ekonomicznego i
kulturalnego ożywienia. Nie
będę szerzej omawiać idei, ce­
lów, propozycji i konkretnych
rezultatów działalności owej
grupy intelektualistów za rok
1988, gdyż przedstawił je w so­
botniej „GK” (nr 12) prof. Jó­
zef Lipiec, inicjator i prze
wodniczący Seminarium „Kra­
ków 88 i 89”.

Pierwsze spotkanie w obec­
nym roku odbyło się wczoraj.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Współpraca w dziedzinie

telewizji satelitarnej
WARSZAWA (PAP). Na la-

proszenle Ministerstwa Tran­
sportu, Żeglugi i Łączności,
przebywała w Polsce specja­
lną misja francuska pod prze­
wodnictwem dyrektora Depar­
tamentu Łączności MSZ Ber­
narda Pottier. Celem pobytu
misji było przeprowadzenie ne­
gocjacji w sprawie nawiazania
współpracy, a także określenia
jej zasad i środków, w dzie­
dzinie telewizji satelitarnej,
zgodnie z ustaleniem mini­
strów spraw zagranicznych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Dobre wiadomości dla chorych Katastrofy, pożary, kataklizmy

Zagadkowe porwanie byłego premiera
BRUKSELA (PAP). Cała policja belgijska poszukuje od

sobotniego wieczora byłego premiera, 69-letniego Paula
Vanden Boeynantsa. Wszystko wskazuje na to, że naj­
popularniejszy polityk w królestwie w okresie „przed
Martensem” został uprowadzony. W niedzielę w telewi­
zji dwukrotnie odebrano telefonicznie anonimową wiado­
mość: „Jesteśmy socjalistycznymi brygadami rewolucyj­
nymi. Uprowadziliśmy Boeynantsa wczoraj wieczorem.
Możecie to sprawdzić; telefonując do jego żony...’’.

W sobotę przed 23.00 żona Boeynantsa, nie mogąc do­
czekać się jego powrotu, zeszła do garażu, w którym od­
nalazła obok samochodu męża jego aparat słuchowy, but
i fajkę. W pomieszczeniu widać było ślady walki. Nie­
zwłocznie zawiadomiła policje.

Zdaniem prowadzących śledztwo, porwania dokonali
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Irak

Jemeńczycy walczyli na froncie

iracko-irańsklm
KAIR (PAP). Prezydent Iraku Saddam Husajn oświad­

czył w ub. tygodniu, że w ciągu 8 lat wojny irańsko-irac-
kiej, po stronie irackiej walczyli także żołnierze z Jemenu

Północnego. , , „ . ,

Saddam Husajn stwierdził, że przeciwko Iranowi wal­
czyła brygada jemeńska, a 53 Jemeńczyków zginęło w

czasie walk.
Dotychczas władze irackie zaprzeczały informacjom o

udziale żołnierzy innych państw arabskich w wojnie prze­
ciwko Iranowi.

Badania ankietowe GUS

Pogarsza się sytuacja
materialna młodych małżeństw

Większość korzysta z pomocy rodziny i krewnych Bi Marzą
o szczęściu rodzinnym i zapewnieniu odpowiedniego startu życio-

WARSZAWA (PAP). Jak
wynika z cyklicznego badania
ankietowego GUS. którym o-

bjęto 2512 młodych małżeństw
— w porównaniu z 1984 r. w

ub. r. pogorszyły się możliwo­
ści gospodarowania dochodem

wego dzieciom

przez młode pary. Mniejszy
jest udział małżeństw, które
żyja oszczędnie i wystarcza im
na wszystko (przed 4 laty by­
ło takich par 28,6 proc., w ub.
r. — 24,5 proc.) bądź wystar­
cza im na wszystko bez spe­

cjalnego oszczędzania (w 1984
r. — 4 proc., w ub. r. — 2,5
proc.). Dochody niskie, tzn. nie
przekraczające 12 tys. zł mie­
sięcznie na osobę w gospodar­
stwie domowym — według
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Zespół Opery Krakowskiej
wyjechał z „Potajemnym małżeństwem11

i „Juliuszem Cezarem" do RFN
(Inf. wł.) Wczoraj po połud­

niu zespół Opery Krakowskiej
wyjechał do Republiki Fede­
ralnej Niemiec, gdzie zapre­
zentuję szereg przedstawień.
Krakowianie występować bę­
dą w Fuldzie, Guttersloh, Em-
den, Lunnen i Velbert. Poka-
żą tam „Potajemne małżeń­
stwo” Cimarosy w reżyserii
Hanny Chojnackiej pod kie­
rownictwem muzycznym Ewy
Michnik oraz ostatnią, nader
interesującą premierę „Juliu­

sza Cezara” Jerzego Frydery­
ka Haendla w reżyserii Hen­
ryka Konwińskiego pod dy­
rekcją muzyczną Ewy Michnik.
Zainteresowanie niemieckiej
publiczności operą barokową
wróży dobre przyjęcie kra­
kowskich artystów.

*

Sprawozdania z nowego to­
urnee artystycznego Opery
Krakowskiej nadsyłać będzie
nasz specjalny wysłannik red.
Olgierd Jędrzejczyk.

Joint ventures po nowemu B Co może w Pols­
ce zagraniczny kapitał BI Już w czwartek od 11

do 13 przy naszych telefonach 22-89-07 i

22-13-74 dyżurują eksperci PIHZ

(Inf. wł.) Od początku tego
roku obowiązuje zmodernizo­
wana ustawa o zagranicz­
nym kapitale. Zgodnie z postu­
latami płynącymi zarówno z

kraju. jak i z zagranicy zna­
cznej poprawie uległy warun­
ki dla działania w Polsce ob­
cego kapitału. Odstąpiono od
ustawowej przewagi polskiego
kapitału we wspólnych przed­

sięwzięciach, fotel dyrektora
generalnego stał się dostępny
także dla posiadaczy obcego
paszportu, znacznej liberaliza­
cji uległy zasady podatkowe
itp. Co może w Polsce zagra­
niczny kapitał, jakie są w

stosunku do niego oczekiwa­
nia, możliwości i potrzeby? Co
daje ta ustawa polskiej gos-
(DOKONCZENIE NA STR. 4>

Więcej leków z ..Polfy”
WARSZAWA (PAP). Koniec minionego ro­

ku, mimo znanych kłopotów surowcowych w

przemyśle farmaceutycznym, nie był zły dla
warszawskiej „Polfy”. Nowe produkty, które
Pojawiły się na taśmach zakładów ucieszą
przede wszystkim cierpiących na choroby ser­
ca, układu krążeniowego, ale nie tylko. Efek­
tem współpracy warszawskiej „Polfy” z jugo­
słowiańskim „Lekiem” jest półsyntetyczny na-

sercowy glikozyd „bemecor”. Zdaniem farma­
ceutów specyfik ten, będący modyfikacją „di-
goxiny”, jest lekiem korzystniejszym dla orga­
nizmu i co ważne wytwarzanym w mniejszych
dawkach. W większych natomiast wyprodu­
kowano — znany na krajowm rynku —„car-
donit” o przedłużonym działaniu.

Uruchomienie produkcji dwóch następnych
leków, to zmniejszenie kosztownego importu
gotowych farmaceutyków. Według technologii
opracowanej w warszawskiej „Polfie” rozpo­
częto wytwarzanie antybólowego specyfiku o

nazwie „pentazocina”. w niektórych przypad­
kach zastępującego morfinę. Potrzeby służby

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Do 135 wzrosła liczba ofiar

katastrofykolejowej w Bangladeszu
(a) ■ Prezydent Banglade­

szu Hosajn Mohammed Erszad
ogłosił w poniedziałek żałobę
narodową w związku z tragi­
czną katastrofą kolejową jaka
wydarzyła się w niedzielę na

trasie Dhaka — Chittagong.

Jak wynika « ostatnich do­
niesień, w wyniku czołowego
zderzenia dwóch pociągów
135 osób zginęło, a ponad
1000 zostało rannych. Stan 100
z nich jest ciężki.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

W Świnoujściu

Skradziono autobus
SZCZECIN (PAP). 15 bm.

w Świnoujściu nieznani do­
tychczas sprawcy skradli z

postoju w dzielnicy Swinouj-
ście-Warszów autobus „jelcz”,
należący do PKS w Gdańsku.
Autobus ten, jeżdżący na tra­
sie do Świnoujścia miał postój
w tej miejscowości. Trwają
poszukiwania sprawców kra­
dzieży.

W jutrzejszej „Gazecie”

Jakie będą renty i emerytury
Toczą się rozmowy o nowym systemie emerytalno-ren­

towym. Gazeta opublikowała już dwa odcinki projektu,
jutro podamy szczegóły bodaj najistotniejsze, bo dotyczą­
ce proponowanego obliczania świadczeń emerytalnych.
Różnice w stosunku do dotychczasowego systemu są bar­
dzo duże. Radzimy się więc zapoznać x propozycjami, któ­
re niesie projekt.

Zarejestrowano Towarzystwo
Opieki nad Człowiekiem

WARSZAWA (PAP). W Urzędzie m. st.

Warszawy zarejestrowano Towarzystwo O-
pieki nad Człowiekiem, Nowa organizacja
społeczna zamierza prowadzić prace nad po­
prawą kondycji fizycznej, biologicznej i mo­
ralnej człowieka i społeczeństwa. Jak głosi
statut, wypowiada walkę niechęci do wysił­
ku, znieczulicy, obojętności i bezduszności.

W 1988 r. wypiliśmy
więcej wódki

niż w r. 1937

WARSZAWA (PAP). Nie powtórzyła się, uznana za sukces
przez orędowników walki o trzeźwość w naszym kraju, sy­
tuacja sprzed dwóch lat, gdy monopol państwowy nie wy­
konał planu. Jak wynika z szacunkowych danych Minister­
stwa Rynku Wewnętrznego, w ub. r. wyprodukowano i
sprzedano 154,5 min litrów tzw. stuprocentowego alkoholu,
czyli o ok. 4 min litrów więcej niż w 1987 r.

Na rynek trafiło jednocześnie mniej niż przed dwoma laty
win i miodów pitnych. O ile w 1987 r. sprzedano ich 312 min
litrów,, to w ub. r. handlowcy zaoferowali 290 min litrów, w

tym większość krajowych.

W tym roku ok. 1,5 min Amerykanów
dostanie zawału, z czego pół miliona umrza

WASZYNGTON (PAP). W
1989 r. około 1,5 min Amery­
kanów dozna zawału serca,

przy czym 500 tys. z nich nie
przeżyje go — podało w nie­
dzielę amerykańskie stowarzy­
szenie kardiologów.

W przedstawionym dorocz­
nym raporcie wskazuje się, że
mimo iż w latach 1976—1986
zanotowano 27,9-procentowy
spadek chorób sercowo-naczy-
niowych oraz zmniejszenie się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jest szansa, źe poszukiwanie
części do samochodów z FSO
nie będzie drogę przez mękę

WARSZAWA (PAP). MCimo podwyżki cen

na części zamienne, która obowiązuje od 28
grudnia ub. r., w sklepach i stacjach Polmo*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Partia i społeczeństwo oczekują poprawy
warunków życia i pracy, porozumienia

wszystkich konstruktywnych sił narodu
Wystąpienie Wojciecha Jaruzelskiego na X Plenum KC PZPR

Towarzyszki
i Towarzysze!

kim do realiów, do zmieniają­
cych

'

się warunków działania.
W naszych refleksjach i o-

cenaefi ze zrozumiałych wzglę­
dów sięgamy przede wszyst­
kim do okresu, jaki minął od
X Zjazdu, do zadań jakie wy­
tyczył ten zjazd.

Przed nami Krajowa Konfe­
rencja Delegatów, która doko­
na oceny tego etapu naszej
wspólnej pracy. Ale dzisiejsze
plenum powinno mieć na u-

wadze v.zystko to, co zrobi­
liśmy i to czego nam się zro­
bić nie udało.

Przedmiotem naszych analiz
jest zwłaszcza to drugie.

Potrzebny jest bowiem po­
ważny uczciwy krytycyzm i

samokrycytyzm. Kilka ostat­
nich pienarnych posiedzeń KC
dało tego dobitne dowody.

W ciągu dwóch i pół lat 0-
becnej kadencji przeszliśmy
trudna drogę. Byłoby więc
Krzywdzące, samóokaleczające.
wręcz samobójcze, gdybyśmy
równocześnie z błędami i sła­
bościami nie widzieli dokonań
1 rozwiązań, które stanowią
dzisiaj punkt oparcia dla dal­
szych przemian. Tym bardziej,
iż nowatorskie, pionierskie
działania choć nie zawsze 0-

wocują sukcesami, to zawsze

owocują cennym doświadcze­
niem.

Dorobek, uchwała X Zjazdu,
bywają dziś tu i ówdzie pod­
dawane krytycznym ocenom.

Istotnie, jesteśmy o te lata
mądrzejsi. Niektóre więc sfor­
mułowania wydają się nie
dość śmiałe, wymagają mody­
fikacji. To właśnie obecnie
czynimy.

Ale z drugiej strony zapo­
minać nie należy, iż zjazd
podgumował najbardziej złożo­
ną. obfitującą w dramatyczne
wydarzenia kadencję władz
party inych.

A przede wszystkim uchwa­
lił pierwszy w historii partii
program, wytyczył kierunki
nowego etapu reform, odno­
wy, porozumienia narodowe­
go.

Śmiałym, nowatorskim osią­
gnięciem X Zjazdu jest m. in.
wprowadzone do statutu pra­
wo do eksperymentowania w

strukturach partii. Rozwiązuje
ono nam ręce, pozwala poszu­
kiwać i działać stosownie do
nowych warunków i potrzeb.

A teraz kilka słów o reali­
zacji uchwały X Zjazdu. Spię­
trzone trudności, potknięcia i
porażki gospodarcze nie mogą

• przesłonić rzeczywistego do­
robku minionych lat. Tu nie
chodzi o dobre samopoczucie
kierownictwa partii, Komite­
tu Centralnego, bo jesteśmy
dalecy od takiego myślenia,
ale chodzi o sprawiedliwą o-

cenę naszego ruchu politycz­
nego, jego reformatorskiej in­
tencji i działania. A przede
wszystkim chodzi o uszanowa­
nie wysiłków milionów par­
tyjnych i bezpartyjnych oby­
wateli naszego kraju.

To przecież nie spadło z

nieba, to nie przysłowiowe kra­
snoludki, ale przede wszys­
tkim nasza partia wraz ze

swymi sojusznikami, ze wszy­
stkimi ludźmi dobrej woli spo­
wodowała, iż w tych pozjaz-
dowych latach nastąpiły:

A Dalszy rozwój i wzboga­
cenie demokracji, nowe jej
formy i instytucje;

A Zasadnicze zwiększenie
jawności życia politycznego,
poziomu swobód, badania i
wykorzystania opinii publicz­
nej;

A Normalizacja sytuacji w

państwie, czego jednym ze

znamiennych dowodów była
pełna amnestia wobec wię­
źniów niekryminalnych;

A Szereg nowych rozwią­
zań w systemie funkcjonowa­
nia gospodarki oraz admini­
stracji'’’'

A Powstanie ponad 500 no­
wych stowarzyszeń oraz da­
leko zaawansowane prace nad
nowym prawem o stowarzy­
szeniach.

A Wzmocnienie pozycji u-

strojowej organów przedstawi­
cielskich — Sejmu, rad naro­
dowych, samorządu terytorial­
nego i pracowniczego, klaso­
wych związków zawodowych;

A Proces wzbogacania koa­
licyjnych form sprawowania
władzy;

A Powołanie i aktywna
działalność rzecznika praw o-

bywatelskich, Rady Konsulta­
cyjnej i Konwentów Obywa­
teli;

A Kolejne kroki na drodze
porozumienia narodowego, w

tym poważny dorobek stosun­
ków państwo—Kościół oraz i-

nicjatywa „okrągłego stołu”;
A Wzrost aktywności i u-

mocnienie pozycji Polski na

arenie międzynarodowej —

to"piuraii^T‘kóńf“ronta7yjny‘ d°brych, Mjrigdy
destrukcyjny anarchizujący. a

"“ “ ’

stał s ę szansą dla jednoczenia
Polaków wokół konstruktyw­
nego ogólnonarodowego pro­
gramu.

Formułowane dziś kierunki
rozwiązań nawiązują i odpo
władają linii IX Zjazdu. Sta
nowią więc dobitne potwier
dzenie kontynuacji linii socja­
listycznej odnowy, konkrety­
zując ją i wzbogacając stoso­
wnie do uzyskiwanych do­
świadczeń, teoretycznych
przemyśleń, a przede wszyst-

Otwieram drugą część obrad
X plenarnego posiedzenia Ko­
mitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

Dyskusję, którą rozpoczęliś­
my w pierwszej części plenum
będziemy dzisiaj kontynuować
bogatsi o wyniki ogólnopar-
tyjnej konsultacji wokół tez.
Wolno stwierdzić, że była to

konsultacja w pewnej mierze
także ogólnospołeczna *—

wzięło w niej bowiem udział
oprócz członków i kandyda­
tów partii również wielu bez­
partyjnych.

Jest to miarą społecznych
oczekiwań wobec decyzji na

szego plenum.
Jednakże zainteresowanie

tezami, przebieg i wyniki dy­
skusji nad nimi trzeba oceniać
realistycznie. Część ludzi pra
cy po prostu nie przebrnęła
przez nie. Niejednego odstra­
szyła ich objętość. Dla innych
okazały się nie dość czytelne

Stąd wniosek, iż dyskusja
powinna być kontynuowana
— tym razem głównie wokół
uchwały KC, która jak sądzi­
my będzie bardziej zwarta i
komunikatywna.

Oczywiście, dyskusja nad u-

chwałą dla instancji i organi­
zacji partyjnych nie powinna
oznaczać jej jałowego recen­
zowania. a następnie śpiączki.
Taki bowiem był, niestety, los
wiele, naszych słusznych u-

chwał. Dziś chodzi przede
wszystkim o poszukiwanie
sposobów i rozwiązań sprzyja­
jących jej szybkiej i konsek­
wentnej realizacji. I to właś­
ciwie jest klucz do tego, czym
ostatecznie stanie się nasze

plenum.
Z praktyki, z osobistych od­

czuć i obserwacji wszystkim
nam wiadomo, jakie są ocze­
kiwania partii i społeczeń­
stwa wobec X plenarnego po­
siedzenia KC. Nie zmniejszyły
się one w czasie, jaki upłynął
od grudniowej części naszych
obrad. Przeciwnie! Zostały po­
budzone i zwielokrotnione.

Czego oczekuje partia? Cze­
go oczekuje społeczeństwo?

Przede wszystkim material­
nych efektów zamierzeń i
dziąłań, poprawy warunków
życia i pracy, porozumienia
wszystkich konstruktywnych
sił narodu w dziele reform i
odnowy.

Upowszechnia się świado­
mość, że nękających nas tru­
dności nie da się przeskoczyć
żadnym cudownym sposobem
Że tizeba je rozwiązywać dro­
gą wspólnych wysiłków i wza­
jemnych kompromisów. Że ani
demokratyzacja, ani wszelkie
formy pluralizmu nie są cela­
mi samymi w sobie. Nato­
miast ich umiejętne, racjonal
ne i odpowiedzialne powiąza­
nie w strukturze reformowa­
nego życia politycznego i spo
łecznego kraju ułatwi prze
zwyciężenie zagrożeń żywot­
nych interesów PolskiT' przy­
czyni się do jej dalszego roz­
woju.

Byłoby jednak ciężkim u-

pruszczeniem traktowanie de­
mokratycznych reform jako
koła ratunkowego, jako żabie
gu o koniunkturalnym, takty­
cznym zasięgu.

Socjalizm w swej najgłęb
«zej — niestety przez dziesię­
ciolecia upraszczanej, a czę­
stokroć wypaczanej istocie —

oznaczać powinien szczególnie
wysoką treść i formę demo­
kracji. Jeśli więc dziś zamie­
rzamy wytyczyć kierunki dal
szy ch demokratycznych re

form, w tym pluralistycznych
rozwiązań, to czynimy w ten

sposób doniosły krok na dro­
dze bud-'wy traktowanego da­
lekosiężnie, rozwojowo, kształ­
tu socjalizmu w Polsce.

Ludzie przychodzą i odcho­
dzą. Organizacje powstają i
obumierają. Rozwiązania mo­
gą być udane lub nieudane.
Ale naszym niezmiennym ce­
lem jest radykalna i nieod­
wracalna przebudowa życia
społecznego, w którego socja­
listycznym modelu mogliby
dziś i jutro zmieścić sie

■wszyscy obywatele, uznający
nadrzędność interesów nasze­
go wspólnego państwa i nie-
nartr/alność jego podstawo-
wych zrębów ustrojowych.

W tym kontekście należy też
widzieć porozumienie narodo­
we, jako solidną i konieczną
bazę dla szeroko rozumianego
pluralizmu. Bowiem osiągnię­
cie zagwarantowanie porożu
mienia w sprawach ustrojo
wych. zasadniczych, nadrzęd­
nych. a także dotyczących re­
guł postępowania partnerów
stwarza warunki, aby nie był

lukrem, ani dziegciem. Prze­
szłość trzeba oceniać krytycz­
nie, surowo, ale obiektywnie,
sprawiedliwie. Jest przy tym
bardzo charakterystyczne to,
iż po raz pierwszy chyba w

historii postęp przez nas osią­
gnięty ocenia lepiej wielu cu­
dzoziemców niż my oceniamy
go sami — może to nawet nie
jest źle, ale mimo wszystko
trochę gorzko, a może nawet
i śmiesznie.

Przemiany zachodziły rów­
nież w partii. Były one jed­
nak nierównomierne, niepro­
porcjonalne do ducha czasu,
do rzeczywistych potrzeb
Przede wszystkim zaś negaty­
wnie rzutowało i rzutuje na

ich wewnątrzpartyjną i ogól­
nospołeczną ocenę niezadowo­
lenie na tle problemów go­
spodarczych. Po prostu wszys­
cy są rozdrażnieni, zaniepoko­
jeni o swą przyszłość i to nie­
uchronnie przenosi się rów­
nież na partię, tworzy w niej
sytuację kryzysową.

Dlatego właśnie musimy być
szczególnie krytyczni. Dlatego
tak zasadnicze zmiany zaryso­
wane zostały w tezach oraz w

projekcie uchwały.
Takie samokrytyczne podej­

ście daje naszej partii kapitał
polityczny i moralny. Chodzi
jednakże o to, ażeby była to

trzeźwa, realistyczna ocena, a

nie po prostu średniowieczne
samobiczowanie.

Ocena tych lat to bowiem
również przedmiot walki poi*
tycznej. Nie wolno nam dać
się zepchnąć do defensywy,
pod „ścianę płaczu”, do swe­
go rodzaju polityczno-psycho-
logicznego narożnika. Emocje
trzeba rozumieć, nawet usza­
nować. Ale nie wolno się ni­
mi kierować.

Obradujemy bowiem w ta­
kim okresie, kiedy jest swego
rodzaju modą atakowanie par­
tii, władzy ludowej. Kiedyś
mogło to uchodzić za dowód
odwagi, dziś odwrotnie —łat­
wizny, nawet oportunizmu. Na
tym bowiem na ogół nic się
nie traci, a w niektórych
miejscach i środowiskach na­
leży to wręcz do dobrego to­
nu, co więcej — daje korzy­
ści prestiżowe, a częstokroć,
jak wiadomo, nie tylko pre­
stiżowe.

Towarzysze!

Stalinizm, ta straszliwa na­
rośl, która doprowadziła do
tak głębokich wypaczeń w bu­
dowie naszego ustroju, jest już
historią. Natomiast niewątpli­
wie są jeszcze różne jego na­
stępstwa i pozostałości. Ich u-

porczywe eliminowanie jest i
politycznie, i moralnie konie­
czne — nasza partia ma w

tym względzie liczne doświad­
czenia i niemałe wyniki.
Wszystko, co robimy na dro­
dze socjalistycznej odnowy,
jest również zaawansowanym
procesem destalinizacjl. Z tej
drogi nie zejdziemy.

Ale jest to problem bardziej
złożony. Biurokratyzm 1 auto-

kratyzm, arogancja 1 nietole­
rancja, bezduszność i klikowość
oraz wiele tego typu społecz­
nych zachowań ma wymiar
ponadczasowy, ponadustrojo-
wy, ponadpartyjny.

Oczywiście etap stalinowski
zbrutalizował je, stworzył im
szczególnie korzystne wąrun-
ki. Ale wykręcić się potępia­
jącym okrzykiem „stalinizm”
od naszych własnych grzechów
nie można. Wyspowiadać się
w ten sposób nie wystarczy.
A trzeba właśnie krok po
kroku, uporczywie zwalczać w

sobie i wokół siebie wszystko
to, co jest tak sprzeczne z 1-
deą socjalizmu, z godnością
naszego narodu. I tu właśnie
ujawnić się szczególnie powin­
na bojowość, ofensywność na­
szej partii, każdej jej instan­
cji i organizacji.

Lub też inne Interesujące
zjawisko naszych czasów —

hałaśliwi neofici reform. A
przecież jeszcze tak niedawno
„sypali piasek” w tryby, re­
cenzowali, poszturchiwali, wy­
stawiali ideowo-moralne cen­
zurki sprawom 1 ludziom idą­
cym drogą odnowy, wbrew
nie sprzyjającej wówczas ko­
niunkturze.

Teraz zawiały Inne wiatry..
Co było — minęło. I właści­
wie cieszyć się należy — bo­
wiem lepiej późno niż nigdy.
Chodzi tylko o jedno — tro­
chę więcej umiaru i skrom­
ności, a przede wszystkim rze­
czywistych i skutecznych re­
formatorskich działań.

Towarzysze!

o-

W dyskusji o życiu wewnętrznym partii za sprawę
podstawową uznaje się nowe zdefiniowanie

demokracji i centralizmu
Wystąpienie Mariana Orzechowskiego na X Plenum KC PZPR

przede wszystkim, wielką
szansą dla Polski. Tej szansy
muslmy wspólnie strzec.

Będziemy odważni i rozważ­
ni. Ani asekuranccy, ani naiw­
ni. Organy socjalistycznego
państwa — jego silne i nieza­
wodne ramię — czuwać będą,
aby nie została zakłócona jego
stabilność, jego ustrojowa
konstrukcja, jego ład i spokój
społeczny.

Na X Plenum koncentruje­
my, oczywiście, uwagę na pro­
blematyce przemian w partii
i w państwie. Ale ani na

chwilę nie powinna ujść z po­
la naszej uwagi i troski sy­
tuacja gospodarcza. Jest to

pole rozstrzygające. Najbliż­
szy okres zadecyduje, czy ne­
gatywne zjawiska będą trwać,
a nawet pogłębią się, czy też

nastąpi ozdrowieńcze przesile­
nie. Są przesłanki, aby zwy­
ciężyło to drugie. Ale jest je­
den podstawowy warunek —

nie może każdy ciągnąć w

swoją stronę. Nie demokracja
w gadaniu, a demokracja odpo­
wiedzialna, skuteczna w dzia­
łaniu.

Próby antagonistycznego
dzielenia rządzących i rządzo­
nych, atmosfera wojowniczych
sporów i niepohamowanych
roszczeń musi ustąpić miejsca
postawom współrządzenia,
współgospodarzenia i wspól­
nej odpowiedzialności za los,
za perspektywy rozwojowe
Polski.

Dotyczy to wszystkich pod­
miotów życia narodowego.
Wysiłki rządu, realizacja pla­
nu konsolidacji gospodarki
muszą uzyskać autentyczne
wsparcie.

Główny dziś problem to za­
hamowanie inflacji oraz po­
prawa sytuacji na rynku.
Wszystko, co utrudnia osiąg­
nięcie tego celu jest obiektyw­
nie rzecz biorąc, niezależnie
od intencji, szkodnictwem
społeczno-gospodarczym,
możemy przyglądać się
obojętnie.

Polsce jest potrzebna
i zdrowa partia jako gwarant
ładu ustrojowego oraz bezpie­
cznego bytu narodu.

Musimy być silni jednością
i zwartością, demokratyzmem
i dyscypliną, śmiałością myśli
teoretycznej^ i skutecznością
działań praktycznych.

Partia nie jest sama dla
siebie. Służebność wobec kla­
sy robotniczej, narodu, Polski,

jest naszą niezmienną powin-
. nością. Partia nie może być

ani muzealna, ani księżycowa.
; Jedni chcieliby ją zakotwiczyć

w tym, co przebrzmiało, co już
nie wróci. Drudzy w piękno-
duchowskim oderwaniu od
realiów. My natomiast prag­
niemy iść prosto po polskiej■ziemi. Żyć je] życiem, być po­
trzebni Polsce.

Towarzyszki
i Towarzysze!

Nie
temu

silna

Pragnę Was poinformować,
iż zrekonstruowane w czasie
I części naszego Plenum kie­
rownictwo partii podjęło swą
pracę ze wzmożoną inicjatywą
i energią. Sądzę, iż będzie to
coraz bardziej odczuwalne.
Jutrzejsze decyzje KC będą
dla nas zasadniczym kierun­
kowskazem, Impulsem i wpar-
clem. Liczymy, iż KC dokona
oceny tych decyzji, wskaże
kierunki dalszych poszukiwań
i działań.

Podejmujemy dziś problemy
i stawiamy zadania o kluczo­
wym znaczeniu dla dalszego
rozwoju kraju, dla unowocześ­
niania i ulepszania kształtu so­
cjalizmu w Polsce. Są to za­
dania o wymiarze historycz­
nym. Ich pomyślna realizacja
nie Jest tylko sprawą partii.
Jest sprawą wszystkich oby­
wateli, całego narodu.

Niech świadomość wielkiej,
wynikającej stąd odpowie­
dzialności towarzyszy naszym
obradom.

W konsultacji nad problema­
tyką X Plenum wzięło udział
prawie pół miliona człon­
ków i kandydatów PZPR i po­
nad 50 tys. bezpartyjnych.

Konsultacja przyniosła ogro­
mna ilość ocen, opinii i propo­
zycji, nierzadko rozbieżnych i
wykluczających się. Podjęto
wiele uchwał i postanowień.

Zarysowana w tezach linia
rozumowania zyskała general­
ną akceptację w szeregach
partii oraz wśród bezpartyj­
nych uczestników dyskusji. A-
probując powszechnie kierun­
ki reformatorskich przemian w

partii, w różny jednak sposób
określono skale i tempo tych
przeobrażeń.

Konsultacja dobitnie wyka­
zała, jak żywa jest w nartii
potrzeba klarownego zdefinio­
wania — w zmieniających sie
realiach — współczesnego ro­
zumienia istoty socjalizmu i
procesu jego tworzenia w na­
szych polskich warunkach.
Wymaga to określenia swoiste­
go minimum ładu ideologicz­
nego. w postaci listy i hierar­
chii celów, wartości i zadań,
które pozostaia naszym par­
tyjnym kanonem i z których
urzeczywistnienia i obrony ni­
gdy nie zrezygnujemy.

Dyskusja dowiodła, że w na­
szych szeregach zdecydowanie
dominuje przekonanie o konie­
czności utrzymania jednozna­
cznie marksistowsko-leninow­
skiego oblicza i masowego cha­
rakteru PZPR. Właściwie po­
wszechnie odrzucona została
koncepcja partii kadrowej.
Zarazem szeroko
wano potrzebę
nego określenia
bazy PZPR. Przeważało prze­
konanie, że partia powinna re­
prezentować interesy ogółu lu­
dzi pracy, z uwzględnieniem
szczególnej roli klasy robotni­
czej.

W toku konsultacji wskazy­
wano, że określając na nowol
potwierdzając swa tożsamość.
PZPR musi uczciwie odnieść
się do swej przeszłości, do
końca rozliczyć sie z tym
wszystkim, co było i jest jesz­
cze kojarzone ze stalinizmem.
Dotyczy to także likwidacji
pozostałości centralistyczno-
-biurokratycznego
sprawowania władzy
nej i gospodarczej,
różnie próbowano je
kować i określać. Jednocześnie
powszechnie podkreślano, żo
nie może to oznaczać deprecjo­
nowania tego, co tworzy au­
tentyczny, dziejowy dorobek
Polski Ludowej, w którym wy­
raża się sens ofiarnej pracy i

aktywności milionów Polek i
Polaków, niezależnie od ich
partyjnej przynależności.

Szeroki rezonans wywołały
przedstawione w tezach propo­
zycje dotyczące stosunku par­
tii do reiigii oraz do wierzą­
cych w naszych szeregach.
Dość powszechnie wskazywa­
no, że jest to podejście nowa­
torskie, a zarazem realistycz­
ne, ukazujące drogę do prze­
zwyciężenia rozterek sumienia
i wątpliwości setek tysięcy
członków partii. Podkreślano
jednak, iż otwartość światopo­
glądowa partii, uznanie prze­
konań religijnych za sprawę
osobista, prywatną — nie po­
winny prowadzić do zatracenia

jej tożsamości ideologicznej.
Klerykalizm jest nie do pogo­
dzenia z przynależnością do
partii. Równocześnie nie wolno
zaniechać kształtowania racjo­
nalnego, materialistycznego po­
glądu na świat.

Powszechną, utrzymaną w

postulo-
precyzyj-

społecznei

systemu
nolitycz-

chociaż
identyfi-

należy w Istocie do samych
załóg pracowniczych.

Oczywiście i dla naszej par­
tii ma to żywotne znaczenie.
Dyskusja po I części X Ple­
num potwierdziła tę prawdę
raz jeszcze. Poglądy zmienia­
ją się, ewoluują, ulegają po­
laryzacji. Większość opowia­
da się za jednym związkiem
w zakładzie pracy.

Często jednak nie oznacza

to automatycznej akceptacji
związku już działającego. Zna­
czna część członków partii wi­
dzi dziś możliwość nowego
podejścia do pluralizmu
związkowego, podkreślając za­
razem, że głównym partnerem
w dyskusjach i negocjacjach
nad modelem ruchu związko­
wego powinno być Ogólno­
polskie Porozumienie Związ­
ków Zawodowych.

Powszechnie wyrażane są o-

bawy, czy zniesienie ograni­
czeń w obowiązywaniu ustawy
o związkach zawodowych nie
doprowadzi do powtórzenia sie
sytuacji z roku 1981. do prze­
kształcenia zakładów w arene

walki politycznej. Podkreśla
się, że konieczne będzie wpro­
wadzenie jednoznacznych i

skutecznych gwarancji insty­
tucjonalnych, politycznych i
prawnych w tym zakresie.

To prawda. Gwarancje będą
konieczne. Zagrożenia sa zbyt
poważne i realne, a dramaty­
czne doświadczenia sprzed nie­
wielu lat zbyt głęboko tkwią
w pamięci każdego z nas.

Problem pluralizmu związ­
kowego dojrzewa — jak sie
wydaje — do rozstrzygnięcia.
Propozycje w tej sprawie za­
wiera projekt odrębnego sta­
nowiska X Plenum.

W dyskusji o życiu wewnę­
trznym partii za sprawę pod­
stawowa uznaje sie nowe

liniowanie demokracji i
tralizmu. Panuje zgodna
nią, że obecnie w partii
nadmiar centralizmu. Propozy­
cje nowych rozwiązań zawar­
te w tezach spotkały sie z sze­
roką aprobatą. Podkreślano za­
razem, że wzrost demokracji
nie może prowadzić do spadku
sprawności i skuteczności dzia­
łania partii. Przeciwnie — wi­
nien służyć ich zwiększaniu.

Konsultacja potwierdziła po­
trzebę wyraźnego umocnienia

aprobującym tonie dyskusje
wywołała rozwinięta wykład­
nia nowego politycznego przy­
wództwa partii w państwie i
społeczeństwie. Coraz powsze­
chniej utrwala sie przekonanie,
że partia powinna odejść od
bezpośredniego zarządzania
gospodarką i administracją,
stać się przede wszystkim prę­
żną siłą ideowo-polityczną
przewodzącą społeczeństwu,
źródłem i motorem postę­
pu i reformatorskich pro­
cesów. Opowiadano sie za

wyraźnym określeniem kom­
petencji i odpowiedzial­
ności władzy ustawodaw­
czej, wykonawczej i sądowni­
czej Oczekuje sie klarownego
rozdziału funkcji instancji
partii od funkcji organów pań­
stwa, określenia, za co bierze
odpowiedzialność rząd i w ja­
kim trybie bedzie rozliczany.

Konsultacja potwierdziła
przekonanie, iż centralnym 0-
gniwem systemu politycznego i
socjalistycznej demokracji po­
winien stać sie silny parla­
ment, jako najwyższa władza
i reprezentacja narodu, wyła­
niany na podstawie zdemokra­
tyzowanej ordynacji wybor­
czej.

W dyskusji pokreślano po­
trzebę wzrostu roli i spożyt­
kowania wszystkich możli­
wości płynących z trójpartyj-
nej koalicji PZPR, ZSL i
SD. Może ona i powinna stać
się silnym ośrodkiem jedno­
czącym szeroki front społecz­
nej lewicy. Wyrazem tego po­
winna być możliwość przed­
stawiania alternatywnych pro­
gramów i współuczestnictwo
w kształtowaniu polityki ka­
drowej. Praktyka koalicyj-
ności powinna mocniej za­
znaczać się na forum Sejmu,
rad narodowych i na innych
płaszczyznach obywatelskiej
samorządności.

Oceniając realizację linii po­
rozumienia narodowego, sze­
roko akcentowano potrzebę
włączania w realne życie po­
lityczne wszystkich sił, śro­
dowisk i osób, które — czer­
piąc motywacje z różnych
źródeł ideowych, opcji pro­
gramowych i światopoglądo­
wych, a przy tym działając
w ramach prawa i porządku

‘^konstytucyjnego—pragną kon­
struktywnie przyczyniać się do podstawowych organizacji nar-

pomyślności narodu i państwa, tylnych, wyposażenia ich
W partii pogłębia się zrozu­
mienie 1 przekonanie o po­
trzebie stworzenia możliwości
legalnej działalności tych sił
w ramach struktur państwa
— a nie przeciw nim. Akcen­
towany jest pogląd, że akty­
wność różnych nurtów opozy-
cyjności powinna przejawiać
się w ruchu stowarzyszenio­
wym oraz na forum parla­
mentu, w formie klubów lub
grup poselskich.

Jednym z kluczowych dziś
problemów społecznych 1 po­
litycznych jest model ruchu
związkowego, granice i kon­
kretny kształt jego pluraliz­
mu. Sprawa ta jest żywo dys­
kutowana, budzi wiele emocji
i kontrowersji nie tylko w

partii i wśród związkowców,
ale w całym społeczeństwie.
Powszechne jest przekonanie,
że ludziom pracy potrzebny
jest silny klasowy ruch za­
wodowy. Dylemat podstawowy
brzmi: jeden czy więcej
związków w zakładzie pracy,
a jeśli jeden — to w jakiej
formule. Jego rozstrzygnięcie

zde-
cen-

oni-
iest

w

prawo do samodzielnego
kształtowania treści i form
swego działania, struktur or­
ganizacyjnych. określenia czę­
stotliwości zebrań, ich chara­
kteru i tematu.

Żywo dyskutowano kwestię
roli i miejsca partii w zakła­
dach pracy. Przeważa pogląd,
Że partia zamiast bezpośred­
nio dyrygować gospodarka
musi wytyczać zadania kierun­
kowe i kontrolować ich reali­
zację z punktu widzenia inte­
resów społecznych, prowadzić
aktywną politykę kadrowa,
promować nowoczesność i
przedsiębiorczość. zwalczać

zjawiska patologiczne w gospo­
darce. Organizacja partyjna,
nie zaTządzajac zakładem, ma

prawo i obowiązek zajmować
stanowisko w każdej sprawie
ważnej dla zakładu i ludzi z

nim związanych.
Dyskusja potwierdziła, że

wciąż jesteśmy na początku
drogi w aktywizowaniu partii
w miejscu zamieszkania, wśród
społeczności lokalnych.

Zróżnicowane opinie wywo­
łuje sprawa więzi poziomych 1

współdziałania organizacji i
środowisk partyjnych. Należy
kierować sie przekonaniem, że
każda forma współdziałania,
która nie dezintegruje, a in­
tegruje i wzbogaca partie, do­
brze służy realizacji jej zadań
— jest i powinna być dozwolo­
na.

W partii potrzebne jest stałe
poszukiwanie nowych form or­
ganizacyjnych i metod działa­
nia. Partii żywotnie potrzebny
jest aparat sprawny i nowo­
czesny. wysoko kwalifikowa­
ny i godziwie wynagradzany.
Jego liczebność powinna być
dostosowana do skali i chara­
kteru zadań, do struktury i
stylu działania partii.

Szczególne zainteresowanie
wzbudziły propozycje dotyczą­
ce systemu wyłaniania kie­
rowniczego aktywu partii.
Powszechnie uznaje się za ko­
nieczne konsekwentne upo­
wszechnianie praktyki wyła­
niania kadr kierowniczych na

wszystkich szczeblach z gro­
na kilku kandydatów, przed­
stawiania przez każdego z

nich własnej koncepcji reali­
zacji zadań i zamierzeń pro­
gramowych. Opowiedziano się
za ograniczeniem udziału kie­
rowników ogniw administra­
cyjnych wszystkich szczebli w

składzie organów wykonaw­
czych komitetów partyjnych.
Akcentowano, aby system wy­
łaniania władz partii zapew­
niał udział w ich składzie jed­
nostek dynamicznych, przodu­
jących, znanych i szanowa­
nych w swoich środowiskach
społeczno-zawodowych.

W konsultacjach przebijała
często świadomość, że wiele z

proponowanych w tezach Biu­
ra Politycznego i przyjętych z

aprobatą rozwiązań wykracza
daleko poza zapisy programu
i statutu. Towarzyszyła temu

świadomość, że w obliczu pre­
sji czasu raczej trudno będzie
czekać 2,5 roku na ich za­
twierdzenie przez kolejny
zjazd. Na tym tle w kilku
województwach i w wielu or­
ganizacjach podstawowych
postulowano przyspieszenie
terminu XI Zjazdu.

Odpowiedź może być tylko
jedna: termin zjazdu zależy
od woli przeważającej części
członków partii. Jeśli upo­
wszechni się takie przekona­
nie — XI Zjazd może się od­
być znacznie wcześniej niż to

przewiduje statut. Warto je­
dynie pamiętać, że tradycyjnie
jest to najważniejsze wydarze­
nie w życiu partii. Wymaga
po prostu odpowiedniego przy­
gotowania.

Nasz
partia
nowska.
kująca i
z siebie samej, ale i broniąca
pryncypiów, jakże wielu jas­
nych kart swojej historii. Sil­
na podmiotowością każdego
swego cźłonka i każdego pod­
stawowego ogniwa, wewnętrz­
ną demokracją w dochodzeniu
do rozwiązań oraz jednością
realizacji uchwał i decyzji.
Partia skuteczna i atrakcyjna
w działaniu, w walce o hi­
storyczny postęp narodu i je­
go państwa, a nie dążąca jedy­
nie do przetrwania i utrzyma­
nia władzy. Partia niezbmro-
kratyzowana, umiejąca roz­
wiązywać bieżące problemy,
a zarazem odważnie zwrócona
w przyszłość. Taka partia z

pewnością cieszyć się
szerokim społecznym
niem i poparciem.

cel to nowoczesna

marksistowsko-leni-
Niecierpliwie poszu-
wciąż niezadowolona

będzie
zaufa-

(PAP)

Obraduje X Plenum KC PZPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
giej części X Plenum KC
PZPR rozpoczęła się dyskusja.
Jako pierwszy zabrał w niej
głos Manfred Oorywoda —

zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC, I sekretarz KW

Słów kilka

Zmienia się sytuacja. Wraz 1
nią — dialektycznie rozumu-

dotąd, stosunków z KPZR, ze Jąc — zmieniamy się wszyscy.
Związkiem Radzieckim, do cze­
go przyczynia sie bliskość pie-
riestrojki i socjalistycznej od­
nowy.

To tylko część wysiłków i
efektów tego okresu. Biorąc
pod uwagę jakże dotkliwe —

obiektywne zewnętrzne i we­
wnętrzne — przeszkody, zro­
biliśmy więc bardzo dużo. O-
czywiście, nie znaczy to, iż
nie należało zrobić więcej,
szybciej, lepiej. Reasumując
historii nie należy pisać ani

Zmierzamy ku nowym rozwią­
zaniom, świadomi możliwych
zagrożeń, ale i z nadzieją, że in­
ni także wyciągnęli stosowne
wnioski z doświadczeń minio­
nych lat, że deklarowaną
przez siebie troskę o los kra­
ju potwierdzą czynem.

Porozumienie rozumiane
nie zaściankowo, nie na zasa­
dzie kto wygra — kto prze­
gra. jest szansą nie dla partii,
nie dla opozycji, nie dla Koś­
cioła, czy dla innych dl. JM

o odpowiedzialności
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

decyzje, które mają być podjęte. Fola dyskusji, jaka prze­
toczyła się przez kraj między pierwszą a drugą częścią
Plenum, dodatkowo jeszcze pobudziła społeczne oczekiwa­
nia i nadzieje związane z posiedzeniem tego gremium.
Różne bywa tylko miejsce, w którym owe nadzieje się
uzewnętrzniają. Jedni za podstawową uznają kwestię
związkowego pluralizmu, jego modelu, granic, gwarancji.
Inni podstawę polskiego powodzenia upatrują w demo­
kratycznych reformach, w zmianach w aparacie władzy
i administracji. Jeszcze inni na plan pierwszy wysuwają
reformy w łonie samej partii Ta różnorodność dążefi
i opinii znalazła swe pełne odbicie w trakcie wczorajszych
obrad plenarnych. Do czego zmierza więc partia? Odpo­
wiedzią na to pytanie niech będą słowa I sekretarza KC
PZPR W. Jaruzelskiego, gdy stwierdził, że celem, do któ­
rego zdążamy, jest radykalna i nieodwracalna przebudo­
wa systemu społecznego tak, by w jego ramach zmieścić
się mogli wszyscy ci, którzy dobro kraju mają na względzie.

Dyskutuje się na Plenum w sposób otwarty, ostry, czę­
sto tak jak nigdy dotąd. I jak nigdy dotąd głęboko. Zmia­
ny są nieuchronne, dzisiaj nie ma już co do tego wątpli­
wości. Ale te zmiany nie są wyprzedażą socjalizmu, nie
są koniunkturalnym zabiegiem, kokieterią czy też kołem
ratunkowym dla partii. To poszukiwanie rozwiązań i no­
wych mechanizmów, które partii i Polsce dadzą impuls —

szansę rozwoju. Postęp w myśleniu i działaniu w nieodle­
głej przyszłości.

KONSTANTY MIGDAŁ

PZPR w Katowicach. Przed­
stawił on opinie wojewódzkiej
organizacji partyjnej i opo­
wiedział się za dialogiem, pro­
cesem porozumienia i reform.
Wielu członków partii —

stwierdził —

powodzenie
jest również
dostrzegają
istnieniu pluralizmu
wego 1 upatrują w

żliwości uzyskania
nych efektów.

Eryka Górajek —

KC, szwaczka — brygadzistka
w Zakładach Przemysłu Gu­
mowego „Stomil” w Grudzią­
dzu przedstawiła w swej wy­
powiedzi kilka propozycji jej
macierzystej organizacji par­
tyjnej, zmierzających do zwię­
kszenia skuteczności działania
partyjnego zwłaszcza podsta­
wowych ogniw PZPR.

Alfred Miodowicz — czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący OPZZ,
stwierdził w swym wystąpie­
nia, że o prawach tak zasad­
niczych dla rozwoju Polski
jakie mają być rozstrzygnięte
na X Plenum, powinna zade­
cydować Krajowa Konferen­
cja Delegatów PZPR. Nie mo­
żna bowiem pomijać robotni­
czych opinii zawartych np. w

stanowisku III ZgromadzeniaÓPZZ. Przed podjęciem decy­
zji politycznych trzeba rozwa­
żyć opinie związkowe, opinie
członków partii, którzy te

związki tworzył*, a także zbie­
rać doświadczenia w zakła­
dach pracy.

Engeninss Kawałoo — «ate-

powątpiewa w

dialogu. Wielu
takich, którzy

pozytywy w

związko-
tym mo-

pozytyw-

członek

nek KC, prezes zarządu Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej w Zborowskiem. gmina
Ciasna woj. częstochowskie, 0-
powiedział się za przedłuże­
niem dyskusji o przemianach
w partii i powierzeniem kon­
kretnych decyzji Krajowej
Konferencji Delegatów PZPR

Z kolei Zdzisław Cackowski
— członek KC, nauczyciel a-

kademicki, rektor UMSC w

Lublinie, stwierdził, że należy
przystąpić do realizacji oferty
porozumienia z przedstawicie­
lami tzw. konstruktywnej opo­
zycji. Jeżeli partia odłoży ta­
ką decyzję, będzie to mieć dla
niej negatywne skutki. Trzeba
jednak określić wyraźnie jaka
ma to być oferta.

Jan Pawlaczyk — członek
KC, starszy mistrz w Zakła­
dach Przemysłu Dziewiarskie­
go „Bistona” w Łodzi zwrócił
uwagę na wpływ sytuacji go­
spodarczej na nastroje społe­
czne 1 stwierdził, że program
konsolidacji gospodarki naro­
dowej nie daje możliwości
przyspieszenia produkcji. Mó­
wił również o przemianach w

partii, które — jego zdaniem
— w znacznym stopniu zależą
od określenia miejsca i roli
organizacji partyjnych w za­
jadzie pracy.

Stanisław Kwiatkowski —

członek KC, dyrektor Centrum
Badania Opinii Społecznej po­
wołał się na sondaże prowa­
dzone przez ośrodek, którym
kieruje. Wynika z nich m. in„
że zwiększa się liczba zwolen-
n’ków konstruktywnej opozy-
■JL Równocześnie wielu ludzi

dystansuje się od obu biegu­
nów politycznych. Sytuacja
gospodarczo-rynkowa powo­
duje upadek wiarygodności
partii.

Wiktor Kinecki — członek
KC, I sekretarz KW PZPR w

Gorzowie Wlkp. zgłosił kilka
konkretnych uwag do projek­
tu uchwały X Plenum i opo­
wiedział się generalnie za

przyjęciem tego projektu. Za­
znaczył, że rozwinięcie kierun­
ków określonych w uchwale
obecnego plenum powinno na­
stąpić na Krajowej Konferen­
cji Delegatów PZPR.

Stanisław
członek KC,
airiy we wsi
na Tczów,
wiele uwagi
nartii w środowisku wiejskim.
Zwrócił uwagę na to, że nie­
chęć do partii na wsi w zna­
cznym stopniu wynika z nie­
dokładnego określenia jej sto­
sunku do Kościoła.

Dyskusja w pierwszym dniu
obrad dobiegła końca. Posie­
dzenie zostanie wznowione we

wtorek w godzinach rannych.
W tym dniu zabrali głos ró­

wnież Henryk Kluba — czło­
nek KC, reżyser filmowy,
nauczyciel akademicki, rektor
Państwowej Wyższej Szkoły
Filmowej, Telewizyjnej i Tea­
tralnej w Łodzi oraz Stani­
sław Knap — członek KC, ma­
szynista — instruktor w Lo-
komotywowni Pozaklasowej
PKP — Kraków-Płaszów.

We wtorek X Plenum KO
PZPR wznowi rano swoje ob­
rady.

Kacperczyk —

rolnik indywidu-
Bartodzieje, gmi-
woj. radomskie,

poświęcił roli
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He warte jest słowo członka rządu

jak robić, Zęby coś zrobić?

P
pytani* zawarte w tytuł* są może * kategorii reto­
rycznych, ale przez lata przyzwyczailiśmy się, te
wcale nie jest łatwo, w polskich realiach, dawać na

ni* prost* odpowiedzi. Utrudnialiśmy nasze życie
gospodarcze, za jedyne panaceum uznając zmiany
dokonywane na »tanowiskach ministerialnych.

Personalna roszada powinna jednak nieść ze sobą inny
sposób myślenia, działania, a tymczasem kończyło się na

deklaracjach. Pewne nadzieje odżyły, gdy pojawiła sie na

firmamencie ekipa M. F. RAKOWSKIEGO. Wśród mini­
strów na czoło wysunęła się „trójka klasowa” w składzie:
DOMINIK JASTRZĘBSKI — minister współpracy gospo­
darczej z zagranicą, ANDRZEJ WRÓBLEWSKI kierujący
resortem finansów i MIECZYSŁAW WILCZEK — szef
Ministerstwa Przemysłu — nazywany Napoleonem — chy­
ba ni* tylko z racji niewielkiego wzrostu. Radykalizm
zmian zaproponowany przez tych menedżerów natchnął
wielu Polaków otuchą, że są we władzach ludzie, którzy
potrafią myśleć kategoriami ekonomicznymi.

Jedni stawiają za wzór, inni wołają o..<
Rozmowa z dr. inż. KAZIMIERZEM KOTWICĄ, dyrektorem

Zakładów Rolno-Przemysłowych „Igloopol” w Krakowie

Centrum Prasow* Agencji
„Interpress” wypełnione było
do ostatniego miejsca. Przybyli
dziennikarze zachodni, pełny
garnitur korespondentów pra­
sy krajów socjalistycznych,
zjechali się przedstawiciele
prasy terenowej, nie wspomi­
nając o stołecznych tuzach.
Głównym bohaterem był MIE­
CZYSŁAW WILCZEK, a ra­
czej jego poglądy, sposób my­
ślenia i prezentowania strategii
gospodarczej. To chyba w po­

wojennej historii pierwszy przy­
padek, że członek rządu mówi
publicznie, że jest bogaty, ale
do samochodu, willi, zagrani­
cznych wojaży doszedł własna
pracą. „Patrzcie — strofuje
niedowiarków, przecież ja je­
stem potwierdzeniem, iż w

Polsce zawsze dało się legal­
nie zarabiać dużo pieniędzy, a

teraz musi się to udać tysią­
com Polaków, kraj potrzebuje
tej przedsiębiorczości". Jedno
jest pewne — dalej drogą re­
glamentacji, dotacji, pustych
półek, nieograniczonego kupna
licencji za państwowe pienią­
dze nie można było kroczyć.
Jeśli nie zaczniemy spłacać od­
setek i samego długu, nie pój­
dziemy do przodu, nikt partne­
rowi bez wiarygodności finan­
sowej nie zaoferuje nowych
kredytów.
|S Odpowiedzialność:

Publicznie wypowiadając o-

pinie o danym sektorze gospo­
darki i proponowanych zmia­
nach należy pamiętać, że słowa
mają swoją wagę. Uzasadnie­
nie decyzji nie może opierać się
na werbalnych argumentach.
Minister M. Wilczek stanowczo

opowiada się za zniesieniem
reglamentacji . na wszystko,
wprowadzeniem zdrowych re­
guł gry. Decyzja o zawieszeniu
obowiązywania systemu kart­
kowego na benzynę oczekiwa­
na była od lat. Osiem lat mę­
czarni, a kantów na stacjach
benzynowych doprowadziło
ideę motoryzacji do absurdu.
I choć niektórzy dziennikarze
z ołówkiem w ręku wyliczali,
że gdyby tylko trochę podnieść
cenę to średni popyt na paliwa
będzie na takim poziomie jak
limity kartkowe, nikogo to nie
przekonywało. Gospodarka nie
mogła i nie może się rozwijać
bez węglowodorów i tę prawdę
lansuje obecne kierownictwo
państwa. A czy inaczej jest z

węglem? Chłop już gubił się
w tym, ile dostanie za świnie,
bukata, zboże itp. Całe sztaby
ludzi wydawały zaświadczenia,
wydziały komunikacji w urzę­
dach '

wojewódzkich zamieniły
się w stacje benzynowe, prze­
cież ta sytuacja była chora! A
dziś nie można już znaleźć
ojców tych decyzji. Ponoć wy­
móg czasu nakazywał takie
działania!

B Nie ma drogi
pośredniej:

We wszystkich krajach so­
cjalistycznych system central­
nego zarządzania gospodarką
nie sprawdził się. Okazało się
po latach, iż nie ma technicz­
nej możliwości bilansowania
wszystkiego i wszystkich. Gdy
tylko pojawi sie luka, natych­
miast inne działy muszą z te­
go powodu ponosić negatywne
konsekwencje. Przekształcenia
systemowe właściwie do ni­
czego nie doprowadziły, bo­
wiem za dużo było zapożyczeń
i asekuracji. Nie ma drogi po­
średniej między centralnym
sterowaniem, a gospodarką
rynkową. Skoro jednak zdecy­
dowaliśmy się na rynek musi-
my w sferze politycznej, społe­
cznej i ekonomicznej odrzucić
założenia, w myśl których so­
cjalizm nie może się rozwijać
właśnie poprzez indywidualną
inicjatywność. To zupełnie in­
ne uwarunkowania doprowa­
dziły nas do kolejnych prze­
sileń gospodarczych. Czy jed­
nak można realizować nową
politykę w starych struktu­
rach?

3 Czym jest
przedsiębiorczość:

Ten termin jeszcze do nie­
dawna utożsamiano ze... spe­
kulacją, nielegalnym bogace­
niem się, prowadzeniem na

własny rachunek „handlu za­
granicznego” itp. Teraz nada­
no temu terminowi prawo o-

becności w życiu. Nie jest ła­
two przestawić się. Ludzie boją
się inwestować swoje środki,
ciągle wisi nad nimi nieszczęs­
na polityka zapalania dla ko­
lejnych działów zielonych lub
żółtych świateł. Ale coś jednak
tkwi w narodzie skoro w cią­
gu zaledwie dwóch tygodni w

urzędach stopnia podstawowe­
go administracji zgłosiło się
więcej chętnych do podjęcia
działalności gospodarczej niż
w całym minionym roku. Mi­
nister M. Wilczek słuszni*

podkreślił, że na trzech, czte­
rech zapaleńców uda się dwóm
może tylko jednemu, lecz ni*
wolno stawiać im żadnych ba­
rier administracyjnych. Rząd
zamierza jeszcze w tej kaden­
cji Sejmu doprowadzić do
zmiany lub nowelizacji 19
ustaw o zasadniczym dla funk­
cjonowania państwa, znaczeniu.
Udało się przed końcem gru­
dnia 1988 r., uchwalić założenia
konstytucji ekonomicznej: „U-
stawę o zasadach podejmowa­
nia działalności gospodarczej”,
podjęto również kwestię ka­
pitału zagranicznego napływa­
jącego do Polski. Nikt nie li­
czy na natychmiastowe roz­
wiązanie wszystkich naszych
bolączek, problemów zaopa­
trzeniowych. Musi jednak być
pewien ferment, bowiem tylko
to tworzy szansę na powsta­
wanie nowych jakości. Rząd
zamierza popierać nowe inwe­
stycje, ale one muszą się opła­
cać. Dziś wydanie państwowej
dotacji celowej poprzedzone
ma być opracowaniem założeń
zbliżonych do wymaganych
przez ekspertów Banku Świa­
towego, włącznie z symulacyj­
nym rachunkiem kosztów, e-

wentualnych wpływów dewi­
zowych z racji eksportu itp.

B Dotacje:

Sprawa jest bardzo drażli­
wa, bowiem dotyka sfery po­
ziomu życia ludności. Chore,
wynaturzone relacje pomiędzy
ceną surowca, robocizną i war­
tością rynkowa wyrobu, dopro­
wadziły do anachronizmu w

postaci 952 miliardów zł dotacji
do mleka i wyrobów mleczar­
skich. Prawdą jest, iż rolnic­
two nawet najbogatszych kra­
jów jest subwencjonowane, ale
my wpadliśmy na lepszy po­
mysł. Płaciliśmy chłopu zawy­
żoną cenę, kalkulowaliśmy ce­
nę zbytu i cała różnice, bez
względu na koszty produkcji,
ewentualne marnotrawstwo,
dokładało państwo. Czy komuś
zależało na oszczędnościach,
racjonalizacji zużycia nośni­
ków energetycznych? — Bzdu­

ra! Poza tym doprowadziliśmy
do braku alternatywy. Mle­
czarstwo tylko w rękach spół­
dzielni, masło albo olej rzepa­
kowy, skup płodów rolnych o-

barczony wyłącznością... Po­
dobno taką gospodarką łatwiej
było sterować, ale z czasem o-

kazywało się, że nitki i połą­
czenia zaczynają się rwać i sta-

jemy w obliczu deficytu towa­
rowego obarczonego dodatko­
wymi miliardowymi dotacja­
mi.

ES Zrównanie szans:

Socjalizm dziś to nie jest
głaskanie każdego i wmawia­
nie mu, że bez względu na wy­
niki w pracy otrzyma godziwą
płacę. Ten system winien
stwarzać równe szanse wszyst­
kim i największym osiągnię­
ciem rządu — powiedział pod­
czas konferencji prasowej mi­
nister M. Wilczek — jest do­
prowadzenie do przełamania
schematycznego sposobu my­
ślenia. Posłowie, członkowie
Komitetu Centralnego PZPR,
a także chyba coraz szer­
sze odłamy społeczeństwa
uznają, że trudno mówić
o wyprzedaży ustrojowej,
gdy prywatny masarz zaj­
muje się wytwarzaniem
i sprzedawaniem kaszan­
ki. Wiele spraw załatwia się
bez angażowania środków pań­
stwowych, mamy dużą infla­
cję, stanowczo za dużą, ale
przez lata nie stworzono żad­
nego mechanizmu angażowa­
nia prywatnych kapitałów dla
potrzeb ogólnospołecznych. Po­
siadanie majątku było moral­
nym grzechem Teraz mówimy
o fundacjach, akcjach, obliga­
cjach, swobodnym obrocie wa­
lutami, angażowaniu własnych
środków w komunalne przed­
sięwzięcia. Żeby cała reforma
powiodła się, musi złotówka,
pieniądz, nabrać uniwersalne­
go charakteru środka płatni­
czego i miernika wartości. Na
to właśnie wszyscy liczymy.

WOJCIECH
ŻURAWSKI

Odpływ
ten zaczął

się na początku lat
osiemdziesiątych,

kiedy jeszcze pol­
skie rybołówstwo
morskie było silną

1 eksponowaną dziedziną go­
spodarki. Na łowiskach dale­
komorskich i bałtyckich pozy­
skiwaliśmy blisko 900 tys. ton

ryb. Jeszcze z końcem lat sie­
demdziesiątych przewidywano
wzrost spożycia ryb do 15 kg
na osobę. Od pewnego czasu

jednak połowy wciąż maleją,
a konsumpcja ryb przypadają­
ca na jednego mieszkańca
kraju nie przekracza 6 kg.
Stawia nas to w sytuacji gor­
szej od wielu krajów nie po­
siadających dostępu do morza.

Polska tymczasem nie ma żad­
nych innych liczących się za­
sobnych w ryby akwenów np.
słodkowodnych i dlatego 90
proc, ryb na polskim rynku
pochodzi z łowisk morskich.

Tymczasem rok 1988 był ko­
le mym rokiem regresu w do­
stawach ryb. W I półroczu
trzy nasze przedsiębiorstwa
połowów dalekomorskich —

„Dalmor", „Odra”. „Gryf” —

ora? cała flota bałtycka zło­
wiły zaledwie 314 tys. ton, co

oznacza spadek o 78 tys. ton
w porównaniu z tym samym
okresem roku poprzedniego.
Brak jeszcze pełnych danych o

wynikach połowów za cały
rok 1988, choć niewiele wska­
zuje na to, by w II półroczu
ub roku udało się nadrobić
zaległości I półrocza. Podej­
rzewać można, że nawet ono

nie wzrosły. Również od wle-_
1u już lat rybołówstwo bałtyc-'
kie nie realizuje w pełni przy­
padających nam z limitów
wielkości połowowych. Rybacy
bałtyccy odłowili w I półroczu

1988 r. mniej ryb o 8 tys. ton
w porównaniu z rokiem 1987.
Pogorszyły się połowy dorsza
i śledzia, choć znacznie więcej
było szprota, który na szczę­
ście — jest coraz lepiej zago­
spodarowywany.

Spadek połowów, zwłasz­
cza na przełomie lat 70. miał
wprawdzie przyczyny obiekty­
wne, spowodowane głównie

lają im posiadane środki in­
westycyjne. Cóż z tego, że

program modernizacji daleko­
morskiej floty łowczej przewi­
duje w bieżącym 5-Ieciu wej­
ście do eksploatacji 20 nowo­
czesnych jednostek, skoro do­
tychczas zbudowane zostały
zaledwie dwa statki.

Modernizacja floty połowo­
wej postępowałaby z pewnoś­

nasze rybołówstwo mogło fi­
nansować swoje niezbędne na­
leżności dewizowe, musi samo

wypracowywać środki na te
cele. Ghcąc je zdobyć sprzeda-
jemy dorsze Duńczykom, ło­
sosie — Szwedom, sami zaś
musimy się zadowalać mlruną
i mintajem.

Odpływ ryb można nieźle
zilustrować na przykładzie

Powstrzymać odpływ ryb
wprowadzeniem 200-milo-
wych stref ochronnych, co o-

znaczało zamknięcie dla naszej
floty łowisk szelfowych, jed­
nakże malejące spożycie ryb
w Polsce w ostatnich latach
spowodowane jest także przy­
czynami wewnętrznymi. Eks­
perci ze Zrzeszenia Gospo­
darki Rybnej w Szczecinie u-

dowadpiają, że poprawa sytu­
acji zależeć będzie przede
wszystkim od szybkiej mo­
dernizacji floty łowczej. (Śre­
dni wiek statków np. w kom­
binacie „Odra” w Świnouj­
ściu wynosi 18 lat.)
Przedsiębiorstwa rybołówstwa

dalekomorskiego, jak też bał­
tyckiego, posiadają zresztą
programy odmłodzenia,swojej
floty, lecz realizowane są one

niestety w znikomej części w

porównaniu z zadaniami, bo
zaledwie w 25 proc. Armato­
rom brakuje po prostu pienię­
dzy na inwestycje i dlatego
modernizują oni flotę tylko w

takim stopniu, na jaki pozwa­

cią szybciej, gdyby ni* godził
w nią lawinowy wzrost cen.

Jeśli bowiem trawler-prze-
twórnia w 1986 r. kosztował w

Stoczni Gdańskiej około 2 mld
zł, to w r. 1988, czyli po
dwóch latach, cena jego sko­
czyła do blisko 5 mld zł, a

więc ponad dwukrotnie. Ta ga­
lopująca drożyzna uderza szcze­
gólnie w rybaków indywidu­
alnych. Dochodzi do tego, że
nowoczesna łódź rybacka w

trakcie jej zamawiania ma ce­
nę około 50 min zł, ale przy
odbiorze łodzi każę się doło­
żyć rybakowi jeszcze 20 min
zł. A w ogóle to zbyt szczupłe
kredyty bankowe uniemożli­
wiają rybakom indywidual­
nym kupowanie nowych jed­
nostek i dlatego pozostaje lm
nabywanie kutrów wycofa­
nych z eksploatacji przez ar­
matorów państwowych.

Wracając do problemu od­
pływu ryb z polskiego rynku
można mówić o nim także w

znaczeniu dosłownym. Ażeby

kombinatu „Odra”. Łączna je­
go produkcja na lądzie i na

morzu wynosi blisko 100 tys.
ton ryb 1 przetworów. Z tego
29 tys. ton ryb przeznacza się
na eksport, aby dzięki otrzy­
manym dewizom mogła funk­
cjonować flota. Waluta wy­
mienialna jest wszak niezbęd­
na na opłacanie licencji poło­
wowych w chronionych stre­
fach przybrzeżnych innych
państw, na opłacanie postojów
statków w portach zagranicz­
nych. remonty, zakup paliwa
i na uzupełnienie prowiantu
dla załóg. „Odra”, oprócz fi­
nansowania tych kosztów, mu­
si 72 proc, swoich wpływów
przeznaczać na odpis dewizo­
wy. Przedsiębiorstwo zamiast
więc faworyzować rodzimego
konsumenta, szuka zbytu
swoich ryb za granicą poprzez
ich eksport. Na rybę znajduje
się zresztą dziś łatwo zagra­
nicznych nabywców. Gwoli
prawdzie, obok eksportu ryb
szlachetnych, sprzedawany

jest także błękitek i kalmary,
czyli gatunki, które nie przy­
jęły się na naszych stolach. Za
dewizy uzyskane ze sprzędaży
tych ryb sprowadzamy śledzie,
makrele, płastugi.

Istnieje zatem dylemat: eks­
portować część ryb, ale do­
starczać za to na rynek i za­
spokajać choćby tylko część
jego potrzeb, albo zrezygno­
wać z eksportu, co oznaczało­
by unieruchomienie rybołów­
stwa, szczególnie dalekomor­
skiego, a tym samym — zlik­
widowanie rynku rybnego w

Polsce. Innej możliwości chy­
ba nie ma, skąd bowiem wziąć
wolne dewizy na import ryb?

Tym większym paradoksem
jest to, że „Odra” przy obec­
nym stanie połowów mogłaby
dostarczać o jedną trzecią
więcej np. filetów śledziowych
w pomidorach 1 w oleju, file­
tów z makreli, gdyby nie bra­
kowało puszek blaszanych,
zwłaszcza owalnych. Z tego
właśnie powodu konserwiar-
nia w „Odrze” pracuje tylko
na jedną zmianę i przez część
drugiej produkując 2 tysiące
ton konserw. Przy pełnym
wykorzystaniu możliwości te­
go wydziału, jego produkcja
mogłaby zwiększyć się do 3
tys. ton ryb w puszkach.

Najborsze jest jednak to, że
obecne status quo między do­
stawami ryb na eksport i dla
kraju staje się coraz bardziej
zagrożone wskutek starzenia
się floty połowowej. Wycofy­
wanie z eksploatacji przesta­
rzałych statków 1 brak w ich
miejsce nowych jednostek, w

prostej linii prowadzić będzie
do dalszego zmniejszania się
połowów.

TADEUSZ STEC

Wiejski standard

nstytut Ekonomiki Rolnic­
twa i Gospodarki Żywno­
ściowej przeprowadził an­
kietę na temat sytuacji so-

IS cjalno-bytowej ludności

wiejskiej. W oparciu o da­
ne zebrane w roku 1987 rysu­
je się obraz kondycji material­
nej rodziny wiejskiej, ściślej
rolniczej. Stanowi to istotny
przyczynek do dyskusji na te­
mat jak się komu żyje, przy­
czynek ważny, bo udokumento­
wany, a wiadomo, że w roz­
mowach, na temat zasobności
czyjegoś portfela emocje bio-
rq górę nad argumentami. Tu

mamy do czynienia z fakta­
mi.

Na podstawie danych z ro­
ku 1987 ustalono, że najlepiej
powodzi się rodzinom utrzy­
mującym się wyłącznie z rol­
nictwa. Stanowią one blisko
ŚO proc, rodzin wiejskich. Śre­
dnie dochody uzyskiwane
przez rodziny, których człon-

■fi

- kowie nie imają się zajęć po­
zarolniczych były w przelicze­
niu na jedną osobę wyższe w

porównaniu z rodzinami chło-
po-robotniczymi i pracowni­
czymi. W grupie o najwyż­
szych dochodach — według
taryfy z roku 1987 było to po­
wyżej 20 tysięcy złotych mie­
sięcznie na osobę — znalazło
się 22 proc, rodzin wiejskich
i 18 proc, rodzin pracowni­
czych. Trzeba jednak zwrócić
uwagę na znaczne zróżnicowa­
nie przychodów indywidual­
nych w obrębie rodzin utrzy­
mujących się z rolnictwa.
Największe wpływy uzyskują
oczywiście duże gospodarstwa
o wyspecjalizowanym profilu,
gospodarstwa wyposażone w

sprzęt i maszyny. Na drugim
biegunie w tej samej grupie
są gospodarstwa rolne na sła­
bych glebach, położone z dala
od ośrodków przemysłowych i
miejskich, na terenach pozba­
wionych infrastruktury. Jest
to ważny szczegół, sąsiedztwo
miast zapewnia atrakcyjniej­
szy rynek zbytu. Przy oma­
wianiu wysokości dochodów

konieczna jest jeszcze jedna
uwaga. Porównuje się tu no­
minał w oderwaniu od czasu

pracy. Naturalnym rzeczy po­
rządkiem wystąpią tu znacz­
ne zróżnicowania w poszcze­
gólnych grupach.

Z sytuacją materialną wią-
że się ściśle stan wyposażenia
gospodarstwa domowego. Ge­
neralnie gospodarstwa domo­
we rodzin chłopskich są go­
rzej wyposażone w porówna­
niu z gospodarstwami rodzin
pracowniczych. Istnieją także
różnice wynikające z odmien­
nej hierarchii potrzeb. Dla
rodzin wiejskich ważny jest
środek lokomocji. Na 100 ro­
dzin chłopskich przypada 125
rowerów, 23 motocykle, 26
samochodów, zaś wśród ro­
dzin pracowniczych liczby te

wynoszą odpowiednio 83, 10 i
29. W pozostałych przypadkach
wyraźne są przewagi rodzin
pracowniczych. Na sto rodzin
chłopskich przypada 110
pralek, w tym automatycznych
tylko 13, w rodzinach praco­
wniczych odpowiednio 123, w

tym 46 automatów. Liczba lo­

dówek < zamrażarek zbliżona,
jednakże z przewagą na ko­
rzyść rodzin pracowniczych.

Zróżnicowane też jest zaspo­
kajanie tzw. potrzeb wyższe­
go rzędu. O ile stan wydat­
ków na żywność w obu gru­
pach rodzin jest mniej wię­
cej podobny, to już wydatki
na kulturę, turystykę, wypo­
czynek są w rodzinach praco­
wniczych trzykrotnie wyższe.
Wiąże się to niewątpliwie z

ograniczonym dostępem wsi
do dóbr kulturalnych, bra­
kiem zorganizowanego wypo­
czynku dla rolników etc. Jest
w tym jeszcze jeden charakte­
rystyczny moment, na który
wypada zwrócić uwagę. Otóż
wydatki na potrzeby wyższe­
go rzędu zmniejszają się w gru­
pie rodzin rolniczych o naj­
wyższych dochodach. Należy to

wiązać z większym zapraco­
waniem tych rodzin. Nie po­
zwala brak czasu.

Jeśli idzie o poziom infra­
struktury technicznej i soc­
jalnej wyniki badań ąie wnio­
sły nic odkrywczego. Potwier-

dziły manę prawdę, te miesz­
kańcy wsi są w tym wzglę­
dzie w zdecydowanie gorszej
sytuacji. Ankieta pozwoliła zi­
lustrować to zjawisko aktual­
nymi danymi liczbowymi.
Gaz, wodociąg w miastach
rzecz powszechna, na wsiach
korzysta z tych dobrodziejstw
mniej niż połowa gospodarstw
wiejskich. W 15 procentach
wsi występują chroniczne nie­
dobory wody, zużycie sieci e-

nergetycznej utrudnia i ogra­
nicza korzystanie z urządzeń
technicznych w gospodarstwie.
Pod względem ilości placó­
wek oświatowych, ośrodków
zdrowia i gabinetów lekar­
skich mieszkańcy wsi wydają
się być w lepszej sytuacji. Tak
przynajmniej sugerują dane
liczbowe. Na 100 tysięcy mie­

szkańców przypada w miastach
20 szkół, na wsi aż 60, placó­
wek służby zdrowia odpowie­
dnio 28 i aż 68. Zawierzenie
wyłącznie liczbom prowadzi
na manowce. Nie można po­
równywać nowych miejskich
szkół z wiejskimi szkółkami,
nierzadko pamiętającymi cza­
sy zaborów. Ośrodki zdrowia
owszem, ale z lekarzem wpa­
dającym na dwie godziny.

SIEWCA

ębickl Kombinat, którego je­
steście częścią, znajduje się
pod ostrzałem krytyki, że
swój rozkwit i prosperity za­
wdzięcza kredytom i subwen­
cjom. Mówią: „zapewnljeie

nam podobne warunki a wtedy...”
— U nas tak to już zwykle bywa, że

wyrwij się o dwa kroki do przodu to zaraz

cię ściągną do szyku na „właściwe miej­
sce”. Kombinat istnieje od 10 lat 1 bez­
sprzecznie w „Igloopolu” dokonano więcej
niż w niejednym przedsiębiorstwie przez
lat 40. Ponieważ w cuda nikt nie wierzy,
ludzie chętniej kojarzą te osiągnięcia z cał­
kiem przyziemnymi machinacjami z po­
granicza legalności. Ludzie wierzą w to, w

co chcą wierzyć. Fakty są jakby sprawą
wtórną. A tymczasem na liście trzystu
największych przedsiębiorstw rolnych w

kraju „Igloopol” zajmuje pierwsze miejsce
pod względem wartości produkcji i sprze­
daży i pierwsze miejsce pod względem zy­
sku. Nasze zakłady też mają w tym swój
udział. W ubiegłym roku zrealizowały
sprzedaż o wartości ponad 24 mld zł.

— A te krociowe inwestycje pochłania­
jące miliardy, inwestycje-giganty w naj­
lepszym stylu z „epoki sukcesu”?

— Rozumiem, że chodzi o Bieżanów. Od­
wołajmy się zatem do faktów. Nie wiem,
kto winien, ale fakt to niezaprzeczalny, że
milionowa blisko aglomeracja krakowska
u schyłku XX wieku dysponuje dwoma
niewielkimi, leciwymi chłodniami i mocno

nadwerężonymi przez ząb czasu zakłada­
mi mięsnymi. To całe zaplecze przetwór­
stwa mięsnego i składowania żywności.
Nie czarujmy się, że można to wszystko
modernizować w nieskończoność. Fizyczna
wytrzymałość jest ograniczona, poza tym
rosną potrzeby ilościowe. W tych starych
skorupach nie sposób im podołać. Można
ściśle określić z góry pułap możliwości a

co dalej? Czy jest tylu potencjalnych spon­
sorów gotowych inwestować wedle zasa­
dy „małe jest piękne”? Pytanie retorycz­
ne. Wejście „Igloopolu” na rynek krakow­
ski wiązało się z konkretną ofertą kom­
pleksowego rozwiązania problemu zaopa­
trzenia algomeracji w żywność. Z naszego
punktu widzenia najkorzystniejsza jest
koncentracja inwestycji. W oparciu o tę
regułę narodziła się koncepcja budowy
kompleksu chłodniczo-produkcyjnego w

Bieżanowie, którą poszerzyliśmy ostatnio
o budowę nowych zakładów mięsnych.

— Poszerzenie zakresu inwestycji to
kolejne miliardy. Na jakim pułapie się
obracamy? Z czyjej to kieszeni?

— Operowanie nominałem w dobie in­
flacji jest trochę demagogią. To fakt, że
w roku 1984, kiedy kreśliliśmy pierwsze
plany budowy kompleksu w Bieżanowie
nominał opiewał na 8 i pół miliarda plus
6 miliardów na osiedle mieszkaniowe wraz

z rozbudowaną infrastrukturą; . szkoła,
przedszkole, sklepy, tereny rekreacyjne.
W tej chwili zakres inwestycji w

Bieżanowie poszerzony został o za­
kłady mięsne i zaplecze transportowe.
Niemniej jednak to głównie inflacja spra­
wiła, że szacowany według cen dnia dzi­
siejszego poziom nakładów wzrósł do ponad
80 miliardów złotych Suma może szoko­
wać, ale weźmy pod uwagę taki fakt, że

dotacje do żywności wzrosły w ostatnich
latach z niespełna 200 do 600 miliardów w

roku ubiegłym. To są dotacje, które po­
średnio otrzymuje konsument. A czy prze­
ciętny konsument twarogu i kiełbasy zwy­
czajnej może dziś stwierdzić, że żyje mu

się dostatniej?
— Ale bezwzględnie powiedzmy r czy­

jej kieszeni idą te miliardy?
— Nie widzę w tym żadnej ujmy, że

korzystamy z kredytu bankowego. W każ­
dym normalnym kraju na świecie bank
daje kredyt, który później odbiera z pro­
centem, b<> z tego żyje. Kredyt na budowę
biorą Zakłady Rolno-Przemysłowe
„Igloopol” Kraków i ten kredyt sukcesyw­
nie spłacają z własnych zysków. W przy­
padku budowy chłodni korzystamy z pew­
nych subwencji z budżetu państwa. Kon­
kretnie dostajemy 4 mld złotych, przemysł
chłodniczy dotowany jest na całym świe­
cie. Jeśli idzie zaś o przebudowę dawnych
hal w Hucie Aluminium w Skawinie w

zakład produkcji przyczep ciągnikowych,
korzystamy z określonych subwencji (6
mld zł) z Urzędu Postępu Naukowo-
Technicznego i Wdrożeń, który i racji
swych obowiązków wspiera finansowo re­
strukturyzację gospodarki, ponadto z. Fun­
duszu Restrukturyzacji Przemysłu. Reszta
to środki nasze.

— Niechże wreszcie Pan powie eo in­
westujecie z środków własnych, wypraco­
wanych przez ZRP „Igloopol” Kraków?

— Do tej pory mówiliśmy o inwestycjach
o charakterze kluczowym, które w perspe­
ktywie ogólnopolskiej mają znaczenie
wręcz strategiczne. Z racji modelowego
charakteru naszego kombinatu, który w

pierwszym rzędzie ma przymiotnik „rol­
ny” staramy się rozwijać zaplecze rolnicze
wokół aglomeracji krakowskiej. To jest
model docelowy. W tej chwili np. popra­
wiło się zaopatrzenie aglomeracji krakow­
skiej w mięso 1 jego przetwory. Mamy w

tym swój udział. Przejęte w schedzie po
bankrutujących Zakładach Mięsnych tu-
czarnie wykorzystujemy już w dwójnasób
w porównaniu z poprzednim użytkowni­
kiem. W maksymalnej wersji wykorzysta­
ni* podkrakowskich tuczarń mogłoby je­
szcze wzrosnąć o 30 proc. Byłoby to, nie­
stety, kosztem ochrony środowiska. W tym
względzie rezygnujemy jednak z maksy-
malizmu. Niebawem wszakże sięgniemy
po maksimum korzystając z chowu ścioło-
wego i technologii biogazu.

— Znowu ucieka Pan w wizjonerstwo,
nie licząc się z faktami dnia codziennego.
Przecież te tuczarnie to tylko sakłady ho­
dowlane pozbawione zaplecza rolniczego.
Nie jest sztuką wyhodować ileś tam ty­
sięcy sztuk świń, jeśli paszami wspiera Ja­
kiś bogaty wujek.

— Rozbudowa zaplecza rolniczego na­
szych zakładów jest dla nas zadaniem
podstawowym. Trudno jednak powiększać
zasoby ziemi wokół Krakowa, gdzie zie­
mia ma wartość dwojaką. To nie tylko
rolniczy warsztat pracy, ale też znakomi­
ty teren budowlany dla ludzi, którzy mają
dosyć gotówki i dosyć życia w centrum

aglomeracji przemysłowej. Ziemia jest w

cenie, eo nie znaczy bynajmniej, że nabyć
jej nie można. Owszem, zgłasza się do nas

niemało rolników, zwłaszcza z obrzeży

Puszczy Niepołomickiej, gotowych sprze­
dać swoją ziemię. Dla nas jest to problem
przede wszystkim techniczny. Obrobienie
50 hektarów w 500 kawałkach wymaga na­
kładów niewspółmiernych do potencjal­
nych korzyści. ,Ale ziemi zostawiać odło­
giem nie wolno. W naszych, polskich wa­
runkach jest to niepisany imperatyw i obo­
wiązek. Nieważny jest szyld pod jakim
przejmuje się ziemię. Przysłowiowe przy­
wiązanie chłopa do ziemi też się zdewa-
luowało. Nie róbmy z tego powodu wy­
rzutów, to swoisty znak czasu. Jednakże
patrząc na zagadnienie w kategoriach
obiektywnych, różny jest koszt zagospoda­
rowania kawałka ziemi ponoszony przez
indywidualnego rolnika i przez państwo­
wy kombinat. Mamy pewien handicap
otrzymując dotacje na zagospodarowanie,
rekultywację ziemi przejętej, zwykle zapu­
szczonej.

— Czy to znowu kolejna forma dotacji?
Gdzie wreszcie inwestycje s środków
własnych?

— Już całkiem blisko. Najpierw wyjaś­
nienie na temat dotacji rekultywacyjnych.
Urzędowo przysługują każdemu, kto zie­
mię zaniedbaną przejmie. Rolnikowi też,
jeśli zechce. A że nie chce, ma swoje wy­
mierne powody. Tak. się składa, że w na­
sze zaplecze rolnicze inwestujemy ze środ­
ków własnych. Zakres inwestycji też nie­
mały. Przede wszystkim wymienić należy
regulację stosunków wodnych na naszych
gruntach na północnym obrzeżu Puszczy
Niepołomickiej. I znów nominał imponu­
jący — powiedzmy tysiąc hektarów — cóż
z tego kiedy najpierw trzeba odwodnić *

potem oczekiwać na plony. Parę lat temu
w Woli Batorskiej w mokrym roku zbie­
raliśmy zaledwie 12 kwintali rzepaku z he­
ktara. Ale wtedy to nie było pole, to było
zwyczajne ryżowisko. W roku ubiegłym,
na tym samym polu po melioracji zebra­
liśmy 36 kwintali rzepaku. Właśnie w na­
sze gospodarstwa rolne inwestujemy ze

środków własnych. W tym roku przekaże-
my do użytku kompleks silosów zbożo­
wych w Woli Batorskiej, wraz z rozbudo­
wą zaplecza hodowli krów Tamże do 60
mieszkań wprowadzą się nasi pracownicy.
Skończy się problem dowozu ludzi. Z na­
szych własnych funduszy budujemy go­
spodarstwa w Dziewinie i Bieńkowicach.
To jeszcze wszystko za mało. Ziemi po­
trzeba nam więcej. Paszę chcemy zapew­
nić z własnych gruntów.

— Czy mamy więc do czynienia z alter­
natywą — wielki „Igloopol” albo rolnictwo
indywidualne?

— Bynajmniej. Widzimy wiel* możliwo­
ści we współpracy międzysektorowej. Roz­
wija się ona znakomicie w hodowli. W tej
chwili dostawy żywca wieprzowego z ko­
operujących z nami gospodarstw chłop­
skich sięgają 30 procent dostaw surowca

dla zakładu mięsnego z woj. krakowskie­
go. W przypadku zaopatrzenia aglomeracji
krakowskiej znaczące są dostawy żywca
ż innych, gospodarstw kombinatu. Nie jest
to jednak model docelowy. Zniesienie mo­
nopolu w skupie znosi jednocześnie żelaz­
ne do niedawna granice województw. Dy­
sponując np. własnymi paszami mamy ar­
gument w poszerzaniu kooperacji z rolni­
kami z sąsiednich województw. Do Kra­
kowa bliżej z Miechowa niż z Olsztyna czy
Zielonej Góry.

Te uwagi rzucają nowe światło na kon.
dycję monopolisty w warunkach demono­
polizacji. Jakie atuty daJe Wam nowu sy­
tuacja?

— Dotychczasowy monopol był mono­
polem z przymusu a nie dobrej woli. O-
sobiście uważam, że zniesienie monopolu
w przetwórstwie i obrocie mięsnym w sy­
tuacji, gdy obowiązują dotacje, jest niepo­
rozumieniem. W listopadzie i grudniu da­
liśmy serię ogłoszeń, że podejmiemy współ­
pracę w dziedzinie przetwórstwa mięsnego
z sektorem spółdzielczym i prywatnym.
Odzew był żaden. Na dobrą sprawę z

kim tu gadać skoro w woj. krakowskim o-

calało z pogromu inicjatywy prywatnej 8
(słownie osiem) rzemieślniczych warsztatów
masarskich. Chętnych do podjęcia dzia­
łalności w tej branży byłoby z pewnością
więcej pod warunkiem wszakże, iż każ­
dy kalkuluj* sam. Rozwijać własny in­
teres w oparciu o dotacje z państwowej
kasy to nieporozumienie. Żadną zachętą
nie jest bynajmniej zrównanie wszyst­
kich sektorów w dostępie do dotacji.

— Rozumiem wprost, że Pańskim zda­
niem ekonomika w produkcji i przetwór­
stwie żywności nadal stoi na głowie.

— Niestety tak. Do produkcji mięsa i
wędlin otrzymujemy rocznie kilka miliar­
dów dotacji. Co nam z tego, kiedy rów­
nocześnie obowiązuje urzędowo ustalony
poziom zysku — 4 proc. Obecnie wpro­
wadzono zmiany w systemie dotacji. O-
bowiązują dopłaty przedmiotowe w usta­
lonej sztywno w całym kraju wysokości
do danego asortymentu. Jak obracać się w

tym gorsecie, skoro dziś wiemy, że średnia
cena kilograma wędlin jest o 1000 zło­
tych wyższa od ceny realnej. My wcale
ni* chcemy dotacji. Te pieniądze, które
otrzymuje przemysł powinien dostać kon­
sument aby za mięso czy wędlinę mógł
zapłacić cenę realną. Sprawa ma jeszcze
jeden istotny aspekt. Kształtowane przez
prawa rynkowe ceny artykułów rolnych
są czynnikiem ożywiającym produkcję rol­
ną. Jak w tej chwili może rolnictwo wła­
ściwie funkcjonować, skoro swoje produk­

ty sprzedaje po cenach urzędowych a środ­
ki produkcji kupuje po cenach umownych.

— Próbujecie ominąć dotacje sposobem,
wprowadzając sprzedaż wędlin po cenach
umownych.

— Ni* jest dla nikogo tajemnicą, te do­
chody społeczeństwa są znacznie źróżnico-
wane. Jeżeli kogoś stać, by kupić szynkę
za 5 i pół tysiąca, to dlaczego nie stworzyć
mu takiej możliwości. W naszym sklepie
na osiedlu Zarzecze-Widok sprzedajemy
wędliny produkowane wyłącznie z suro­
wca sprowadzanego z odległych części kra­
ju, koszt pozyskania znaczni* powiększa
transport. Nie ma możliwości, by wyjść na

swoje nawet przy dotacji. Ale w sklepi*
obok jest mięso na przydziały kartkowe.
To poniekąd normalne, że z powodu no­
wości jedni stawiają nas za wzór, inni
wołają o pomstę do nieba.

— Dziękuję za rozmowę.

TOMASZ ORDYK
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Zagadkowe porwanie byłego premiera
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„profesjonaliści”. Bardzo poważnie potraktowano telefony
od „brygad rewolucyjnych”, chociaż taka organizacja nie
figurowała dotychczas w kartotekach belgijskiej jednostki
antyterrorystycznej. Niektórzy łączą uprowadzenie s so­
botnim wyrokiem (dożywocie) wydanym przez sąd w Pa­
ryżu przeciwko członkom skrajnie lewicowej „Action Di-
recte”. Organizacja ta utrzymuje ścisłe kontakty z dzia­
łającymi w Belgii terrorystami z „Cellulęs Communiste3
Combattantes” (CCC).

W poniedziałek, w wywiadzie telewizyjnym premier
Martena powiedział, że Boeynants otrzymał ostatnio list
z pogróżkami i 16 bm. miał spotkać sie w tej sprawie z

ministrem spraw wewnętrznych.
Prowadzący śledztwo uważają jednak za bardziej praw­

dopodobne kryminalne podłoże przestępstwa. Boeynants
jest bogatym właścicielem dużych zakładów mięsnych. Na
razie porywacze nie wysunęli żadnych żądań.

Dramaturgii dodaje sprawie fakt, że uprowadzony poli­
tyk jest poważnie chory na serce i musi, systematycznie
zażywać lek „adalat”.

Boeynants był dwukrotnie premierem i kilkakrotnie mi­
nistrem obrony. Pełnił też funkcję przewodniczącego cha­
deckiej partii PSC. W 1986 r, został skazany za malwer­
sacje podatkowe na trzy lata więzienia z zawieszeniem
oraz 500 tys. franków grzywny. Nie przeszkodziło mu to
w odniesieniu sukcesu w ubiegłorocznych wyborach ko­
munalnych, po których został kandydatem na burmistrza
Brukseli. Jednakże w obliczu znikomej szansy na zatwier­
dzenie swej kandydatury przez króla wycofał ją.

W poniedziałek po południu anonimowy rozmówca po­
informował telefonicznie belgijskie radio, że'zwłoki u-

prowadzonego polityka Paula Va>nden Boeynantsą są
ukryte w lesie, w pobliżu miasta Mo.ns. Żandarmeria
potraktowała tę wskazówkę bardzo poważnie. Kilkuset
policjantów niezwłocznie rozpoczęło przeczesywanie 17-
-hektarowego terenu. O zmroku poszukiwania przerwa­
no. Będą kontynuowane we wtorek rano.

Ogłoszenia Ekspresowe

Tematy X Plenum — poglądy — dyskusje

Partia — jaka ma być
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SPÓŁKA j.g.u.
S przyjmie zlecenia na I kw. -

S 1989 na montaż okładzi- “

S nowych płyt gipsowych £
£ dekoracyjnych i dźwięko- £
5 chłonnych, suchych tyn- S
£ ków itp. Kraków, telefon £
g 87-72-97, 37-74-69. “

K-13417 £

PRZEDSIĘBIORSTWO państwo­
we kupi naftenian kobaltu. Tel.
32-68-99 lub 22-87-73. K-13436

SPÓŁKA j.g .u. zatrudni natych­
miast na bardzo korzystnych wa­
runkach szkutników i specjali­
stów do produkcji łodzi z lami­
natów ps. Kraków, Miodowa 9,
tel. 22-68-99 lub 22-67-73. . K-13432

PRZEDSIĘBIORSTWO Zagranicz­
ne przyjmie do pracy na korzy­
stnych warunkach finansowych
spawaczy, z uprawnieniami do
spawania zbiorników ciśnienio­
wych. Kraków, tel. 11-10-70 (ra­
no) lub Rabka 769-30 (7—15), ofer­
ty K-110 „Prasa" Kraków, Wiśl-
na 2.

KRYNICA — centrum! Działkę
budowlaną 630 mi uzbrojoną —

pilnie sprzedam. Halina Kubsik,
Krynica. Rewolucji Październiko­
wej 7/48. S-52474

KAROSERIĘ Poloneza, nową lub
do remontu — kupię. Nowy Sącz,
tel. 229-93. S-52473

KUPIĘ piłę spalinową, nową lub
mało używaną. Nowy Sącz, Armii
Krajowej 3/18. S-52471

MERCEDES 200D (przejściówka).
1976 — sprzedam. Nowy Sącz, Su­
charskiego 13/21. S-52468

SAMOCHÓD ciężarowy Tatra 138
o ład. 15 ton — sprzedam. No­
wy Sącz. Naściszowa 6. S -52466

TV kolorowy „Jowisz” — sprze­
dam. Korzenna tel. 22, woj. nowo­
sądeckie. S-52465

MAZDĘ 626, rok 1986 — sprzedam.
Nowy Sącz ,ul. Szymanowskiego
19. S-52464

WYDZIERŻAWIĘ Od zaraz lokal
gastronomiczny w atrakcyjnej
miejscowości turystycznej, blisko
Nowego Sącza. Oferty 52463 Pra­
sa Nowy Sącz, Narutowicza 6.

PIEC o.o. „Mora” typ 670 —

sprzedam. Stanisław Filus, Nowy
Sącz, ul. 19 Stycznia 13. S-52462

BŁAM karakułowy, czarny — ła­
pki — sprzedam. Nowy Sącz, teł.
218-69. S-52461

POSZUKUJĘ mieszkania na 2 la­
ta. Tel. 44-67-26. g-1849

I

PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

„SNIEŻNICA”
w Limanowej

— przekaże w systemie agencyjnym Motel Turysty­
czny — Hotel — Restauracja w Mszanie Dolnej,
ul. Nowotki 24.

Bliższe informacje udziela Dyrekcja PT „Snieżnica”,
Rynek 16, w Limanowej.

K-535

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

w Myślenicach, ul. Kazimierza Wielkiego 152

zatrudni natychmiast
na bardzo korzystnych warunkach

pracowników:
• kierownika ■budowy — wymagane wykształcenie

budowlane — średnie wynagrodzenie miesięczne
100.000 ^ł

• mistrza budowy — wymagane wykształcenie bu­
dowlane — średnie wynagrodzenie miesięczne
80.000 zł

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, tel. 206-20, kie­
runkowy 0-115.

K-512

Operatywnego — energicznego
posiadającego umiejętności kierownicze

na stanowisku

głównego specjalisty
ds. budowlano-remontowych

zatrudni
JEDNOSTKA GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

Wymagane:
— uprawnienia budowlane
— umiejętności kosztorysowania
— znajomości OW RI

Warunki płacoweo bardzo korzystne, możliwości eks­
portu i otrzymania mieszkania.

Oferty K-238 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWY SĄCZ — kupię mieszkanie,
stare budownictwo. Mogę admi­
nistrować resztę domu. Oferty
52460 Prasa, Nowy Sącz, Naruto­
wicza 6. S-52480

FIATA 125p, nowego — sprzedam.
Aleksander Batko, Nowy Sącz,
ul. Młyńska 9. S-52480

DOM, 4.85 ha gruntu — sprze­
dam. Dąbrowa 118, woj. nowosą­
deckie. S-52479

AUTOMAT do lodów oraz piecyk
do zapiekanek — kupię. Listy z

cenami kierować: Oferty 52478
Prasa Nowy Sącz, Narutowicza 8.

TELEWIZOR czarno-biały Neptun
625 — sprzedam. Limanowa, tel.
37-25-52. S-52476

DWÓCH cudzoziemców studentów
medycyny — poszukuje mieszka­
nia, z telefonem. Oferty 1573 „pra­
sa” Kraików, Wiślna 2.

SPRZEDAM nowy magnetowid
HCM. Kraków, tel. grzecznościo­
wy 22-65-51, 7—15. g-1599
126P, 1979 — sprzedam. Kraków,
pl. Wolnica 8/15 (15—20). g-1600

SPRZEDAM Fiata 126p, 1983. Bla-
charka do remontu. Kraków, tel.
21-28-28. g-1752

PRZEDSIĘBIORSTWO zagranicz­
ne „Draken”, Kraków, telefon
21-28-28 — sprzeda wytłaczarkę
bez głowicy oraz wtryskarkę do
tworzyw sztucznych o gramatu­
rze 560 gramów, produkcji an-

giejskiej wraz z nowym ślima­
kiem. g-1751
JELCZA kupię w dobrym sta­
nie. Oferty 1676 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

FACHOWCÓW budowlanych za­
trudnię. Teł. 12-40-33, wewn. 318.
(13—20). ■g-1688
SPRZEDAM poziomą wtertarko-
-frezarkę typ H637. Andrzej Stręk,
Rudnik 297, 32-440 Sułkowice, woj.
krakowskie. g-I574

ZAMIENIĘ M-4 — na t oddzielne.
Tel. 44-36-83, wewn. 37 (8—16).

g-1803

POSZUKUJĘ mieszkania. Warun­
ki korzystne. Tel. 12-31-75 (10—16).

g-1646
TOKARZA — frezera przyjmie
zakład rzemieślniczy. Kraków, Rę­
kawka 49. g-1639
MERCEDES 207 D — sprzedam.
Tel. 21 -53-86. g-1616
SPRZEDAM blachę falistą. Ofer­
ty 1707 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

TELEWIZOR — Hitachi stereo —

telegazeta — obraz 70 cm — sprze­
dam. Tel. 68-08 -18 (16—18). g-1550

Bieg wydarzeń lat osiemdziesiątych w Polsce — 1 nie
tylko w Polsce, lecz w całym systemie państw socjalistycz­
nych postawił nas wobec wyzwania: albo głęboko i grun­
townie przeobrazi się cały nasz system społeczno-ekonomi­
czny, a zwłaszcza mechanizm sterowania, albo tkwić bę­
dziemy w nieustających konfliktach, stagnacji i niedoroz­
woju względem rozwijającego się i przeobrażającego
świata. Stąd właśnie — dyktowana przez obiektywne
realia życia społecznego — zrodziła się gorąca debata:
jak przeobrazić wiodącą w systemie socjalistycznym siłę
polityczną, czyli partię? Konkretnie PZPR. Jak wytyczyć
nowa, czytelną dla całego narodu linię idedlogii i polityki
PZPR?

Jak dowodzi dotychczasowy
przebieg tej dyskusji, a zwła­
szcza debata wokół tez po­
przedzających obecne, dziesią­
te plenum KC, niezbędne
są tak głębokie zmiany, prze­
łamujące schematy i stereoty­
py myślenia politycznego, aby
zrodziła sie linia i wizja par­
tii dnia jutrzejszego i nowe­
go, nadchodzącego wieku,
zdolna wyprzeć i zastąpić
przeżyte już wyobrażenia z

dnia wczorajszego.
Oczywiście jest to temat tak

rozległy i głęboki, iż w jed­
nym artykule poruszyć można

tylko niektóre, wybrane jego
zagadnienia, nie pretendując
zresztą do ich uniwersalności.

Rozrachunek z historią
Uformowana przed czter­

dziestu laty PZPR przybrała
model i mechanizmy działa­
nia typowe dla tamtego czasu.

Nie sam jednak tylko upływ
czasu i dokonana już prze­
miana społeczeństwa stawiają
dziś wymóg krytycznego prze­
wartościowania tradycji. Rzecz
bowiem w tym sie dziś za­
wiera, by Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej przy­
wrócić należny jej. z historii
ruchu socjalistycznego płyną­
cy. polski rodowód.

Stalinizm, który doktrynal­
nie i instytucjonalnie ostate­
cznie przezwyciężyć trzeba,
nie ma swego polskiego rodo­
wodu. Był on naszej partii i
życiu politycznemu wszczepia­
ny niejako z importu. Dosad­
nie rzecz ująć można cytując
polemikę Marii Koszutskiej ze

Stalinem na posiedzeniu
Kominternu. w której komu-
nistka polska stanowczo o-

świadczyła, iż przemocą nie
można udowodnić swych racji.
Stalin replikował, iż łamać
będzie kości oponentów. Bieg
wydarzeń miał wykazać, że
Maria Koszutska miała wpra­
wdzie racje, lecz Stalin miał...
NKWD. Piękne, wieloletnie
narodowe i humanistyczne
tradycje polskiego socjalizmu
trzeba odświeżyć nie dla prze­
ciwstawienia wyliczankom
zbrodni i bezprawia stalinow­
skiego. Cóż — znów rzecz uj-
mijmy lapidarnie —nie sta­
wia sie pomników dla Gior-
dana Bruna spalonego na stosie
przez inkwizycje, ani pomnika
dla setek Polaków poległych
w przewrocie majowym 1926
roku. Ale przywołać trzeba
pamięć setek i tysięcy pol­
skich rewolucjonistów w epo­
ce Wiosny Ludów zwanych w

Europie „profesorami bary­
kad”. Przywrócić trzeba tra­
dycji naszej partii to — dla
przykładu — iż I Międzyna­
rodówka zrodziła się na wie­
cu poświeconym rocznicy wy­
buchu powstania styczniowe­
go. I to, że historycznej wal­
ce paryskich komunardów
przewodzili i wojskami Ko­
muny dowodzili Polacy właś­
nie.Ito,żewroku1905na
ziemiach polskich i polską
krwią robotniczą znaczyło się
najsilniejsze ognisko rewolu­
cyjna w ówczesnym imperium
carskim. Imiona Bolesława
Limanowskiego. Juliana Mar­
chlewskiego,
sjonowanych

krwawo repre- wszystkich środowiskach, gdzie
dziesiątków poi- partia działa. Wiąże się to jed­

Krajowe
ciekawostki

■ (a) 18 końskich aukcji
zorganizuje w tym roku
spółka eksportowo-im-
portowa „Animex" wspól-
nie z państwowymi sta­
dninami oraz przedsię­
biorstwami hodowli i obro­
tu zwierzętami. Na każdej
z nich „pod młotek" pój­
dzie 60—70 wierzchowców
niemal wszystkich hodo­
wanych w Polsce ras: a-

rabskiej, angielskiej, mało­
polskiej, wielkopolskiej i

śląskiej.■ Polska dalekomorska
flota rybacka zrobiła
pierwszy krok, po przemy­
słowe połowy wielkich ryb
— rekinów i tuńczyków. W
inauguracyjny rejs po nie
na wody Atlantyku udał
się trawler szczecińskiego
Przedsiębiorstwa Połowów
Dalekomorskich i Usług
Rybackich „Gryj” — mft
„Koleń”.■ W Bydgoszczy otwar­
ta została pierwsza restau­
racja z egzotyczną — wiet­
namską kuchnią. Urucho­
mili ją mieszkający nad
Brdą Wietnamczycy, którzy
w tym celu założyli spółkę
o nazwie „Sai Gon”. Jeden
z nich był kucharzem w

swojej ojczyźnie, nie jest
więc „skażony” polską
praktyką gastronomiczną.

■Nistądnizowąd—a
może za sprawą opiekuń­
czych działań Polskiego
Związku Łowieckiego —

Toruńskie stało się swoi­
stym Eldorado dla myśli­
wych. W tutejszych lasach
rozmnożyły się zwłaszcza
daniele, są także jenoty i
norki kanadyjskie.

skich komunistów daia tej
rozprawie z doktryna i spa­
czonymi mechanizmami funk­
cjonowania partii czasu stali­
nowskiego mocna moralne o-

parcie.
Jest nie mniej ważkie dla

owego obrachunku z historią
współczesne urealnienie poglą­
du na bazę społeczna PZPR.
Partia, powstając w swej po­
staci w roku 1948 jakomanda-
tariusz klasy robotniczej, ar­
tykułując naówęzas jej inte­
resy strategiczne 1 doraźne, z

biegiem czasu staje w obliczu
uformowanych różnych no­
wych warstw i grup społecz­
nych czynnych w procesach
postępu i rozwoju. I oto nad­
chodzi nora, kiedy pełnić ro­
lę przywódcza wobec całego
narodu można i trzeba w o-

parciu o tak poszerzony wa­
chlarz strukturalny dzisiejszej
Polski. Najdynamiczniejsze i
postępowe siły społeczeństwa
stanowią dziś owa społeczna
bazę. I PZPR z reprezentant­
ki przede wszystkim jednej
tylko klasy przeobrazić się
musi w partie narodową.

Ten kierunek przeobrażania
PZPR wymaga jednak ko­
rekty koncepcji światopoglą­
dowej w zrębach ideologii.
Wysuwana dotąd koncepcja
jednolitości światopoglądowej
członków PZPR nie sprawdzi­
ła się w praktyce. Nie wgłę­
biając sie w przyczyny tego —

jest to bowiem odrębnym te­
matem dla rozważań socjo­
logicznych i religioznawczych
— trzeba stwierdzić, iż prog­
noza szybkiej laicyzacji całe­
go społeczeństwa sprzed lat
czterdziestu nie potwierdzi­
ła się. Nie można tedy — i nie
trzeba — kontynuować dwu­
znaczności ideologicznej w

kwestii światopoglądu. Trze­
ba natomiast — i to jest wy­
móg wiarygodności politycz­
nej — kwestie światopoglądu
przemieścić w sferę intelek­
tualna ze sfery kwestii poli­
tycznych. Nie ma tu i być nie
może miejsca na szukanie a-

nalogii w innych krajach so-

cjalistyczych. Społeczeństwo
polskie z jego tradycja rady­
kalizmu i postępowości było i
pozostałe w przeważającej
części społeczeństwem zaanga­
żowanym religijnie. Takie sa

realia społeczne dnia dzisiej­
szego i te realia wpisać nale­
ży w programowe założenia
ideowe partii.

O nową jakość
Sprawowanie funkcji przy­

wódczych w rozwiniętym spo­
łeczeństwie współczesnym wy­
maga daleko idących prze­
mian jakościowych w szere­
gach partyjnych. Społeczna
akceptacje dla przewodniej
roli PZPR osiągnąć można je­
dynie droga formowania rze­
czywistej elity, personifikuja-
cej powszechnie to. co do obe­
cnej pory opierało sie o zapis
konstytucyjny. Innymi słowy
sprawę te ująć można jako
nieodzowność uformowania w

strukturze i funkcjonowaniu
partii mechanizmu wyłania­
nia elit politycznych na

wszystkich jej szczeblach i we

Więcej leków z „Polfy44
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zdrowia wynoszą ok. 1 min ampułek rocznie,
produkcja „Polfy” umożliwi wiec pełne ich
zaspokojenie. Lekiem ratującym życie, rów­
nież do tej pory importowanym, jest nowy
preparat warszawskich zakładów — „dopa-

mina” stosowany w leczeniu chorób układu
krążeniowego. ..Lacrimalu”, czyli tzw. sztu­
cznej łzy nie było na krajowym rynku, nawet
z importu. W IV kw. ub. r. produkcję kropli
do oczu, dla osób cierpiących na suchość gał­
ki ocznej rozpoczęła właśnie „Polfa” w War­
szawie. Tamtejsi specjaliści myślą teraz nad
specjalnymi preparatami dla tych, którzy no­
szą soczewki kontaktowe, i do celów diagno­
stycznych.

Jest szansa, że poszukiwanie
części do samochodów z FSO

nie będzie drogą przez mąkę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zbytu nie widać poprawy w zaopatrzeniu. Ta
sytuacja nieco dziwi jeśli wziąć pod uwagę, że

pod koniec 1988 r. Fabryka Samochodów O-
sobowych zrezygnowała z dostawy na rynek
ok. 2 tys. pojazdów, gdyż zobowiązała się do­
starczyć je w częściach, których brakuje. Ten
desperacki krok nie przyniósł jednak poprawy
w zaopatrzeniu. Czy br. będzie pod tym
względem lepszy niż poprzedni?

Robimy wszystko, aby właściciele „polone­
zów” 1 „fso 1500” nie musieli uganiać sie po
całym niemal kraju w poszukiwaniu np. chło­
dnio. błotników, wałków rozrządu itp. elemen­

tów — powiedział pełniący obowiązki dyrek­
tora naczelnego fabryki Jan Salamończyk —

przypomnę tylko, że w ub. r. planowaliśmy
wyprodukować części za 32 mld zł, wykona­
liśmy za 43 mld zł. Już te liczby obrazują, że
na rynek dostarczyliśmy w moim przekonaniu
dużo części zapasowych. Może od razu ktoś
zapytać 1 co z tego? — przecież nadal popyt
przewyższa kilkakrotnie po-daż. Tak, to praw­
da, ale kwestią nie podlegająca dyskusji jest
fakt, że wiele części wykupują osoby mon­
tujące samodzielnie samochody. Nie będziemy
z tym zjawiskiem walczyć, bo wiemy, jaki
jest w kraju niedostatek samochodów. Chce-
my jednak w produkcji części zamiennych
skupić się na elementach najczęściej poszuki­
wanych, a więc częściach silnika, zawieszenia,
zbiornikach paliwa. Ogólnie mogę powiedzieć,
że przewidujemy jeszcze większe dostawy czę­
ści niż w rekordowym pod tym względem
ub. r. Obawiamy się jednak, że bardzo wyso­
kie ceny nowych samochodów spowodują je­
szcze większe zainteresowanie odnawianiem
stąpych pojazdów, na które zużywa sie bardzo
wiele części zamiennych.

J| BIMBER NA PLUSKWY,
Ł MARIHUANA
ś ZAMIAST ŚWIECZKI
; (a) Ogromną cierpliwo-
? ścią i poczuciem humoru
J musiał wykazać się sędzia
> Solomon Wamwaj^ z małe-
> go miasteczka Kiambu w

% "pobliżu stolicy Kenii, Nai-
£ robi.
K James Njenga Mwaura
r został aresztowany 7 gtycz-

Z dalekopisu
nia br. pod zarzutem pale­
nia w miejscu publicznym
marihuany. Oskarżony tłu­
maczył się, że zapalił skrę­
ta, aby oświecić sobie dro­
gę do domu podczas ciem­
nej, tropikalnej nocy.

Drugi oskarżony, Kamau

nak nierozerwalnie z daleko
idącymi przemianami zarów­
no w strukturach organizacyj­
nych, jak i w całym mechani­
zmie życia wewnątrzpartyjne­
go.

Dotychczasowy system do­
boru personalnego instancji
partyjnych nazwać by moż­
na opisowo terytorialno-nro-
dukcyjnym. wiekowo-płcio-
wym i zawodowo-funkcyjnym.
Dopiero w dalszej kolejności,
lub zgoła na marginesie me­
chanizmów formowania skła­
du instancji PZPR znajdowa­
ła się kwestia rzeczywistych
kwalifikacji przywódczych i
autentycznego autorytetu oso­
bistego członków poszczegól­
nych komitetów. Wskutek te­
go pojawiło sie szkodliwe w

politycznych następstwach
zdominowanie instancji par­
tyjnych przez zawodowy apa­
rat wykonawczy partii. Nie­
rzadko spotykało sie — i spo­
tyka do dziś — taka sytuacje,
że aparat służebny PZPR utoż­
samia sie z władczymi i „de-
cydenckimi” funkcjami, zaś
statutowo władcze instancje
po prostu ograniczało sie do
rutynowego podejmowania
decyzji. I to jest właśnie sfe­
ra przeobrażeń, która roz­
strzygnie o faktycznej, a nie
deklaratywnej i werbalnej od­
nowie PZPR. W tym właśnie
kierunku przemian rozstrzy­
gnąć się musi sprawa uzyska­
nia nowej, jakości politycznej
instancji jako całości.

Nie dokona się takiej prze­
miany dopóki członek PZPR
— szeregowy członek — podo­
bnie jak podstawowe ogniwo
organizacyjne, czyli organiza­
cja podstawowa — nie uzyska
podmiotowości. Zbiu­
rokratyzowanie funkcjonowa-.
nia partii, dyrygowanej odgór­
nie, przedmiotowe traktowa­
nie organizacji podstawowych
przez instancje, sformalizowa­
nie wreszcie realnego udziału
w życiu i działaniu partii,
które masowo sprowadzono do
opłaty składek członkowskich
i fizycznej obecności na paru
zebraniach POP, wszystko to

łącznie sprowadziło nieomal
do zera rzeczywiste działania
przywódcze członków PZPR i

podstawowych organizacji w

środowisku ich działania.
Przepływ informacji wewnątrz
partii rutynowo wiodący dziś
„od góry” (czyli od ogniw
funkcyjnych aparatu zawodo­
wego) należy radykalnie od­
wrócić. Rzecz jasna, iż takie

przemiany jakościowe wyma­
gają pewnego czasu. Rzecz ja­
sna. iż nie o formalistyczna
„weryfikacje” kadr tu idzie.
Idzie natomiast o to. aby jak
najszybciej uruchomić mecha­
nizmy selekcji pozytywnej,
aby energicznie i odważnie
sięgać do ludzi politycznie i
zawodowo aktywnych, intelek­
tualnie zdolnych do samodziel­
nych sądów 1 nacechowanych
inicjatywa. Nadszedł czas, kie­
dy PZPR musi wyzbywać sie
balastu „grzecznie — posłusz­
nych”.

Nie miejsce tu. aby zastoso­
wać wyliczankę różnych form
wymiany myśli i organizacji
współdziałania członków
PZPR w terenie, które sprzy­
jałyby odzyskaniu podmioto­
wości członka w życiu partii.
Być może przydatne sie tu o-

każą formy klubów dyskusyj­
nych, zespołów problemowych
w POP i przy poszczególnych
instancjach czy również od­
rzucone swego czasu struktury
poziome. Nie przesadzajmy tej
sprawy. Rzecz bowiem w tym,
aby nie formalistycznie. we­
dług sporządzonego w instan­
cji planu, lecz realnie ożywiać
i dynamizować podstawowe
ogniwa organizacyjne PZPR.
Oznacza to nieuchronnie po­
trzebę swoistej ..decentraliza­
cji” uprawnień do decyzji ka­

drowych do dziś zawłaszczo­
nych przez instancje wyższego
szczebla. Oznacza to również
konieczność znacznego zredu­
kowania tak rozpowszechnio­
nego „dekretowania” ze szcze­
bla wojewódzkiego lub nawet

centralnego w bardzo lokal­
nych i drobiazgowych spra­
wach. w następstwie czego de
facto POP od wielu lat były
w gruncie rzeczy ubezwłasno­
wolnione (podobnie jak i in­
stancje stopnia podstawowe­
go).

Przesłanki przywództwa

Pluralizm polityczny w Pol ■
sce stał sie faktem. Partie do­
tychczasowej koalicji bardzo
wyraźnie i stanowczo artyku­
łują swa odrębność i osobo­
wość programowa, zachowując
wszakże wieź koalicyjna z

PZPR. Powstała tedy nowa

sytuacja, w której niejedno­
krotnie inicjatywa różnych
rozstrzygnięć politycznych i

gospodarczych przemieszcza
się i realizacja przewodniej
roli ze strony partii wymaga
znacznie wyższego niż bywało
dotąd stopnia precyzji ocen,
prognoz i propozycji. Oznacza
to, iż obecnie już nie wystar­
cza sama inicjatywa PZPR.
Oznacza to. iż niezbędne jest
uwzględnianie w rozległym
zakresie interesów partii soju­
szniczych, a nierzadko również
powstaje konieczność ustępstw
i rozstrzygnięć kompromiso­
wych.

Następnym ważkim skład­
nikiem obecnego życia polity­
cznego jest ukształtowanie sie
opozycji politycznej, która w

oparciu o własny system
wartości i stad wynikających
interesów dąży do zajęcia li­
czącego się w strukturach po­
litycznych miejsca. W tej sy­
tuacji zatem niezbędne sta­
je sie przemieszczenie środka
ciężkości decyzji politycznych
i gospodarczych do organów
demokratycznego władania
państwem — czyli Se.imu i
rad narodowych. Aby zaś w

tych ogniwach demokratyczne­
go parlamentaryzmu _

PZPR

mogła spełniać role wiodącą,
niezbedne jest stworzenie i

pozyskanie sobie nacechowa­
nej autorytetem osobistym i
zręcznością polityczna elity
parlamentarnej, zdolnej prze­
prowadzać rozstrzygniecie zgo­
dnie z generalną linia polity­
ki PZPR. Innymi słowy do
przeszłości przejdzie taki stan

rzeczy, w którym partia ko­
rzystała z komfortu absolutnej
przewagi parlamentarnej i
działanie swe opierać mogła
na zapisie konstytucyjnym o

swej roli przywódczej. Partia
dnia jutrzejszego stoi wobec
nieodzowności wytrwałej i
zręcznej walki o swa pozycje,
walki o przeprowadzanie swej
linii, neutralizowanie antyso­
cjalistycznych koncepcji, akcji
lub przedsięwzięć. Dla tej
przyczyny niezbędna jest par­
tii Jej jednoznaczność ideolo­
giczna, zawierajaca w sobie e-

lementy nowego samookreśle-
nia sie po czterdziestu la­
tach sprawowania władzy.

Na zakończenie tych rozwa­
żań niezbędne jest przypom­
nienie. iż odnowa i przebudowa
partii nie wynika z jej egois­
tycznego. własnego interesu,
lecz obiektywnie potrzebna
jest — co do czego brak jesz­
cze szerszej świadomości —

całemu polskiemu społeczeń­
stwu. Takie sa bowiem — z

reformą państwa, życia pub­
licznego i gospodarki nieroz­
łączne potrzeby ogólnonarodo­
we.

JULIAN WIELGOSZ

(„Trybuna Ludu”, nr 1S z

16 I 1989).

Kingana został zatrzymany
z litrem bimbru. Kingana
tłumaczył, że kupił bim­
ber, aby wytruć nim plu­
skwy, które upodobały so­
bie jego własne łóżko i nie
dają mu spać.

Sędzia skazał Jamesa
Njengę Mwaurę na grzyw­
nę 200 szylingów (około 27
dolarów), lub miesiąc wię­
zienia.

Zakłada się rozwiązanie państwowego
arbitrażu i utworzenie

sądownictwa gospodarczego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pełni obiektywne, zgodne z

prawem cywilnym, rozstrzy­
ganie sporów przez niezawi­
słych sędziów, zapewni to po­
szanowanie samodzielności jed­
nostek gospodarczych oraz re­
alizację zasady równości wo­
bec prawa bez względu na ich
formę własności. Projekt za­
kłada znaczne uproszczenie
procedur w sądach gospodar­
czych. Jednostki gospodarcze
będą mogły korzystać w sze­
rokim zakresie z sądownictwa
polubownego, które ułatwi
znacznie szybsze i tańsze ugo­
dowe rozstrzyganie sporów.

Seminarium
„Kraków '89"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Uczestnicy omówili dwa pro­
blemy: rozwoju kultury oraz

rozwoju dzielnicy Kazimierz,
prezentując konkretne roz­
wiązania. Wskazywano na

niedoinwestowanie Krakowa
w placówki kulturalne, m. in.
brak wytwórni filmowej, bazy
fonograficznej, nawet sal kon­
gresowych z prawdziwego
zdarzenia oraz nikłą bazę po­
ligraficzną. (Raport przygoto­
wany przez zespół, a przed­
stawiony przez red. Stefana

Ciepłego). W zbyt małym zakre­
sie wykorzystywany jest poten­
cjał kadrowy w kulturze, w

ramach ruchu specjalnej stre­
fy ekonomicznej. Nieodzowne
jest powołanie w Krakowie a-

gencji artystycznej, zajmują­
cej się świadczeniem usług dla
zagranicy oraz eksportem nie­
których „nadwyżek”, czyli cze­
goś w rodzaju kulturalnego
„Polserwisu”. Rynek usług
Konserwatorskich zarówno w

krajach Europy Zachodniej,
jak i w państwach socjalisty­
cznych jest otwarty. Dlaczego
n:e miałyby powstawać drob­
ne specjalistyczne przedsię­
biorstwa podejmujące się
konserwacji zabytków w ca­
łym świecie? (Korzyść finan­
sowa dla państwa ogromna!)
Należałoby więc zwiększyć li­
mity naboru na architekturę
w Politechnice Krakowskiej,
konserwację' w ASP i historię
sztuki w UJ.

Totalnej reorganizacji wy­
maga też wykorzystanie bazy
gastronomicznej, handlowej 1
kulturalnej. Kraków zamiera
po godzinie 18,19, co w Euro­
pie Zachodniej w ogóle się nie
zdarza. Ba! Obecnie w Mo­
skwie niektóre sklepy czynne
są do 22. Toteż tę nie istnieją­

Klient będzie miał prawo
do odszkodowania za kupiony bubel

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
skonalenie instrumentów, któ­
re nie zdały egzaminu.

W tym nowym spojrzeniu
naczelną rolę powinien od­
grywać szeroko pojmowany u-

żytkownik. Nie chodzi zatem

tylko o nabywców wyrobów
finalnych, ale też o przedsię­
biorstwa kupujące materiały
czy podzespoły, o inwe­
storów zlecających innym
wykonanie określonych u-

sług itp. Tak rozumia­
ny użytkownik musi być
wyposażony w prawa umożli­
wiające mu egzekwowanie ja­
kości od zleceniobiorcy.

Chodzi zatem o prawo do
rzetelnej informacji o wyro­
bie, do odszkodowania w

przypadku, gdy wyrób jest
niezgodny ze stawianymi mu

wymaganiami, a także o pra­
wo do organizowania działań
projakościowych, np. przez
riich konsumentów.

W ndwym systemie zupełnie
inną rolę powinno odgrywać
państwo. Należy zrezygnować
z centralnego sterowania ja­
kością, odejść od administra­
cyjnych, nieskutecznych me­
tod ochrony rynku przed wy-
rooami niskiej jakości. Na ad­
ministracji państwowej będzie

Eksportuj razem z nami!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podarce? Jak inwestować w.

Polsce, gdzie szukać za grani­
cą partnerów? Na te i inne
pytania oraz pojawiające się
wątpliwości będą starali się

W tym roku ok. 1,5 min Amerykanów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) serce i choroby układu krą­

żenia zmarło około 978,5 tys.
o 40,2 proc, liczby zawałów, Amerykanów.
nadal pozostają one główną Drugą największą przyczy-
przyczyną zgonów w USA. ną zgonów są nowotwory, któ-

Według ostatnich danych re były przyczyną zgonów 466
statystycznych, w 1986 r. na tys. obywateli USA.

Współpraca w dziedzinie

telewizji satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
PRL i Francji, przyjętym pod­
czas oficjalnej wizyty we Fran­
cji ministra spraw zagranicz­
nych PRL Tadeusza Olechow­
skiego w grudniu ub. r.

W trakcie rozmów w Mini­
sterstwie Transportu. Żeglugi i
Łączności oraz w zarządzie

KERM zaakceptował także
projekt ustawęwych zmian w

dziedzinie upoważnień do wy­
dawania aktów wykonawczych.
Zmiany te zmierzają do prze­
kazania poszczególnym mini­
strom części kompetencji Ra­
dy Ministrów, która — jako
ciało kolegialne — powinna
koncentrować się na zadaniach
strategicznych o znaczeniu po-
nadresortowym. Sprecyzowa­
nie obszarów działania mini­
strów, wraz z rozszerzeniem
ich prawotwórczych kompe­
tencji zwiększy ich odpowie­
dzialność przed Sejmem i rzą­
dem.

cą bazę trzeba uruchomić
zwłaszcza w sezonie turysty­
cznym, który w Krakowie
trwa od maja do końca wrze­
śnia. Wiąże się tó z koniecz­
nością wielozmianowości funk­
cjonowania muzeów, wystaw,
kawiarni, kwiaciarni, teatrów,
kin, estrady (w rozumieniu ka-
baretowo-kawiarnianyrn), dy
skotek itp. Podobnego i rów­
noległego animowania
wymaga komunikacja miejska.

I wreszcie problem Kazi­
mierza. „Program rewitaliza
cji” tej dzielnicy według jej
dawnego obszaru przedstawił
na spotkaniu główny architekt
miasta Krakowa dr inż. Zbig­
niew Zuziak. Tylko 10 proc,
zasobów budowlanych tej
dzielnicy jest we względnie
dobrym stanie technicznym.
Ponad 84 proc, wymaga na-

tychmiastcfyych remontów. O-
koło 90 obiektom grozi zawa­
lenie, większość z 784 obiek­
tów zabytkowych musi być
poddanych remontom i odno­
wie.

Problem jednak tkwi nie
tylko w odnowie zabytków
domów modlitewnych, syna­
gog, cmentarzy i kamienic,
lecz i w możliwości prowadze­
nia różnego rodzaju działalno
ści gospodarczej, uruchomie­
nia m. in. koszernych restau­
racji, żydowskich piekarni,
sklepików, warsztatów kra­
wieckich, szewskich itp. Pro­
gram ratowania Kazimierza
(opracowany z inicjatywy pre­
zydenta m. Krakowa, a roz­
szerzony o propozycje człon­
ków seminarium) adresowany
jest również do społeczności
żydowskiej na całym świecie i
oferujący konkretne propozy­
cje inwestowania tu kapitału.

(zo)

natomiast spoczywał obowią­
zek i odpowiedzialność za u-

stalanie przepisów o cechach
krytycznych wyrobów, tj. o

cechach zagracających zdro­
wiu i życiu człowieka oraz

środowisku, względnie grożą­
cych szkodami poza obszarom
wytwórcy i użytkownika.

Tak w-największym skró­
cie przedstawia się nowa kon­
cepcja rozwiązywania proble­
mów jakościowych, której
wstępne założenia przedstawił
16 bm. na posiedzeniu zespołu
prof. Lesław Wasilewski.

W dyskusji z aprobatą od­
niesiono się do tak nowator­
skiego ujęcia tego tematu,
wyrażano jednak również wąt­
pliwości. Można je ująć w je­
dno pytanie zadane przez wi­
ceprezes Polskiego Komitetu
Normalizacji Miar i Jakości,
Annę Kędzierską — czy w o-

becnej sytuacji, przy niezrów­
noważonym rynku, braku ko­
operacyjnych powiązań, dyk­
tacie producentów, możliwa
jest realizacja tej koncepcji?

Pytanie to pozostało bez od­
powiedzi, bowiem prezentowa­
ne założenia nie dotyczyły
konkretnego programu reali­
zacyjnego, którego opracowa­
niem zajmie się zespół.

odpowiedzieć eksperci Polskiej
Izlby Handlu Zagranicznego,
którzy będą dyżurować w naj­
bliższy czwartek od 11 do 13
przy naszych telefonach —

22-89-07 i 22-13-74. (jb)

służby telekomunikacyjnej
PPTT strony potwierdziły wo­
lę nawiązania konkretnej
współpracy w tej dziedzinie,
przede wszystkim w zakresie
odbioru za pomocą techniki
kablowej na uzgodnionym ob­
szarze Polski, frankofońskięgo
programu pn. TV-5 przesyła­
nego poprzez satelitę TDF-1.
Uzgodniony został tryb dal­
szych działań i kontaktów w

celu szybkiego wdrożenia tej
wsnółnracy w życie. Rozmowy
beda kontynuowane.
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Pogarsza się sytuacja „Białe plamy" w historii ruchu ludowego
materialna młodych małżeństw

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

warunków ub. r. — ma po­
nad 36 proc. młodych mał­
żeństw. Zdecydowana więk­
szość z nich nie posiada o-

szczędnoścl powyżej 100 tys.
ZI (76 proc.). Ponad 65 proc,
młodych małżeństw ocenia
swoją sytuację jako średnią —

tych opinii iest więcej niż 4
lata temu.

Większość młodych mał­
żeństw prowadzi samodzielne
gospodarstwo domowe (70,9
proc.), choć przed 4 laty by­
ła to liczniejsza grupa (74,9
proc.). W porównaniu z po­
przednim badaniem podwoił
sie odsetek mężów pracują­
cych w gospodarce nie uspo­
łecznionej — poprzednio 3.3
proc., w ub. r. 6.2 proc. Ok.
1,3 proc, mężów jest ajentami
lub wykonuje pracę nakład­
czą. Zmniejszył się odsetek
żon nie pracujących — po­
przednio 53,7 proc., w ub. r

48,8 proc. Zdecydowana więk­
szość młodych małżeństw, bo

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wia i opieki społecznej po­
woła! na nie obsadzone w

tym ministerstwie stanowi­
sko podsekretarza stanu —

głównego inspektora sani­
tarnego dr. Andrzeja Kosi-
niaka-Kamysza.

NA ZAPROSZENIE Zgro­
madzenia Narodowego An­
goli w Luandzie przebywa z

oficjalna wizytą delegacja
Sejmu PRL z wicemarszał­
kiem Markiem Wieczor­
kiem.

KRLD przyjęła w ponie­
działek propozycje władz
Korei Płd. w sprawie roz­
poczęcia w przyszłym mie­
siącu wstępnych rozmów,
które doprowadzić maja do
bezprecedensowego spotka­
nia premierów obu państw
koreańskich — poinformo­
wała w poniedziałek agen­
cja Reutera.

RZĄD USA zamierza
znieść wprowadzony w 1986
roku zakaz działalności a-

merykańskich koncernów
naftowych w Libii. Infor­
muje o tym. powołując sie
na koła oficjalne, znany a-

merykański tygodnik ..Ne­
wsweek”. Pisze on. że 5 a-

merykańskich spółek nafto­
wych może wznowić swą
działalność w Libii już w

tym tygodniu.
W DNIACH 9—16 bm. w

Moskwie odbyła sie seria
roboczych spotkań delegacji
departamentów konsular­
nych radzieckiego 1 chiń­
skiego MSZ. Dokonano wy­
miany poglądów na temat

realizacji dwustronnych po­
rozumień konsularnych, roz­
patrzono problemy dotyczą­
ce sytuacfi stale mieszka­
jących w ZSRR obywateli
chińskich i radzieckich w

Chinach. Omówiono perspe­
ktywy dalszej współpracy
konsularnej.

Pożar w centrum Moskwy
MOSKWA (PAP). W ciągu

niespełna 30 minut ugasili mo­
skiewscy strażacy pożar, któ­
ry wybuchł w centrum stoli­
cy. w budynku naprzeciwko
moskiewskiej Rady Miejskiej
przy ulicy Gorkiego.

Pożar wybuchł w pięcio­
kondygnacyjnym starym bu­
dynku, w którym, na ostatnim
piętrze, mieści się instytucja.

16 samochodów straży po­
żarnej przybyło na miejsce
pożaru w 5 minut po zauwa­
żeniu ognia, który wybuchł o

godz. 16.05 czasu moskiewskie­
go.

Pożar nie spowodował o-

fiar w ludziach. Trwa docho­
dzenie w sprawie ustalenia
jego przyczyn.

Uwaga na fałszywe
dolary

(Inf. wł.) W minionym ty­
godniu kasjerka Banku PKO
SA w kasie w Rynku Głów­
nym zauważyła fałszywy ban­
knot 50-dolarowy. Nominał
przerobiono z 5 dolarów dosyć
nieudolnie. W tym roku kasje­
rzy bankowi wychwycili już
sześć falsyfikatów. Trafiły one

do Polski przez Bułgarie. Ju­
gosławię i Węgry. Dobrze wiec,
że przygotowuje sie noweliza­
cje prawa dewizowego, które
dopuści powstawanie kantorów
wymiany. Wówczas nikt nie
będzie sie bał. że transakcja
dokonywana iest fałszywymi
banknotami. (żur)

RED. ANDRZEJOWI
AUGUSTYNKOW1

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Ojca składa

KIEROWNICTWO
OŚRODKA

TELEWIZYJNEGO
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI
I KOLEDZY

8 na każde 10, korzysta z —

rzeczowej lub doraźnej — po­
mocy rodziców lub krewnych.
Stopień tego ..uzależnienia się”
nieco pogorszył się (o 1 punkt).
Z pomocy krewnych lub zna­
jomych z kraju i zagranicy
w ub. r. korzystało niemal 30
proc, małżeństw (poprzednio
15.5 proc.).

Ponad połowa młodych mał­
żeństw mieszka samodzielnie
(58,9 proc.). W co piątym mał­
żeństwie 1edno z małżonków
posiadało mieszkanie przed
ślubem. Co trzecie młode mał­
żeństwo użytkuje mieszkanie
z tytułu pokrewieństwa z

właścicielem lub głównym lo­
katorem. mieszkając u rodzi­
ców. Prawie wszystkie młode
małżeństwa mają gospodar­
stwo domowe wyposażone w

meble; w większości z nich
znajduje się podstawowy
sprzęt gospodarstwa domowe­
go. Samochody osobowe po­
siada 11,4 proc, tych mał­
żeństw.

W porównaniu z poprzed­

Rzeczy, które jeszcze niedawno
^ ’, stają się faktami
(DOKOŃCZENIE ZE STR U

najwyższa już pora odejść od
ilości, a preferować jedynie
jakość. Zły system podatko­
wy, dotacje do nierentownych
przedsiębiorstw odbierają pra­
cownikom część należnego im
uczciwie wypracowanego wy­
nagrodzenia. Mówimy o przed­
siębiorczości, gospodarczej ak­
tywności... Zgoda! Ale po­
patrzmy dokładnie, z czego
blorą się wysokie, bardzo wy­
sokie płace w wielu spółkach,
prywatnych przedsiębiorstwach
czy otwieranych naprędce
spółdzielniach. Pracuje się
tam tak samo jak u nas, ta­
ka sama jest wydajność, tech­
nika i technologia. Tam nie
mą żadnych rewelacji. Tyle
tylko, że ich ceny są dużo,
dużo wyższe od naszych...

Nie sposób, aby budowlani
nie mówili o... mieszkaniach.
Oczywiście, że można się sprę­
żyć, pracować na dwie a na­
wet na trzy zmiany. Budo-,
wlanym skrupulatnie wyli­
cza się długość inwestycyj­
nego cyklu. Tylko dlaczego
nikt nie mierzy mitręgi, jaką
trzeba przeżyć, zdobywając
wskazanie lokalizacyjne, za­

Dary teatrów krakowskich
dla PTL we Lwowie

Kwiaty na grobach Konopnickiej, Zapolskiej
i Grottgera

(Inf. wł.) Trzy dni temu dy­
rektor przebywającego na go­
ścinnych występach we Lwo­
wie Teatru Ludowego z Kra­
kowa Henryk Giżycki przeka­
zał amatorskiemu Polskiemu
Teatrowi Ludowemu grodu
nad Pełtwią kostiumy, rekwi­
zyty i urządzenia sceniczne
przesłane m. in. przez Stary
Teatr, Teatr im. Słowackiego,
„Bagatelę” i Teatr Ludowy, tej
ważnej placówce polskiej kul­
tury. Za ten gest pomocy i

braterskiej miłości dziękował
kierujący Polskim Teatrem
Ludowym we Lwowie Walery
Bortniaków.

Nadal sq jeszcze nieujawnione
zbrodnie hitlerowskie

(Inf. wł.) Z inicjatywy Głó- Dyrektor Głównej Komisji
wnej Komisji Badań Zbrodni Badań Zbrodni Hitlerowskich
Hitlerowskich w Polsce, In- w Polsce — Instytutu Pamię-
stytutu Pamięci Narodowej i ci Narodowej prof. Kazimierz
Okręgowej Komisji w Krako- Kąkol mówił m. in. o wyko-
wie odbyło się wczoraj uro- rzystywaniu prac Komisji tak
czyste posiedzenie plenarne w w kraju, jak i za granicą, zaś
Collegium Novum, któremu problem ścigania zbrodniarzy
przewodniczył prof. Józef Bu- hitlerowskich w RFN przed-
szko. W spotkaniu udział wzię- stawił Henryk Sołga. Przez a-

li członkowie Komisji, kom- klamację został przyjęty wnlo-
batanci, więźniowie obozów sek, skierowany pod adresem
zagłady, byli robotnicy przy- Ministerstwa Sprawiedliwości
musowi wywiezieni do Nie- o przeobrażenie Głównej Ko-
miec. Wśród zaproszonych go- misji Badań Zbrodni Hitle-
ści obecny był także przewód- rowskich w Instytut Pamięci
niczący Rady Narodowej m. Narodowej, którego komisje
Krakowa Apolinary Kozub, badałyby wszystkie zbrodnie
wiceprezydent Jan Nowak, se- dokonane na narodzie polskim
kretarz KK SD Barbara Gu- w granicach naszego kraju
zik. sprzed 1939 roku.

Józef Buszko przedstawił W czasie wczorajszego spot-
sprawozdanie z działalności O- kania wręczono także medale
kręgowej Komisji Badania pamiątkowe za zasługi dla
Zbrodni Hitlerowskich i Insty- Głównej Komisji Badania
tutu Pamięci Narodowej w Zbrodni Hitlerowskich w Pol-
Krakowie w okresie od 1984 sce. Otrzymali je: Barbara
roku do 1988 r., jak także pla- Guzik i Apolinary Kozub,
ny i kierunki prac na przy­
szłość. (jp)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 stycz­
nia 1989 r, po krótkiej i ciężkiej chorobie, zmarła

kol. IRENA HRYNIEWIECKA

długoletni kierownik Działu Finansowego PEW „PE-
WEX" Oddział w Krakowie.

W osobie Zmarłej utraciliśmy cenioną pracownicę,
wspaniałą koleżankę, Człowieka o wielkiej dobroci
serca.

Pozostanie : awsze w naszej pamięci.
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w środę 18

stycznia o godz. 11.40 na cmentarzu Rakowickim w

Krakowie.
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA, ORGANIZACJE

SPOŁECZNO-POLITYCZNE PEW „PEWEX”
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI KOLEDZY

nim badaniem w ub. r. an­
kietę rozszerzono o pytania o

cele 1 dążenia młodych mał­
żeństw. Wynika z niej, że naj­
ważniejsze jest dążenie do
szczęścia rodzinnego i trwało­
ści rodziny, właściwego wy­
chowania j zapewnienia od­
powiedniego startu życiowego
dzieciom. Realistyczne podej­
ście przejawiają młode mał­
żeństwa w ograniczaniu
swoich dążeń do osiągnięcia
przyzwoitego, a nie wysokiego
standardu życia rodzinnego.
Stosunkowo' wysoko w hie­
rarchii stawia się pąnadto u-

zyskanie szacunku otoczenia
oraz życie zgodne z nakazami
religii. Dla młodych małżeństw
mniej istotne są te cele 1 dą­
żenia, realizacja których nie
wpływa bezpośrednio na sytu­
ację rodziny. Są to: aktywne
życie kulturalne, atrakcyjne
wyjazdy turystyczne 1 wypo­
czynkowe. realizowanie waż­
nych ideałów 1 wartości spo­
łecznych. rozwijanie zaintere­
sowań.

łatwiając mnóstwo zezwoleń
od urzędniczych wszystkich
świętych, których władza
sprowadza się do tego, że mo­
gą powiedzieć NIE! Czy tam
za biurkiem nie ma refor­
my?! Czy znajdzie się wresz­
cie mocny na Biurokracego...?

— Aparat partyjny też jest
zbiurokratyzowany — mówi
Kazimierz Kwaśny. ,

Wiktor Kosmala, członek
Centralnej Komisji Kontrol-
no-Rewizyjnej, w swojej wy­
powiedzi powraca do spotka­
nia aktywu robotniczego, ja­
kie miało miejsce w Ursusie.

— To było niezwykle cenne

doświadczenie — mówi. —

Spotkali się tam zarówno par­
tyjni, jak i bezpartyjni. Ci, co

nas kochają i cl, co nas nie
kochają. Towarzysze, jako
organizacja partyjna, mamy
prawo domagać się cykliczne­
go zwoływania takich spot­
kań.

— Czas szybko leci — przy­
pomina dyrektor Mieczysław
Bałaga — kondycja przedsię­
biorstwa nie jest najgorsza.
Uciekliśmy nieco przed infla­
cją, ale czy na długo?

(jb)

Zespół artystyczny 1 techni­
czny Teatru Ludowego z Kra­
kowa złożył w drugim dniu
pobyty we Lwowie przywie­
zione z Polski biało-czerwone
kwiaty na grobach Marii Ko­
nopnickiej, Gabrieli Zapol­
skiej, Artura Grottgera na

cmentarzu Łyczakowskim. Kra­
kowianie złożyli hołd pamię­
ci Seweryna Goszczyńskiego,
Stanisława Szczepanowskiego i

Benedykta Dybowskiego, u

grobów tych wielkich Pola­
ków, którzy znaleźli miejsce
wiecznego spoczynku na wspo­
mnianym cmentarzu.

•(Olg. Jędrz.)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sekretariat NK ZSL — komi­
sji, której zadaniem jest nau­
kowe opracowanie problemów
z zakresu historii ruchu lu­
dowego, stosunku ruchu robo­
tniczego do ruchu ludowego,
a także przełamania deforma­
cji 1 ocen jakie stalinizm u-

kształtował w odniesieniu do
chłopów i problemów wsi. Na
poniedziałkowych obradach,
poszerzonych o grono history­
ków i działaczy stronnictwa,
obecny był dawny komendant
główny BCh — gen. Franci­
szek Kamiński.

Obecna atmosfera polityczna
— stwierdził na posiedzeniu
członek Prezydium, sekretarz
NK ZSL Aleksander Łuczak —

umożliwia pogłębioną ocenę
przemilczanych dotychczas wy­
darzeń i ludzi, w tym kontek­
ście trzeba się odnieść do
działalności Polskiego Stron­
nictwa Ludowego i Stanisława
Mikołajczyka.

Czując się spadkobiercami
wielkich dokonań ruch ludo­
wy chciał w okresie powojen­
nym zaznaczyć swoją podmio­
towość. Wyrażała się ona w

bliskich, ale nie takich samych
koncepcjach i działaniach, ja­
kie wyrażał wówczas ruch ko­
munistyczny. Łączyły ich kwe­
stie dotyczące rozwiązania
społecznych problemów wsi,
reforma rolna, identyczne
założenia planu odbudowy
kraju, współpraca i sojusz
ze Związkiem Radzieckim.
Dzieliła zaś forma udzia­
ły we władzy, a przede wszy­
stkim mechanizm jej sprawo­
wania. Dla PSL 1 Mikołajczy­
ka była to bariera, której nie
chciał zaakceptować. History­
cy muszą zatem rozsądzić ten

dramatyczny spór: gdzie koń­
czyło się poczucie realizmu,
ambicje polityka, a zaczynała
bezideowość.

Wielkie dzieła, znakomici
wykonawcy

W telewizyjnym programie
muzycznym, nadanym w no­
cy z czwartku na piątek cen­
tralna stacja moskiewska po­
święciła znaczną część progra­
mu KRZYSZTOFOWI PEN­
DERECKIEMU. Stanowiło to
dla mnie znamienny akcent
mego oczekiwania na estrado­
wą realizację „Czarnej maski”
w Filharmonii Krakowskiej,
na którą zdążyłem pędząc po­
spiesznym pociągiem ze Lwo­
wa do Krakowa. Prezenterka
programu mówiła o znacze­
niu, jakie ma dyrygowanie
przez Pendereckiego dziełami
Pendereckiego; przypomniała
w wykonaniu orkiestry z Bam-

bergu (RFN) część „Reąuiem
Polskiego” — „Lacrimosę” po­
święconą ofiarom wypadków
gdańskich 1970 roku. Rosjan­
ka powiedziała bardzo wyraź­
nie, że znakomity polski kom­
pozytor wypełnia białe plamy
nie tylko w muzyce polskiej,
ale i w historii. To bardzo
znamienne. Zaraz potem zo­
baczyliśmy Pendereckiego, jak
dyryguje jedną z symfonii
Szostakowicza w czasie ubie­
głorocznego koncertu w sali
konserwatorium im. Czajkow­
skiego w Moskwie. A ja sobie
przypominam, jak kilkanaście
lat temu orkiestra i chóry Fil­
harmonii Krakowskiej mogły
W Leningradzie dać tylko je­
den raz „Pasję według ŚW.\
Łukasza”, bo na drugi koncert
ktoś tam się nie zgodził, cho­
ciaż zainteresowanie tąże Pa­
sją i w Leningradzie, i w Mo­
skwie, i w Tallinie było o-

gromne. Czasy się zmieniają.
W ubiegłą sobotę krako­

wianie nareszcie usłyszeli
„Czarną maskę”. Owszem —

była to prezentacja pozbawio­
na tego cudownego rozma­
chu scenicznego poznańskiego

Po raz pierwszy razem

Fotoreporterzy krakowskich pism
w Klubie „Pod Gruszkę”

(Inf. wł.) To jest wydarze­
nie. I bez wątpienia ni* tylko
w środowisku dziennikarskim
Krakowa. Fotoreporterzy pism
ukazujących się w podwawel­
skim grodzie zaprezentowali
wspólną wystawę fotoreporta­
żu, Jerzy Ochoński, Wacław
Klag, Stanisław Makarewicz,
Stanisław Momot, Jacek Bed­
narczyk, Aleksandra Kluk, Ma­
rian Żyła, Jadwiga Rubiś, Sta­
nisław Smierciak, Jacek Ko­
zioł, Bogumił Opioła, Ludwik
Kostuś, Robert Magiera i Ja­
cek Wcisło przedstawiają mo­
że nie najwspanialsze swe o-

siągnięcia, ale przecież specy­

Do 135 wzrosła liczba ofiar
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Zdaniem ekspertów przyczy­
ną katastrofy mogła być nieu­
miejętność posługiwania się
nowym, niedawno wprowa­
dzonym systemem sygnaliza­
cyjnym.

B 7 osób poniosło śmierć, a

8 doznało obrażeń w wyniku
pożaru, który wybuchł w nie­
dzielę w domu na przedmieś­

Trzeba jednak to zjawisko
oceniać szerzej. Wówczas bo­
wiem — podkreślił A. Łuczak
— przegrał nie tylko Mikołaj­
czyk, ale koncepcja kompro­
misu, zgody 1 porozumienia
narodowego. Była to przegra­
na nie tylko ludowców, ale
komunistów, socjalistów, całej
polskiej lewicy demokratycz­
nej. Była to przegrana pol­
skiego modelu socjalizmu. W
ówczesnych warunkach pol­
skich wizja ludowców musia-
ła nieuchronnie zderzyć się z

nową rzeczywistością, jakże
często już wówczas kształto­
waną za pomocą brutalnych,
stalinowskich metod terroru.

Tragiczna śmierć Narcyza Wia-
tra, Władysława Kojdra, Bo­
lesława Scibiorka, procesy wy­
bitnych działaczy ruchu ludo­
wego, przetrzymywanie i are­
sztowanie wielu chłopów, po­
zbawianie obywatelstwa pol­
skiego — to przykłady stali­
nowskiego bezprawia.

Wielu z tych działaczy zo­
stało zrehabilitowanych. Są
jednak sprawy nadal nie załat­
wione. Dlatego Prezydium NK
ZSL zamierza — jak poinfor­
mował A. Łuczak — wystąpić
o uchylenie uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie pozbawie­
nia Stanisława Mikołajczyka i
Stanisława Bańczyka obywa­
telstwa polskiego. Uchylenie
tej uchwały stanowić będzie
wyraz swego rodzaju zadość­
uczynienia nie tylko w sto­
sunku do tych polityków, ale
również wobec innych działa­
czy ruchu ludowego, którzy
w atmosferze toczącej się w

latach 40 walki politycznej,
doznawali różnego rodzaju
krzywd i prześladowań. Spór
o Mikołajczyka, jako wybitne­
go działacza ruchu ludowego 1
męża stanu, będzie nadal
przedmiotem dyskusji; jednak
ocena jego jako Polaka, pa­
trioty, nie może budzić wąt­

Z Filharmonii

przedstawienia w reżyserii
RYSZARDA PERYTA, z mro­
czną, ekspresywną scenografią
EWY STAROWIEYSKIEJ. Ale
może właśnie dlatego łatwiej
nam było w Krakowie usły­
szeć tę głębię recytacji,1 melo-
recytacji, śpiewu solistów, due­
tów, tercetów, kwartetów, chó­
rów i orkiestry. MIECZY­
SŁAW DONDAJEWSKI może
się uznać za autora prawdzi­
wego sukcesu — pod jego rę­
ką orkiestra Teatru Wielkiego
z Poznania oraz chór Filhar­
monii Krakowskiej (przygoto­
wanie chóru — JACEK MEN­
TEL) oraz potężna grupa so­
listów zaprezentowały nam (pi-
szę to, mimo największego
szacunku dla realizacji sceni­
cznej „Czarnej maski") naj­
ważniejsze, istotne wartości
muzyki Krzysztofa Penderec­
kiego w tym dziele. Jedni na­
zywają ją muzyką egzysten­
cjalną, inni „muzyką fabu­
larną", ponieważ całe bogac­
two środków muzycznych o-

kazuje się często w dziełach
Pendereckiego podporządkowa­
ne motywom literackim, poza-
muzycznym. Śam kompozytor
powiedział: „Cztery elementy
dramatu umieszczone są poza
sceną: kurant dzwonowy, mu­
zyka karnawałowa, motyw
«Dies irae* oraz muzyka w

domu na galerii... Ważna jest
każda postać w operze. Poza
centralną postacią Benigny,
dominującą w arii-spowiedzi,
wszystkie osoby dramatu są
potraktowane przeze mnie ró­
wnorzędnie; bardziej niż u

Hauptmanna, gdzie niektóre
postacie sa jedynie zarysowa­
ne”. Libretto opery „Czarna
maska” napisane przez UAR-
REGO CUPFERA oraz Pen­
dereckiego mówi o niezwyk­
łym spotkaniu w okresie kar­

fiką pracy fotoreporterów pra­
sowych jest pośpiech w dostar­
czaniu materiałów do swych
redakcji. Niestety jakość dru­
ku zazwyczaj skutecznie ni­
weluje twórcze wysiłki. Pod­
kreślili to nader dobitnie do­
konujący uroczystego otwar-
cia wystawy w Klubie Dzien­
nikarzy „Pod Gruszką”: wice­
prezes Krakowskiego Oddzia­
łu SD PRL red Zdzisław Du­
dzik oraz prezes Krakowskie­
go Towarzystwa Fotograficz­
nego Władysław Klimczak.
Kto ma okazję 1 chwilkę cza­
su, niech wstąpi i obejrzy.

(sś)

ciach Nowego Jorku. Rannych
— w tym 5 strażaków —

przewieziono do szpitala.
■ Nad leżącymi w pobliżu

W Brytanii Wyspami Owczy­
mi (administrowanymi przez
Danię) przeszedł w niedzielę
huragan o wielkiej sile, drugi
w ciągu tygodnia.

Sa ofiary śmiertelne rozsza­
lałego żywiołu 1 ranni.

pliwości — powiedział sekre­
tarz NK ZSL.

Referat pt. „Niepodległość 1
suwerenność narodowa w my­
śli i praktyce politycznej Sta­
nisława Mikołajczyka —szan­
se i rzeczywistość” wygłosił
prof. Eugeniusz Duraczyński.
Skoncentrował się on na po­
glądach i działalności tego po­
lityka w latach 1941 do wio­
sny 1945, a więc w okresie
sprawowania funkcji wicepre­
miera a później premiera pol­
skiego rządu w Londynie. S.
Mikołajczyk — zauważył pro­
fesor — podobnie jak Włady­
sław Sikorski zawsze stał na

stanowisku, że pierwszym i na­
czelnym warunkiem odbudo­
wy niepodległej, suwerennej
Rzeczypospolitej jest pokona­
nie Niemiec oraz zapewnienie
sprawiedliwego i trwałego po­
koju. Piszący o tych czasach
i postaciach często zaś o tym
zapominają, fascynując się in­
nymi kwestiami, a zwłaszcza
stanem stosunków polsko-ra­
dzieckich Oczywiście S. Mi­
kołajczyk zdawał sobie spra­
wę że kluczową dla Polski
sprawą będą jej stosunki ze

Związkiem Radzieckim i mó­
wił o potrzebie realnej polity­
ki wobec tego kraju. Cały
czas miał jednak wielu prze­
ciwników dla swych koncep­
cji i poglądów. W końcu klę­
skę jego polityce przyniosła
niekorzystna koniunktura ze­
wnętrzna. Konkludując prof
Duraczyński powiedział: Sta­
nisław Mikołajczyk ze swoimi
potknięciami, porażkami, ale
też niemałymi osiągnięciami,
ze swoim poglądem na rozu­
mienie spraw niepodległości i
suwerenności państwa pol­
skiego, ze swoją wizją roli
chłopstwa i jego ruchu poli­
tycznego stanowi nieodłączną
część naszej historii, naszego
polskiego doświadczenia, które
musi być rzetelnie badane i
uczciw!e unowszechniane.

nawału i zarazy, radoścń,
smutku i śmierci zarówno wie­
lu ludzi, jak i osobnych osób
w śląskim miasteczku. Czyste
uniesienia i grzech, los czło­
wieczy zarysowane w potęż­
nych partiach chóru, we wstrzą­
sających fragmentach solo­
wych (EWA WERKA jako Be-

nigna święciła w Krakowie
prawdziwy triumf!) fascynacja
śmiercią i zbrodnią, siłą cno­
ty i grzechu — wszystko to
w muzyce tej opery zbudowa­
ne jest „na dwóch kołach
kwiatowych: szereg kwint
przesuniętych jest o sekundę
— w ten sposób konstruowa
ne są akordy" (z wypowiedzi
Krzysztofa Pendereckiego). Da-
je to wszystko nieprawdopo­
dobnie ekspresyjne brzmienie
tej muzyce niewolnej przecież
od swoistego dialogu głosu
ludzkiego z brzmieniem in­
strumentów. Poza wspomnia­
ną tutaj artystką — podkre­
ślić należy wspaniale zaśpie­
waną postać Perlą w wy­
konaniu RADOSŁAWA ŻU­
KOWSKIEGO. Inni soliści —

JANINA KOBUSZEWSKA,
URSZULA JANKOWIAK,
ALEKSANDER BURANT,
PIOTR LISZKOWSKI, WIE­
SŁAWA PIWARSKA, JA­
NUSZ STEBNICKI, MARIAN
KĘPCZYŃSKI, TOMASZ ZA­
GORSKI. JERZY KULCZYC­
KI. JOLANTA PODLEWSKA,
MICHAŁ MARZEC, WIE­
SŁAW BEDNAREK i WAC­
ŁAWA GORNA-RANN pozo­
staną w naszej wdzięcznej pa­
mięci za prawdziwie ofiarna
postawę wobec interpretacji
niezwykle trudnych partii, wy­
magających samozaparcia i
podporządkowania się zamy­
słom twórczym kompozytora.

OLGIERD JEDRZEJCZYK

Medal Imienia

Wandy Wasilewskiej
dla Muzeum Lenina

(Inf. wł.) W dowód uzna­
nia zasług w propagowaniu
1 umacnianiu przyjaźni po­
między Polską a Związkiem
Radzieckim, w lipcu 1984 ro­
ku, najstarsze w naszym kra­
ju — poronińskie Muzeum Le­
nina uhonorowane zostało
Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Polski Te­
raz ZG TPPR wyróżnił Mu­
zeum Lenina w Poroninie
Medalem im. Wandy Wasi­
lewskiej, Został on przyzna­
ny za zasługi w dziedzinie
krzewienia i umacniania przy­
jaźni polsko-radzieckiej. De­
legacja pracowników muzeum

kierowanego przez dyr. Kazi­
mierza Lichnowskiego oraz

ZW TPPR w Nowym Sączu
z sekretarzem ZW Piotrem
Krukiem odebrała ten medal
podczas uroczystego spotka­
nia w Warszawie, w Domu

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Bardzo efektowny odlew z

brązu oraz dyplom dokumen­
tujący nadanie medalu wrę­
czyli: przewodniczący ZG
TPPR Henryk Bednarski oraz

przewodniczący Krajowej Ra­
dy TPPR Roman Malinowski.

W)

Plenarne posiedzenie
KK SD

Ostatnie w mijającej ka­
dencji plenarne posiedzenie
Krakowskiego Komitetu SD

przyjęło po szerokiej dys­
kusji sprawozdanie i tezy
programowe na IV Krako­
wski Zjazd Delegatów, któ­
ry odbędzie się 16 lutego
1989 roku. W części organi­
zacyjnej XIX Plenum KK
SD wysunęło propozycję
obsady komisji zjazdowych,
oraz zaopiniowało kandyda­
tury na stanowisko prze­
wodniczącego Krakowskie­
go Komitetu SD.

(Jes)

Nadzwyczajne Zgromadzenie Cracovii

Jak zbudować mocny fundament

finansowy?
Od pewnego czasu dużo mó­

wiło się o stale pogarszającej
się sytuacji finansowej KS
Cracovia, o problemach inwe-
stycyjno-remontowych klubu.
Cracovia traciła grunt pod
nogami, w tej sytuacji zdecy­
dowano się na zwołanie nad­
zwyczajnego zgromadzenia
sprawozdawczo - wyborczego,
które miało wskazać nowe

kierunki działania, przywrócić
Cracovii wiarygodność.

Sytuacja finansowa Craco-
vii jest istotnie bardzo trudna.
Kiedy obecny zarząd przed
półtora rokiem obejmował
rządy w klubie, zadłużenie
wynosiło 140 min zł, teraz wy­
nosi tylko 15 min zł, ale tyl­
ko dlatego, że anulowano klu­
bowi część podatków (nb. prze­
pis mówiący o tym, iż kluby
muszą płacić aż 35 proc, po­
datków od własnych dodat­
ków jest zabójczy dla organi­
zacji sportowych, ma ponoć
ulec zmianie), że miasto zre­
zygnowało z opłat za wyna­

jem lodowiska, że wreszcie
także miasto pokryło część
zadłużenia zaciągniętego na

projektowanie nowej hali, z

której budowy definitywnie
zrezygnowano.

Cracovia jak wiadomo na­
leży do Zrzeszenia „Start”.
Jeszcze w 1986 r. dotacje ze

„Startu” stanowiły 55 proc,
budżetu, potem zaczęły gwał­
townie maleć, w 1988 r. sta­
nowiły już tylko 8 procent.
Teraz zanosi się na bankru­
ctwo zrzeszenia „Start” i z te­
go źródła Cracovia może nie
otrzymać ani złotówki. A tym­
czasem na bieżącą działalność
klubu brakować będzie w tym
roku ok. 100 min zl. I to jest
zasadniczy problem, skąd brać
pieniądze. Wielu dyskutan­
tów postulowało, by Cracovią
była klubem ogólnomiejskim,
czy jednak w obecnych rea­
liach jest to realne? Zapewne

Maciuszek usunięta z kadry

Na wysokości 1600 m- biegaczki
szukają formy na Lahti

Kadra narciarek biegaczek
od kilkunastu dni trenuje w

Zakopanem, a mówiąc ściślej
na wysokości 1600 metrów, na

Hali Gąsienicowej. Tutaj na­
sze reprezentantki starają się
w ciszy i spokoju wypraco­
wać jak najlepszą formę, któ_
ra będzie tak potrzebna na

MS w Lahti (druga połowa
lutego).

Polki do tej pory 3-krotnie
startowały w zawodach 0 Pu­
char Świata: we Francji,
Szwajcarii i ostatnio w ZSRR.
Indywidualnie, jak było zresz­
tą do przewidzenia, plasowały
się daleko, choć np. w Lenin­
gradzie była szansa na niezłą
lokatę Ruchały, na 15 km st

klasycznym, ale trener L, Po­
chwała przyznaje, iż nie tra­
fił ze smarami.

Pewną iskierkę nadziei da-
je niezła postawa Polek w

biegach sztafetowych. W Da-
vos zajęły 12. miejsce, gdy
odliczyć sztafety kombinowa­
ne. lokata była 2 miejsca wyż­
sza. W Leningradzie Polki
przybiegły na 13. pozycji, tra­
cąc do zwyciężczyń niewiele
ponad 3 min (na swoich zmia­
nach dobrze zaprezentowały
sie Ruchała i Popieluch, sła­
biej juniorki — Rusnarczyk i

Filipowski trzeci

Na rozpoczętych wczoraj w

Birmingham łyżwiarskich ME
soliści wykonywali figury obo­
wiązkowe. G. Filipowski po­
jechał słabiej drugą figurę
(tzw. pętlicę) i jest na 3 miej­
scu 1,2 pkt. Prowadzi Zander
(RFN) — 0,4 pkt. przed Fadie-
jewem (ZSRR) — 0,8 pkt., za

Polakiem są Barna (CSRS) —

1,6 i Weiss (RFN) — 2,0.

W II ligach
♦ Koszykówka kobiet: Gli­

nik — Hutnik 85:50, AZS Kra­
ków — Korona 58:56, Glinik
został liderem (Stal St. Wola
ma jednak o jeden mecz

mniej), Korona jest 6., AZS 7.,
Hutnik 11. (przedostatni).

Koszykówka mężczyzn:
Pogoń Ruda Śląska — Unia
Tarnów 80:67, Unia jest 9.

•Ś» Hokej na lodzie: Legia
KTH — OTH Opole 14:2 i 10:5,

l KTH jest 4.

Narada w TKKS

Wczoraj rozpoczęła się w

Krakowie dwudniowa re­
gionalna narada delegatów
na V Krajowy Zjazd Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury
Świeckiej. Celem jest pod­
sumowanie efektów działal­
ności towarzystwa na pół­
metku kadencji międzyzja-
zdowej oraz aktualizacja za­
dań programowo-organiza­
cyjnych w kontekście a-

ktualnej sytuacji społeczno-
-politycznej w kraju.

Naradzie przewodniczy
prof. dr hab- Witold Tyloch
— p.o. prezesa towarzy­
stwa.

Z delegatami spotkał sie
sekretarz KK PZPR Jan
Czepiel.

miasto będzie mogło pomóc
klubowi w rozwiązywaniu
spraw remontowo-inwesty-
cyjnych (jak choćby przy re­
moncie budynku Sokoła), ale
nie ulega wątpliwości, iż klub
sam w większym niż dotych­
czas stopniu musi szukać
pieniędzy, zarabiać na działal­
ność swoich 10 sekcji. Nieste­
ty wczoraj nie padło zbyt wie­
le konkretnych propozycji,
jedyną realną złożył dyr.
ZOZ Krowodrzy, dr Gomułka,
proponując przejęcie pod swo­
ją opiekę poradni lekarskiej
Cracovii i przekształcenie jej
w dzielnicową przychodnię
sportową. Słyszałem propozy­
cję, ale na razie bardzo luźną,
iż Cracovia ma zamiar wejść w

spółkę m. in. z firmą jugosło­
wiańską, a także RN m. Kra­
kowa (lub DRN Krowodrza) w

sprawie mpdernizacji obie­
któw przy al. 3 Maja, gdzie
proponuje się przykrycie ba­
senu kąpielowego, zbudowa­

nie małej hali na potrzeby pił­
ki ręcznej, modernizację sta­
dionu la.

Ten program zbudowania
mocnych fundamentów finan­
sowych dla Cracovii wymaga
jeszcze ukonkretnienia. Dlate­
go postanowiono wczoraj, iż
na przełomie maja i czerwca

br. odbędzie się druga część
zgromadzenia, która zatwier­
dzi konkretne, realistyczne
plany. Na razie dokonano waż­
kich zmian w statucie, zmniej­
szając zbyt rozbudowany w

minionych latach zarząd do
21 osób. Na razie wybrano tyl­
ko 17 członków zarządu (trzech
w głosowaniu jawnym nie o-

trzymało wymagającej więk­
szości), prezesem klubu został

wybrany ponownie Mariusz
Zawada.

W obradach uczestniczyli se­
kretarz KK PZPR W. Ka­
czmarek, więeprezydent m.

Krakowa M. Paszucha. (AS)

Bocek). Niemniej odliczając
sztafety kombinowane, Polki
zajęły 6. lokatę (wygrały m.

in. ze Szwajcarkami), zdoby­
wając kolejne punkty w kla­
syfikacji sztafetowej PS.

Trener L. Pochwała uważa,
że właśnie w sztafecie (no­
wość — dwie pierwsze za­
wodniczki pobiegną st. kia>
sycznym, dwie ostatnie — łyż­
wą), mamy szanse na najbar­
dziej przyzwoity wynik. Choć
Po cichu trener liczy na naj­
bardziej doświadczone M. Ru-
chałę i K. Popieluch, które
być może przy dobrym dniu
stać na miejsca w pierwszej
dwudziestce.

W tej chwili do wyjazdu do
Lahti kandyduje 6 zawodni­
czek (pojedzie 5). Są to obok
wymienionych tu Ruchały i
Popieluch, Bieniek z Bielska

oraz trzy juniorki: Rusnarczyk,
Nowak z Maratonu Mszana
Dolna i Bocek z Bielska. Za
niesubordynację skreślono z

kadry Maciuszek z Wierchów
Rabka. Trener przewiduje spo­
kojny trening do końca sty­
cznia. potem start w MP w

Wiśle, gdzie zapadną ostatecz­
ne decyzje co do składu na

Lahti. (ANS)

W kilku wierszach
• Bieg maratoński w Hous­

ton wygrał Kenijczyk Kaitany
w świetnym czasie 2:10.04.

• Pierwszy dzień teniso­
wych mistrzostw Australii
przyniósł niespodziankę. Roz­
stawiony z numerem 6 Lecon-
te, uległ Gunnarssonowi
(Szwecja) 4:6, 3:6, 2:6. Nie bez
trudu awansował Wilander (nr
1), wygrywając ze Svantesso-
nem 6:3, 2:6, 7:5, 5:7, 6:3.

Grają tenisowi

oldboje
Zarząd Ogniska TKKF „U-

śmiech Jesieni” przy DSS i KS
„Prądniczanka” organizują I

turniej oldbojów w tenisie sto­
łowym o mistrzostwo m. Kra­
kowa na rok 1989 w dniu 18

bm. o godz. 17 w lokalu „Prąd-
niczanki”, ul. A. Boboli 5.

Zgłoszenia na miejscu roz­
grywek przed turniejem. W r.

1989 odbędą się cztery turnie-
je—181,1V,22VIIi17XII.
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Budownictwo mieszkaniowe

Plan powstaje z truciem —

a co będzie z realizacją?
Przedstawiciele budowla­

nych firm prezydenckich oraz

inwestorów spotkali się wczo­
raj na naradzie w sprawie
planu budownictwa mieszka­
niowego na rok 1989. Zapro­
szeni goście, a więc również
prezydent Tadeusz Salwa li­
czyli na to, że plan jest już
zapięty na ostatni guzik. Nie
trzeba chyba nikomu przypo­
minać. a przede wszystkim
firmom budowlanym, że rząd
premiera Rakowskiego bu­
downictwo mieszkaniowe li­
znął za jeden z . priorytetów.
Nie trzeba też przypominać
ilu mieszkańców naszego mia­
sta i woj. krakowskiego ocze­
kuje na własne „M”. Tymcza­
sem...

Jak poinformował wicepre­
zydent Marian Kulig budowa

planu jeszcze trwa. Zakłada
się, że w br. powstanie 3 200
mieszkań, czyli o 600 „M” wię­

Od dłuższego już czasu w budynku przy ul. Grzegórze­
ckiej nr 17 straszy przechodniów widoczne na zdjęciu
okno. Wygląda na to, że pokój z tym oknem jest nie za­
mieszkany. Co na to administracja budynku?

Fot. W. Klag

PC/XT po atrakcyjnych cenach

z firmy ROBOTRON

„Niebezpieczne związki" z publicznością
Kiedy na scenie Teatru im. J. Słowackie­

go ogląda się obecnie nawet w miarę udane
przedstawienie, to wypada tylko żałować, że
zniknęła gdzieś wierna temu teatrowi publicz­
ność. W dodatku coś dziwnego dzieje się z

organizacją widowni. Zdarzyło mi się już w

tym teatrze uczestniczyć w premierze „Bal­
ladyny’’ w towarzystwie znudzonej wyciecz­
ki ze szkoły podstawowej (dzieci miały nie

więcej niż po 10—12 lat), a to co zobaczyłem
tam w ostatnią niedzielę aż prosi się o ko­
mentarz. W dzień po premierze prasowej

„Niebezpiecznych związków” Ch. Hamptona
w reż. W. Nurkowskiego sala świeciłaby pu­
stkami, gdyby nie zorganizowana grupa mło­
dzieży ze szkoły średniej. Jaka to była szko­
ła można się tylko domyślać, widząc zacho­
wanie młokosów i słuchając ich komentarzy
podczas spektaklu. Skandal! Jestem pełen
uznania dla aktorów, że grali mimo wszyst­
ko — i grali dobrze. Dla teatru chyba jeden
wniosek — lepiej odwołać spektakl niż „or­
ganizować” taką publiczność.

(gk)

Interesującą ofertę przed­
stawi w tych dniach w Kra­
kowie znana firma ROBOT­
RON z NRD. Jednym z jej
najnowszych wyrobów jest
komputer osobisty EC 1834

kompatybilny z IBM PC/XT
Jednostka wyposażona jest w

dwie lub cztery stacje dysków
o pojemności po 720 KB, sta­
cję dysku twardego i pamięć
roboczą 256 lub 640 KB. Ofe­
rowane są monitory w trzech

wersjach. Producenci zamie­
rzają wejść na rynek Polski

południowej, zapowiadają ce­

MAŁA KRONIKA
• (mr) Klub MPiK (Mały

Rynęk 4): „Rembrandt” —

prelekcja Janusza Wałka — 18
wsi. wolny.

• KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Spotkanie
z A. Donimirskim nt. „Pole
biologiczne istot żywych” —

18; Ogólnopolski przegląd no-

vości wydawniczych miesiąca
(12—18).

• Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): Jazz Club: u-

dział weźmie „Swing Orche­
stra Cracow” — 20.

O NCK (pi. Centralny): „Co
wam powiem, to wam po­
wiem” — przedstawienie dla
dzieci — 10 i 12.

• SOK (Mikołajska 2): Wy­
stawa prac Justyny Jaszczew-

skiej (12—18).
A Galeria „Rękawka” (Li­

manowskiego 24): Wystawa
prac Barbary Skąpskiej (11—
1").

PROGRAM I
8.05 Fiz, kl. 6: Wzajemne

oddżiaływ. ciał
8.35 „Domator” — rady na

życzenie
8.50 Domowe przedszkole
9.15 DT — wiadomości; Rei.

z obrad X Plenum KC PZPR
9.40 ..Biała wizytówka”, ode.

3 pt. ..Pojednanie” —. serial
TP

10.35 .Domator” — rady na

życzenie
15.30 „Kim być?” — pro­

gram dla 15-latków

16.00 Program dnia: DT —

wiadomości; Piel, z obrad X
Plenum KC PZPR

16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
16.50 Kino „Tik-Taką”: „Cu­

downa podróż” — serial prod.
austriackiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Warszawiak z faso­

nem” — program rozr.

18.30 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

18.5*3 Dobranoc: „Śniegowe
skrzaty”

cej, niż w 1988 r. Niestety, la­
ta 70.. a zwłaszcza okres od
1975 do 1980 (r., kiedy to od-
oawano ponad 6 tys. mieszkań
rocznie (i to rzeczywiście, a

nie na papierze), minęły bez­
powrotnie. Dziś trudno nawet

zaplanować i o połowę mniej.
Co już zostało dopięte? 2291

mieszkań wybudują firmy
prezydenckie (KBM Nowa Hu­
ta — 1087, KBM Zachód —

542, KPB — 481, KPI3O — 162,
Budopol — 39), natomiast 695
„M" inne firmy, czyli Budo-
stale 1, 2 i 9, Krakbud, Ener-

goprzem, ZBK i Bipropiec. W
sumie daje to liczbę 2986. Je­
dnak w tej .wielkości znajdu­
ją się również obiekty z po­
ślizgów, te które miały, być
oddane jeszcze w ubiegłym
roku. Tak więc do zakłada­
nego planu brakuje ponad 200
mieszkań. I chętnych do po­
dejmowania zadań również.

ny konkurencyjne w stosunku
do cen wyrobów oferowanych
obecnie przez firmy polonijne
i zagraniczne.

Spotkanie z przedstawiciela­
mi firmy ROBOTRON, zorga •

nizowane przez Sekcję Ma­
szyn i Systemów Cyfrowych
SEP, odbędzie się w czwartek,
19 stycznia, w godzinach od 10
do 14 w budynku NOT w

Krakowie przy ni. Straszew­
skiego 28. Oprócz mikrokom­
putera EC 1834 przedstawione
zostaną inne nowości firmy z

NRD. (ps)

I znowu minęły dwa gieł­
dowe dni Tak — dwa, albo­
wiem w sobotę po południu
czynna była giełda samocho­
dów ciężarowych i dostaw­
czych, choć nadal z mizerną
frekwencją. A w niedzielę
niektóre ę samochodów do­
stawczych — oferowanych do
sprzedaży w sobotę, można by­
ło oglądać również na giełdzie
samochodów osobowych.

• SOBOTA: „jelcz” składak
1988 z podwyższoną skrzynią
ładunkową — 7500 bonów,
„star 200”/88 — 5100 bonów,
„ford transit”/80 furgon

9,5 min zł, „

furgon — 10 min zł, /81 fur­
gon — 3850 bonów.

A przy sprzedaży samocho­
dów osobowych powoli wzra­
sta zaufanie do złotówki. Ce­
ny w większości podawane są
w bonach Banku PeKaO S.A..
ale coraz częściej występuje
dopisek „lub równowartość w

złotówkach”, zaś wiele samo­
chodów. nawet nowych, ofero­
wanych jest tylko za złotów­
ki. choć po niebotycznych ce­
nach.

mercedes 207D”/79 126p-FL”/88 od 1400 do 1600

Co gorsze — firmy budowlane
zadeklarowały, iż w pierw­
szym kwartale br. wykonają
niecałe 10 proc, planu, w dru­
gim — 15 proc., czyli wyniki
półrocza mają zamknąć się na

poziomie 25 proc. Ponadto bu­
dowlani planują, że 55 proc,
rocznego planul będzie realizo­
wane w ostatnim kwartale, a

szczególnie w grudniu.
Takie podejście do proble­

mu niczego dobrego nie wró­
ży. Przede wszystkim wyko­
nawcy nie zdążą na czas z ro­
botami instalacyjnymi. A do
ilu dojdzie poślizgów?

Planu nie zapięto na ostat­
ni guzik. Odłożono to zadanie
na 25 stycznia. Władze mia­
sta nie zmienią jednak zdania
— w br. musi powstać 3 200
mieszkań. Tym bardziej, iż w

1990 r. trzeba będzie wybudo­
wać jeszcze o 500 mieszkań
więcej. (mr)

Jeszcze w tym r»ku?

Radiofonizacja
taksówek MPK

Już przed rokiem w kra­
kowskim MPK głośno było o

uruchomieniu zradiofonizowa-

nych taksówek. Miało to na­
stąpić w wyniku współpracy
przewoźnika z amerykańską
linią lotniczą Pan Am. Nie­
stety, jak na razie nic z tego
nie wyszło. Nie zraziło to je­
dnak MPK. Obecnie w przed­
siębiorstwie znów mówi się o

radio-taxi. Według wstępnych
planów mają one kursować

tylko w nocy, a więc wtedy,
gdy . szansa złapania przez
klienta taksówki jest bardzo
mała. Czy tym razem pomysł
ten wypali? W MPK twierdzą,
że tak, zapowiadając pojawie­
nie się radio-taxi na ulicach
Krakowa jeszcze w tym roku.

(koż)

Inwentaryzacja Baszty
Senatorskiej /

Każdy zabytkowy obiekt po­
winien mieć pełną dokumen­
tację, która pozwoliłaby kon­
serwatorom prowadzić prace
renowacyjne. Gdyby zdarzyło
się jakieś nieszczęście (odpu­
kać), bez fotogrametrycznego
odwzorowania trudno byłoby
odtworzyć wszystkie detale.
Pracownicy Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Geodezyj­
nego na zlecenie Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu dokonali już pomiarów
Baszty Sandomierskiej, a w

tym roku rozpoczną prace
przy Baszcie Senatorskiej.

(żur)

notowania giełdy

SAMOCHODOWEJ
• KLASA do 900 ccm: „fiat

bonów, ale i 5,2 min zł, mo­
del B1S/88 od 1800 do 2100
bonów, rocznik 87 od 1200 do
1450 bonów, ale i 4,3 min zł,
/86 od 1050 do 1150 bonów,
ale i 2,75 do 3,8 min zł. „tra­
bant 601” limuzyna/77 — 460
bonów lub 1,45 min zł, „syre­
na 105”/74 — 280 tys. zł, /82
po remoncie blach 870—880

tys. zł.
• KLASA do 1300 ccm:

„skoda 120 L”/89 — 3500 bo­
nów. 120L/88 — 3350 bonów,

tV.PROGRAM

19.00 Relacja z obrad X Ple­
num KC PZPR

19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Biała wizytówka”,

ode. 3 pt. „Pojednanie” — se­
rial TP

21.05 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.30 „Spacer przez Warsza­
wę” — program rozr.

Specjalny Zakład Poprawczy w Wilkowicach jest jedynym
zakładem poprawczym na terenie woj. krakowskiego i jedy­
nym wśród 40 zakładów w Polsce, w którym przebywają
nieletni chłopcy z zaburzeniami osobowości. Zakład — bar­
dzo ładnie położony, funkcjonalnie i nowocześnie wyposa­
żony — przeznaczony jest dla 40 wychowanków. Mogą oni

tutaj uzupełnić wykształcenie podstawowe i zdobyć zawód
ślusarza lub stolarza. Ostatnio, na razie w ramach ekspery­
mentu. dwóch chłopców z zakładu kształci się poza nim —

na cukiernika i mechanika samochodowego. Jedna z grup w

zakładzie prowadzona jest w oparciu o wzory zaczerpnięte
z ..Monaru”. Wychowankowie wybierają dobrowolnie uczest­
niczenie w grupie i deklarują chęć zerwania z nałogami —

Jak pomóc zagrożonej młodzieży?
alkoholizmem i narkomanią. Pięciu wychowawców pracu­
jących z tą dziewięcioosobową grupą stosuje najnowocześ­
niejsze metody i wykazuje wiele poświęcenia, by pomóc swo­
im podopiecznym.

Ciekawe są obserwacje psychiatrów i psychologów zatru­
dnionych w zakładzie. Trafiająca tu uzależniona od al­
koholu i narkotyków młodzież pochodzi z różnych środo­
wisk, ale tylko 4 chłopców ma pełne rodziny. Daw­
niej przychodziło tu wielu charakteropatów, dziś przy­
bywa młodzieży urodzonej jako zdrowa, lecz od

wczesnego dzieciństwa wychowywanej w anormal­
nych warunkach. W zakładzie są chłopcy słabo rozwinięci
umysłowo, ale są też i tacy, którzy mają iloraz inteligencji
na poziomie 120—130 i mogliby spokojnie skończyć studia
a mają problemy z ukończeniem szóstej klasy szkoły podsta­
wowej. W tej chwili kryzys jaki przeżywa dziecko w szkole
przeniósł się już do klas trzecich. Wielu uczniów — najczę­
ściej pochodzących z rodzin gorzej sytuowanych, w których
głównym żywicielem jest matka, nie wytrzymuje stresów ja­
kie niosą im wymagania programu szkolnego oraz zła sytua­
cja rodzinna i sięga po środki odurzające. Stosowane w tym
celu chemikalia powodują często trwale uszkodzenia mózgu.

Problemom zagrożonej młodzieży poświęcone było pierw­
sze wyjazdowe posiedzenie Komisji Prawa i Porządku Pu­
blicznego Rady Narodowej m. Krakowa, które odbyło się
wczoraj w Specjalnym Zakładzie Poprawczym w Wilkowi­
cach.

(gk)

Wystawa w Domu Polonii
Latem ubiegłego roku człon­

kowie Stowarzyszenia Plasty­
ków Nieprofesjonalnych Ziemi

Krakowskiej brali udział w

plenerze malarskim,,Kazimierz
w moich oczach”. Efektem te-'
go była wystawa pracowni
plastycznej MDK „Kazimierz”
przy ul. Szerokiej.. Jury pod
przewodnictwem prof. Wikto­
ra Zina przyznało nagrody,
podkreślając wysoki poziom
artystyczny prac. Wystawa, ta

Z kroniki MO
Uwierzyli w feralność

trzynastki
Jeśli 20-letni Zbigniew S. i

jego o dwa lata starszy kole­
ga Domnik K. nie wierzyli do­
tąd w feralność liczby trzy­
naście, to na pewno w minio­
ny piątek, właśnie 13 stycznia
zmienili zdanie. Tego dnia
a gwoli ścisłości w środku no­
cy włamali się do dużego „fia­
ta” zaparkowanego przy ulicy
Miechowity. Skok mógłby bye
udany, bo w środku mło­
dzieńcy znaleźli radio, kolum­
ny głośnikowe i kasety mag­
netofonowe, które bardzo przy­
padły im do gustu. Jednak

jak pech to pech. Włamywa­
czy dostrzegli i zatrzymali mi­
licjanci z patrolu WUSW w

Krakowie. Już nazajutrz decy­
zją prokuratora zostali oni

tymczasowo aresztowani. Za­
pewne towarzyszyło im prze­
konanie, że wszystko to przez
tę nieszczęsną trzynastkę.

Nocny klient

Kiedy w niedzielną noc mi­
licja została powiadomiona, że
w sklepie „Meteor” przy ul.
Bosackiej buszuje włamywacz,
natychmiast pod wskazany ad­

105L/88 od 3050 do 3150 bo­
nów. 105S/83 z nadwoziem 88
— 1600 bonów, /82 od 1300
do 1500 bonów, /81 — 1400
bonów, „fiat uno D”/S4 —

10,5 min zł, „wartburg 353"/84
— 1550 bonów, „dacia 1300”/82
— 2,4 min zł, /83 — 2,8 min
zł, „łada 21072”/88 — 3700 bo­
nów: /87 — 3250 bonów, /86
— 2800 bonów, „zaporożec”/77
z nadwoziem 84 — 1,33 min
zł.

9 KLASA powyżej 1300
ccm: „FSO 1500”/88 od 2600
do 3000 bonów, ale i 8,4 min

21.50 Relacja z obrad X Ple­
num KC PZPR

22.45 DT — echa dnia
23.05 J angielski, lek. 11

PROGRAM II

16.55 J. angielski, lek. 11
17.25 Program dnia
17.30 „Wielka epoka”, ode. 3

— serial dokum. prod. wł.
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 „Wiek niepewności”,

c-dc. 13 pt. „Weekend w Ver-
mont”. cz. 2

19.15 „Jest taka ulica w

została obecnie przeniesiona
do Galerii „Jaskółka” w Do­
mu Polonii w Rynku Głów­
nym 14 — otwarcie nastąpi
dzisiaj o godz 18. W ostat­
nim dniu ekspozycji — 27 bm.

nastąpi aukcja prac; z uzy­
skanego dochodu autorzy
przeznaczą część na budowę
domu dla sierot ze Sławkowie,
która to inicjatywa jest akcją
„Gazety Krakowskiej”.

res wysłano dwa radiowozy.
Jak się okazało pośpiech był
tutaj dobrym doradcą, gdyż
włamywacz opuścił już sklep,
usiłując zniknąć w mroku. Nie
udało mu się to. Po krótkim

pościgu 25-letni Wojciech T.
został złapany przy ul. Lu­
blańskiej. Ile kosztowała wi­
zyta „nocnego klienta” w skle­
pie. jeszcze nie wiadomo. Sta­
nie się to jasne po zakończe­
niu prac specjalnej komisji
inwentaryzacyjnej. Jedno jest
już dziś pewne — nie były
to udane zakupy.

W pogoni
za „Morskim Okiem”

W niedzielny poranek Jerzy
D. z Wrocławia powiadomił
DUSW w Podgórzu o włama­
niu do jego „volkswagena pas­
sata” zaparkowanego przy ul.

Krasickiego. Z samochodu u-

kradziono m. in. 500 znacz­
ków . turystycznych z napisem
„Morskie Oko”. W wyniku po­
szukiwań złapano włamywa­
czy. którymi okazali się 15-
-letni Piotr Z. i 16-letni To­
masz K. z Krakowa, notabene

obaj chłopcy są uciekinierami
z Ośrodka Wychowawczego
dla Nieletnich. (koź)

zł, /87 od 2000 do 2300 bonów,
/84 od 1300 do 1500 bonów,
„polonez”/88 — 3900 bonów,
.składak 3100 bonów, „łada
1500S”/77 — 3,2 min zł, /78 —

3,3 min zł, /80 — 3,8 min zł,
„audi 100D”/87 — 12500 bo­
nów, „VW golf D”/84 — 4450
bonów.

9 AKCESORIA: opony
185X14 D-78 (olsztyńskie) —

po 70 tys. zł/szt., 165X13 D-124
po 80 tys. zł/szt., 165X13 D-124

po 55—60 tys zł/szt.. 165/13

używane rumuńskie od „dacii”
marki VICTORlA i DANU-
BIVS notabene najgorsze „kar­
tofle”, jakie można założyć
na koła — po 10 tys. zł/szt..
135X12 D-124 po 60 tys. zł/szt

Było też dużo używanych opon

importowanych prywatnie z

Zachodu w najróżniejszych
rozmiarach i w cenie od 20

tys. zł/szt. Za krajowe bieżni­
kowane opony, najczęściej w

rozmiarze 165X13 żądano po
25—30 tys. zł/szt.

WOJCIECH MACHNICKI

Warszawie” — program Pu­
blic.

19.30 „Kolorowy zawrót gło­
wy” — mag. narciarski

20.00 „Za chwilę dalszy ciąg
programu” — mag. rozr.

21.00 „Na warsztacie histo­
ryka” prof Andrzej Zahorski

21.30 Panorama dnia
21.45 Ankieta Ireny Dzie­

dzic — W Władyka
21.50 Adaptacje opowiadań

Guy de Maupassanta” —„Ber­
ta” — film fab prod. franc.,

22.50 Komentarz dnia

teatry
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

M. Gogol: Ożenek - 11 (abona­
menty nieważne). MINIATURA

(pl. Ducha 2): H. Łochocka: Ele-
melek - 13.30 (dla dzieci), STA­
RY (Jagiellońska 1): W. Gombro­
wicz: Operetka - 19.15 (dla doro­
słych; abonamenty nieważne),
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
R. Cousse: Strategia dla dwóch

szynek — 19.30. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:
Portret — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): B. Shaw: Uczeń
diabła - 18; SCENA MAŁA: A

de Saint-Exupery: Mały książę
- 9. LUDOWY (os. Teatralne 34):
D Hare: Fanszen — 18; NURT:

P. Maar: Kikerikiste —• 17. GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Jasełka —

10 i 12.15 MASZKARON (Wieża
Ratuszowa, Rynek Gł 1): wg M.

Gogola: Płaszcz - 19; SCENA
STUDIO (Boh Stalingradu 21, II

p.): Jak w bajce — 10; Masz

ochotę na miłość? — 19. SCENA
SZKOLNA PWST (Warszawska
5): Bracia - 18.30 . STU (al
Krasińskiego 16): Kurs systeipu
Cl>P — 16; koncert — wyk.:
Matę Hollod (Węgry), Judith Weir

(Anglia), Gutama Soegijo (Indo­
nezja). La Man Yee (Hongkong)
- 19; „Kolacja na cztery ręce”
- 22.

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF: „Oby­
watel Piszczyk” (poi.) — 16,
18, 20. KIJÓW (Krasińskie­
go 34). Superglina (USA 18 lat)
— 16; Śmiercionośna ślicznotka

(USA 18 lat) — 18, 20 (przedpre-
miera). KULTURA (Rynek Gł.

27): Kogel mogel (poi. 12 lat) —

9.30, 14; Cotton Club (USA 18 lat)
— 11.30, 15.45; W klatce (poi.
18 lat) ■— 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Kwiaty jego
życia (austral. 18 lat) — 16, 20,
Rozmowa (USA 13 lat) — 18. PA­
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Ma-

caroni (wł. 15 lat) — 10; Ryko­
wisko (poi. 15 lat) — 13; Pluton

(USA 18 lat) — 15, 17, 19
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Duch (USA 15 lat) — 15.45

(pożegnanie z filmem); Krótkie

spięcie (USA 12 lat) — 18; Żyj
i pozwój umrzeć — James Bond

(USA 15 lat) — 20.15. SFINKS

(Majakowskiego
'

2): Pożegnanie z

Afryką (USA 12 lat) — 16; DKF:

„Opowieści niesamowite B. de

Palmy-’ — 18, 20.15. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Kosmiczne

jaja (USA 12 lat) — 16, 20.15

(przedpremiera); Harry Angel
(USA 18 lat) — 18. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Pan Kleks w kos­
mosie, cz. I i II (poi. b. o.) —

9.30; Samotny wilk McQuade
(USA 15 lat) —. 12.30, 18, 20.30;
Szczęśliwa trzynastka (chiń. 12

lat) — 15.45. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Mściciel znad Żółtej
Rzeki (Hongkong 15 lat) — 15.45,
Nocne gry (USA 18. lat) — 18, 20

(przedpremiera). WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Pan Samochodzik i

praskie tajemnice (poi. b.o.) —

10; Commando (USA 15 lat) —

12.15; Duch (USA 15 lat) — 15.45

(pożegrtanie z filmem); Krótki
film o miłości (poi. - 15 lat) — 18;
Krótki film o zabijaniu (poi. 18

lat) — 20. WRZOS (Zamojskiego
50): Tajemnicza Sol (KRLD 12 lat)
— 15.45; Rozkaz 027 (KRLD 15 lat)
17.30; Piękne jest życie (jug. 18

lat)., 19.30. VIDEO KDK (Ry­
nek Główny 27): Pluton

(USA) - 11 . 13. WYPOŻYCZAL­
NIA VIDEOKASET (Dzierżyń­
skiego 86): (10—18).

WIELICZKA — Górnik: Przyja­
ciel mojej przyjaciółki (fr. 15

lat). MYŚLENICE — Wisła: Żyj 1

pozwól umrzeć — James Bond

(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Trójkąt bermudzki (poi. 15

lat). PROSZOWICE — Syrenka:
Maskarada (poi. 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). GROBY KRÓLEWSKIE I

DZWON ZYGMUNTA (9—15).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA
LE (Ojców): (10—15.30). MU­
ZEUM W I. LENINA (Topolowa
5): Wystawa „Lenin w Polsce”,
„PZPR — dzień pierwszy — gene­
za” (9—18, wst. wol.) DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina”, „Rewolucyjna działal­
ność Lenina na ziemi krakow­
skiej”; „Lenin a niepodleg­
łość Polski” (9—15, wst. wol.). MU­
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst. „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA: Wyst. „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12:

(nieczynne). STARA SYNAGO­
GA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(niecz.). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(niecz.). MUZ. PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): „Współcz fauna

polska” (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Sta­
rożytność i średniowiecze

Małopolski”, „Pradzieje Nowej
Fiuty”, / „Mumie egipskie w

świetle promieni X” (14—18).
MUZEUM PAMIĘCI NARODO
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM’’

(pl. Bohaterów Getta 18):
. Krakowskie getto — obóz pła-

szowski (10—16). KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3a): Wyst
„Sztuka Frankonii” (11—18). GA­
LERIA ARKADY (pl Szczepański
3a): Wystawa malarstwa An­
drzeja Chwastowskiego (11—18)
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GALERIA PRYZMAT (Łobzowska
8): (11.30—18). GALERIA PLASTYKA

(pl. Szczepański 6): (10—18). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): „Ga­
leria polskiej sztuki XIX
wieku (niecz.) . MUZ. WYSPIAŃ­
SKIEGO (Kanonicza 9): (niecz.).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): (12—17.30, wst.

WOl.). ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria polskiej sztuki XIX

wieku (niecz.). TPSP (pl. Szcze­
pański 4): (10—17). SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3): (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4).
CZYTELNIA: (10—20), GALERIA

(13—18): KLUB MPiK (pl. Central­
ny): (10—20). CZYTELNIA (10—20).
GALERIA (10—20). GALERIA „POD
BARANAMI” (Rynek Gł. 27)
(14—18). GALERIA ZAR (Bracka
13): (11—19). GALERIA TEATRU
STU (Bracka 4): (12-18). WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY (8.30—14.30)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(nieczynne). KOPALNIA SOLI

(niecz.) .

MYŚLENICE: MDK (Świerczew­
skiego 14): Wyst. szopek krakow­
skich i myślenickich (8—21). MUZ.

REGIONALNE (Sobieskiego 3):
Wystawa „Sztuka tybetańska”
(10—15) MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja 1): Wyst. grafiki ze zbiorów
BWA w Krakowie (10—14).

szpitale fS

INFORMACJA służby ZDRO

WIA: tel 22-05 -H (czynna całą
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ, CHI­
RURGII URAZOWEJ: Dzierżyń­
skiego 44. CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ: Na Skarpie 65. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14 — tel 999; zacho­
rowania i przewozy tel 22-29-99 .

Centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) - tel. 66-69-99 . Prokocim -

(Teligi 6) - 55 -59-99. Lotnis­
ko (Balice) - tel. 11 -19-99 N Hu­
ta (Sieroszewskiego 56) — wy­
padki — tel. 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza I, Kazimierza Wiel­
kiego 117, tel. 33-39-99 Krowodrza

II, Blałoprądnicka 6, tel 34-39-£9
Krzeszowice — tel. 99 . 206-20 Jerz­
manowice — tel. 48. Proszowice —

telefon 9, Myślenice telefon 999

201-80 . Skawina (Kazimierza Wiel­
kiego 4) telefon dla mieszkań­
ców 999, tel. miejski 76-14-44,
Wieliczka (Powstańców Śląskich 6)
— tel. 999, 78-12-89. Niepołomice —

teł. alarmowy 193,. tel miejski
21-02-09. Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji.

apteki
INFORMACJA APTECZNA, tel

11-07-65 (8—15), po godz. 15 infor­
macji udzielają apteki dyżurne.

Rynek Gł. 43 — tel 22-23-71,
Krakowska 1, tel. 22-19-98,
Kozłówek (pawilon) — tel. 55 -51-87,
Pstrowskiego 94, tel. 66-69 -50, Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel
37-44-01, Nowa Huta, os. Centrum

C, bl. 6, tel. 44-17-19. Centrum A

bl. 3 . tel. 44-17-36.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza 24)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 1)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach. Niepołomicach

i n ne.....

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PR

DIATRYCZNY. KARDIOLOGICZ­
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do­
mowe) teł 12-20-38 • 12-41-64

(6—22)
NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80-00

(9--2. 30)
POMOC DROGOWA - ANDRZEJ

DOBRZYŃSKI (Tarłowska 4/2) -

tel. 21-58-61 całą dobę
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel.: 55-56-64 (9—20).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

. POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3): 37-55-75 (7—15 i 16—

22)
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

SP-NI „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg opieka) — tel

11-20-51 (9—21 .30).
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08 -08. (8—19).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME-

i YCZNA: (ultrasonografia 4- pie­
lęgniarki) - tel 66-30-00 (poniedz.
— piąt.: 11—17), sob., niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA DLA LU­
DZI Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM: 66-39-81 (16—20)

AGENCJA „BABY - SITTER”

gwarantowana opieka nad
dziećmi: tel. 22-69-15 (9—12)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANI A: 988 (14—19)

TELEFON DLA RODZICÓWt
22-U2-16 (14—18)

SPÓŁDZIELCZA PORADNIA
PSYCHOLOGICZNO - PSYCHIA-

TRYCZNa (Jasińskiego 34/1) teL
43-50-89 (8.30—9 .30) I (19—20)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 3T

(16- 22)
SPECJALISTYCZNA PRACOW-

NIA LEKARSKA - diagnostyka
ultrasonograficzna. Kraków, ul.
Sienna 14/8: pon.-piąt. (15—22),
sob., niedz.. pon (9—14).

SCHRONISKO DLA BEZDOM­
NYCH ZWIERZĄT. tel 22-04-72

(całą dobę)
INFORMACJA ONKOLOGU —

tel 21-00-60 (10—11)
WIZYTY DOMOWE LEKARZY

INTERNISTÓW „EUROPEXU”, tel.
33-90-76 (15 -21); sob niedz (9—14)

„SONOMED” — diagnostyka
USG jamy brzusznej: rejestracja
teł 33-59-68 od poniedziałku do

piątku w godz. 14—18.
SPÓŁDZIELNIA PRACY PSY-

CHOLOGÓW (Sołtyka 9) — teL

21-54-14 (10—18).
DOMOWA POMOC MEDYCZNA

SP-N1 „ZDROWIF” (wizyty leka­
rzy specjalistów pielęgnacja, re­
habilitacja eka opieka) tel H-

20-51; pon.-piąt. (9—21.30), sob.,
niedz. (11—18),

PROGRAM t

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,
12.05, 14.00, 16.00, 18.00. 19.00,
20.00. 22.00. 23.00.

Sprawozd. dźwięk, z obrad X

Plenum KC PZPR: 11.00, 12.31,
14.08, 18.05, 22.05 .

5.30—8 00 Poranne Sygnały 8.00

Progn. pog, 8.05 Wokół obrad X

Plenum KĆ PZPR. 8.45 Żołn, zwiad.

9.00—14 .00 Cztery Pory Roku. 11.30
Konc. przed hejnałem. 12 .45 Muz.

Folk Malow 13.00 Komun 13.05
Radio Kierowców 13.30 Przeboje
mistrzów - Konc warszawski
14.30 Mag. Muz. „Rytm”. 16.05

Muz i aktualn- 17.00 Ten stary
dobry jazz. 18.30 Z radiowych stu­
diów Konc dnia 19.30 Radio
Dzieciom . Bajka o Kazimierzu
Piesowiczu - psie, który pisał
wiersze. 20.15 Koncert życzeń.
20.45 ,Listy do Jerzego” - ode.

21.00 Komun. 21 .05 Kron. sport.
21.30 Klasycy operetki. 23.00 Inf.

sport. 23.30 Jazz dla wszystkich.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 8.00, 13.00,
21.00. 0.55.

5.30—8 .00, 13.05—13.20. 16.00—17.15
Kraków na antenie: Co niesie
dzień. 8 .05 Naszym zdaniem. 8 .10

Porań, seren. 8 .40 Archiw. poi. pios.
9.00 . Stworzenie świata” — ode.

pow 9.50 . Zamach” - ode pow.
10.00 Godz. melom. 11.10 Muz. non

stop. 12.40 Tematy z’ rezonan­
sem 13.20 . Sztafeta Ork Radio­
wych: Ork PR I TV w Łodzi.
13.50 Tina Turner na konc. w Eu­
ropie 1987 c 14.50 „Urodził go Nie­
bieski ptak” - ode 15.00 Album

operowy 15.30 Polski rock: prem..
debiuty wspom 17 15 Dzieła, sty­
le. epoki. 18.15 „Zamach* — ode.

pow, 18.30 Klub Stereo: nowości

płyt 19 30 Wieczór w Filh 21.^0

„Kubuś Fatalista i jego pan”.
22.00 Słuchajmy razem. 23.00

„Stworzenie świata” — ode pow.
23.20 Muz naszych czasów. 24.00

Głosy, instrum nastroje.

PROGRAM III
6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.00

24 godziny w 10 minut. 7 .00, 8, 9,
12, 15. 16, 17, 18 Serwis Trójki 7.30
Polit. dla wszystkich 8.10 Czy
mówisz po polsku?' 8.30 „Party­
zanci” — ode 14 (powt.) 9.05

Każdy gra inaćzej 9 40 Pios. War­
szawy 10.00 „Pianola’ —. ode. 9

(powt.) 10.30 Polskie archiwum

jaz? 11 00 Są sprawy 11.10 Folk
w pigułce. 11.20 „Laterna magi-
ca” — ode 18 (powt.) 11.30 W

stylu koncertującym 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 „Partyzanci” —

ode. 15 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14 .00 Nad pięknym modrym
Dunajem 15.05 Klasycy rocka.

15.40 Warsztaty liter 15.55 Posłu­
chać warto 16.00—19.00 Zaprasz.
do Trójki: 17.30 Polit dla wszys­
tkich, 18.05 Inf sport., 18.15 Ak­
centy Trójki 19.00 Lekarz domo­
wy 19.30 Złote lata bluesa 19.50

„Laterpa magica” — ode. 19. 20.00

Cały ten rock: Crass 20.45 Kon­
spiracyjna urbanistyka Warsza­
wy 21.00 Harmonia mundi: Pol­
ska opera franc Włocha. 21.45

Konspiracyjna urbanistyka War­
szawy, 22.05 24 godziny w 10 mi­
nut i inf sport. 22.15 Duke El-

lington i jego muz 22.45 Konspi­
racyjna urbanistyka Warszawy.
23.00 Opera tyg.: G Verdi „Arol-
do”. 23.15 Miniat. poet. 23.50

„Monsignore Kicliote” ode. 21 .

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM 1

9.20 „Profesor Raat” (1)
10.45 Echa sportowe
16.15 Obiektyw
16.45 Generacja roku 2000
17.25 Ekologia we wszyst­

kich przypadkach
18.20 Wieczorynka
18.30 Przyroda dla jutra
19.10 Notatnik ekonomiczny
20.00 „Sprawa niedźwiedziej.

jaskini” — teatr TV
21.10 Macie głos...
22.00 Muzyka z respirium

PROGRAM II

17.10 „Kwarantanna” —film
rad z.

18.25 Czas M — mag. młodz.
19.10 Wieczorynka
20.00 TV Klub Młodych
21.30 Aktualności
22.15 Film angielski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.


